
BOJOWNICY O POKÓJ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ

i

6
C Z tR W tC

1951
\

M K S  l łP 7M lk  SPOŁECZNO-POLITYCZNY



Rok VI — ogólnego zbioru nr 66

T R E Ś Ć :

J. D z iew ick i —  N a rody  u jm u ją  w  swe ręce sprawę zachowania poko ju  
M . G odlewski N ow y dowód p a trio tyzm u  narodu polskiego 
M . W ołodarslyt —- W ie lk a  zasługa narodów  radzieckich
J. S iek ie rska  —- W ie lk i p isa rz  rew o luc jon is ta  . . . .
./.■ R eychw an  —  W spółpraca k u ltu ra ln a  polsko-węgierska .
* *  * Z k ra ju  te r ro ru  . . . . . .
I N F O R M A C J A  A K T U A L N A
K . G iżyńsk i —  W ie lk ie  osiągnięcie polskiego h u tn ic tw a  —  hu ta  „Częstocho

w a “  ju ż  p ro du ku je  s t a l ........................................ .
K G  —  Paw eł M o s z y ń s k i ....................................................................................................
K K  —  Eugen iusz Sawicz —  len in g ra dzk i bohater p racy . . .
M J  —  A n n a  Radwanowa .' • . . . . . .
M M  —  A tanaska  D im itrova l w ykonu je  sw ój p la n  p ro du kcy jn y  za 1958 ro k  
Z Ż Y C I A  M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O
R. P io tro w s k i —  Polon ia robotn icza w  Stanach Zjednoczonych w ie rna  ideałom

postępu ............................................................. . . . . .
T. Ktowzan —  P olan ia  fra n cu ska  w  w alce o pokój . . . .  . .
I N F O R M A C J E  I  R O C Z N I C E
(S t ra jk  powszechny w  Łodz i 1905 r . —  M ich a ł K a lin in  —  Z p racy biologów 

radzieck ich —  C h ris to  Botew  —  P io tr  Paw lenko) . . . . .
K ro n ik a  po lityczna  ....................................................................................................
K ro n ik a  gospodarcza . . ..........................................................................................
K ro n ik a  k u ltu ra ln a  ........................................ .....................................................................
P rzegląd czasopism zagran icznych (S ław ian ie  —  S ła v ja n i —  B u łga rska  K ro 

n ik a  K u ltu ra ln a  —  Rozhlad :— Z ju gos łow iańsk ie j p rasy  em ig racy jne j —
■Z p ra sy  S łow ian a m e r y k a ń s k i c h ) ......................................................................

Z K om ite tu  S łow iańskiego w  Polsce . . . . . . . . .
Dodatek —  O nowych osiągnięciach radz ieck ie j n a u k i i  k u ltu ry .

281
284
28G
290
295
300

303
305
307
308
309

310
312

319 
325 
32 (5 
328

331
336

„Ż Y C IE  S Ł O W IA Ń S K IE “  —  M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  SŁO 
W IA Ń S K IM , Ż Y C IU  ZSR R  I  K R A J Ó W  D E M O K R A C J I L U D O W E J , O R A Z POKO- 

J O W E M U  W S P Ó Ł Ż Y C IU  N A R O D Ó W  

W yda je  P rezyd ium  K o m ite tu  S łow iańskiego w  Polsce.
K o leg ium  R edakcyjne : H e n ry k  Ś w ią tkow sk i (przew odniczący), S tan is ław  T ro ja n o w 
ski (re d a k to r p o lity c z n y ), H e n ry k  B a t owaki (re d a k to r n a u ko w y), Je rzy  W oźnicki.

Adres R edakcji i  A d m in is tra c ji:  W arszaw a, A l.  S tan ina  12-. Tel. 87947. 
O płatę za prenum eratę  na leży k ie row ać n a  kon to  P K O  1-19468/110 „Ż yc ie  S łow iań

sk ie“ , P P K  „R u ch “  C en tra lna  Ekspedycja*, Warszawa-, u l. S rebrna 12.
P rzedp ła ta  k w a rta ln a : 4,50 zł.

Z aw iadam iam y w szystk ich  p renum era to rów  naszego p is 
ma, że począwszy od m -ca w rześn ia  urzędy pocztowe oraz 
listonosze w ie jscy i  m ie jscy  p rzy jm ow ać będą w p ła ty  na 
prenum eratę  w  te rm in ie  do d n ia  15-go każdego m -ca na  m-c 
następny i  okresy dalsze.



JERZY DZIEW ICKI

NARODY UJMUJĄ W SWE RĘCE SPRAWĘ 
ZACHOWANIA POKOJU

Ludzkość nie jest bezbronna wobec groźby nowych wojen. 
Wojny bowiem nie są żywiołowymi, niezależnymi od woli ludzkiej 
klęskami, lecz zjawiskiem wywoływanym przez określone warunki 
ekonomiczno-polityczne oraz przez określone grupy ludzi.

Płynący stąd wniosek, że zorganizowana wola pokoju i zdecy
dowana postawa milionów ludzi mogą i powinny zapobiec wojnie, 
został następująco sformułowany przez Generalissimusa Stalina w wy
wiadzie udzielonym korespondentowi „Prawdy“ :

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły je j do 
końca. Wojna może stać się nieunikniona, jeżeli podżegaczom 
wojennym uda się omotać siecią jzłamstw masy ludowe, oszu
kać je i wciągnąć je do nowej wojny światowej.

Dlatego też szeroka kampania na rzecz zachowania poko
ju jako środek zdemaskowania zbrodniczych machinacji podże
gaczy wojennych ma obecnie znaczenie pierwszorzędne".

W słowach tych Generalissimus Stalin nie tylko stwierdził moż
liwość zapobieżenia nowej wojnie, lecz i wskazał drogę prowadzącą 
do tego celu. Drogą tą jest „szeroka kampania na rzecz zachowania 
pokoju“ .

Taką właśnie szeroką kampanię przeciw niebezpieczeństwu no
wej wojny prowadzi dzisiaj wielki, nieznany dotąd w historii rucń 
obrońców pokoju, którym kieruje obrana na Warszawskim Kongre
sie Światowa Rada Pokoju. Jednym z wypróbowanych już środkow 
Walki o pokój jest głosowanie w skali światowej za postulatami obroń
ców pokoju. O skuteczności tej metody walki świadczy poparty przez 
Pól miliarda ludzi Apel Sztokholmski, który zapobiegł użyciu przez im
perialistów broni atomowej na Korei.

W lutym br. Światowa Rada Pokoju na swej sesji w Berlinie 
°glosiła nowy apel — Apel o zawarcie paktu pokoju przez pięć wiel
kich mocarstw. W apelu tym czytamy:
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,,Czyniąc zadość dążeniom milionów ludzi na całym ¿wie
cie bez względu na ich zdanie o przyczynach powodujących 
groźbę wojny światowej, w imię utrwalenia pokoju i zapewnie
nia bezpieczeństwa międzynarodowego — żądamy zawarcia pak
tu pokoju między pięciu wielkimi mocarstwami —- Stanami Zje- 
dnoczonymi, Związkiem Radzieckim, Chińską Republiką Ludo
wą, wielką Brytanią i Francją. Gdyby rząd któregokolwiek z 
wielkich mocarstw odmówił spotkania w celu zawarcia paktu 
pokoju, będziemy uważali tę odmowę za dowód napastniczych 
zamierzeń tego rządu... Składamy swe podpisy pod apelem i 
wzywamy do podpisania go wszystkich ludzi dobrej woli i wszy
stkie organizacje dążące do utrwalenia pokoju“ .

Jak wynika z tekstu tego apelu, ma ón inny charakter, niż apel 
sztokholmski. Podczas gdy apel sztokholmski zawierał jedynie nega
tywne żądanie wstrzymania się od użycia bomby atomowej i potę
pienie rządu, który by jej użył, apel berliński formułuje pozytywny 
program utrwalenia pokoju przez zawarcie paktu pięciu wielkich 
mocarstw. Jest izeczą oczywistą, że pakt taki usunąłby napięcie w sy
tuacji międzynarodowej i przyczyniłby sie do zapobieżenia groźbie 
nowej wojny.

Już dzisiaj miliony podpisów składanych pod tym apelem wy
trącają broń z rąk podżegaczy wojennych i krzyżują ich napastni
cze zamiary. Wiemy dobrze, że główną przyczyną niebezpieczeństwa 
nowej wojny jest agresywna polityka imperializmu amerykańskiego. 
Zęby wywołać nową wojnę, imperialistom nie wystarczy jednak remi- 
litaryzacja Niemiec i Japonii, nie wystarczą pakt atlantycki i olbrzy
mie wydatki na zbrojenie. Potrzebni im są przede wszystkim ludzie. 
By móc prowadzić wojnę, imperialiści musieliby — jak powiedział Ge
neralissimus Stalin — omotać siecią kłamstw masy ludowe, oszukać 
i wciągnąć je do nowej wojny światowej. Tymczasem każdy podpis pod 
apelem o pakt pięciu wielkich mocarstw demaskuje i przekreśla te 
rachuby podżegaczy wojennych, każdy podpis oznacza jednego żoł
nierza mniej w napastniczej armii paktu atlantyckiego i jednego żoł
nierza więcej w wielkiej armii obrońców pokoju.

„Mają oni — powiedział o imperialistach Ilja  Erenburg — do 
wojny wszystko: generałów i pieniądze, bomby i sztaby, tony uranu 
i tony kłamstw, nie mają tylko jednego: żołnierzy. Nie mają i mieć 
nie będą, albowiem ludzie chcą żyć, a nie umierać, budować, a nie 
niszczyć, wychowywać dzieci, a nie ciskać przeklęte bomby. Ludzie 
dobrej woli na całym świecie żądają: Niechaj przedstawiciele pięciu 
wielkich mocarstw spotkają się, niechaj osiągną porozumienie“ .

Żądanie zawarcia paktu pokoju między pięciu wielkimi mocar
stwami stało się dziś na całym świecie powszechne. Świadczy o tym 
stale rosnąca^ we wszystkich krajach liczba podpisów pod apelem ber
lińskim. Poniąważ akcja plebiscytowa w znacznej większości krajów 
jest jeszcze w pełnym toku, trudno wyniki jej zilustrować cyframi. Je-
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dno wszakże nie ulega wątpliwości: akcja ta wszędzie nabrała ogrom
nego rozmachu, a liczba podpisów pod apelem o pakt pięciu wielkich 
mocarstw znacznie przewyższy liczbę podpisów pod apelem sztokholm
skim. Już do 20 czerwca br. w Plebiscycie Pokoju wzięło udział ponad 
333,700.000 osób, przy czym liczba ta nie obejmuje Związku Radzie
ckiego, Francji, Anglii i wielu innych krajów. Dla orientacji tylko po
dajemy, że do 20 czerwca rb. — spośród krajów słowiańskich — w Buł
garii zebrano 5,627.406 podpisów, w Czechosłowacji — 7,872.109, 
w Polsce — 18,053.315.

Warto też przypomnieć, że w poszczególnych krajach akcja zbie
rania podpisów pod apelem o pakt pięciu wielkich mocarstw łączy się 
z aktualnymi hasłami narodowymi, a więc w Niemczech — z żądaniem 
demilitaryzacji, zjednoczenia i zawarcia traktatu pokojowego z Niem
cami jeszcze w 1951 r., w Japonii — również z żądaniem demilitary
zacji i podpisania traktatu, we Francji i Włoszech — z hasłem o wy
zwolenie z więzów zależności od amerykańskiego imperializmu.

W Polsce akcję zbierania podpisów pod apelem berlińskim nazwa
liśmy Narodowym Plebiscytem Pokoju. Nasze karty plebiscytowe gło
siły, że popieramy i podpisujemy apel Światowej Rady Pokoju w imię 
niepodległości Polski, w imię pokoju między narodami, w obliczu wo
jennych knowań imperialistów i odbudowy przez nich militaryzmu hi
tlerowskiego.

Plebiscyt pokoju w Polsce wiązał się więc jak najściślej z naszymi 
interesami narodowymi. Inaczej być nie mogło. Albowiem:

„...walka o pokój — jak powiedział na VI Plenum KC PZPR Pre
zydent Bolesław Bierut — jest to w istocie walka w obronie nie
podległości Polski, ponieważ imperializm amerykański wiąże swoje 
plany agresywne w Europie z odbudową armii hitlerowskiej i usi
łuje planami nowej napaści na Polskę zachęcić Niemców zachod
nich do udziału w wojnie... Agresja imperialistyczna zagraża zdo
byczom i osiągnięciom mas pracujących i godzi jednocześnie 
w byt narodu polskiego i jego niepodległość“ .
18,053.315 podpisów złożonych w Polsce na kartach Narodowego 

Plebiscytu Pokoju świadczy, że naród polski dobrze zrozumiał te 
słowa.

W okresie Narodowego Plebiscytu Pokoju w wielu zakładach 
Pracy robotnicy i pracownicy umysłowi podejmowali zobowiązania 
i zaciągali warty pokoju. Pracując szybciej i wydajniej, bronimy prze- 
c>eż sprawy pokoju najlepiej.

„D la narodu polskiego — uczy Prezydent Bolesław Bierut — 
zadanie walki w obronie pokoju wiąże się jak najściślej z zada
niami Planu 6-letniego, który jest planem wyrwania Polski z wie
kowego zacofania, planem usunięcia je j słabości gospodarczej 
jako spuścizny dawnego ustroju obszarniczo-kapitalistycznego... 
Nie można oddzielać walki o pokój od walki o realizację Planu 6- 
let niego“ .
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18,053.315 podpisów złożonych w Narodowym Plebiscycie Pokoju 
jest wspaniałym dowodem zwartości naszego frontii narodowego 
w walce o pokój i nierozdzielnej z nią walce o Plan 6-letni. Za sprawą 
pokoju i ojczyzny — jak stwierdziła uchwala Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju — opowiedzieli się ludzie wszelkich poglądów i prze
konań, robotnicy i chłopi, uczeni i artyści, księża i rzemieślnicy ko
biety i młodzież.

Narodowy Plebiscyt Pokoju został w Polsce zakończony. Lecz 
walka o pokój toczy się nadal i nakłada na nas nowe obowiązki. Naszą 
wolę walki o pokój, tak jednomyślnie wyrażoną w Narodowym Plebi
scycie Pokoju, musimy teraz przekuć w codzienny twórczy wysiłek 
w pracy nad wykonaniem porywających zadań Planu Sześcioletniego, 
w dalszym umacnianiu naszej jedności narodowej i zwartości szeregów 
światowego obozu obrońców pokoju.

* * *

Walka o pokój trwa. Toczy się ona w Polsce na wielkich budowach 
Planu 6-letni ego. Toczy się w Związku Radzieckim, który buduje ko
munizm, toczy się w krajach kapitalistycznych, gdzie masy pracujące 
coraz energiczniej i coraz bardziej zdecydowanie przeciwstawiają się 
swym rządom zaprzedanym amerykańskiemu imperializmowi.

Światowy^ Plebiscyt Pokoju jest bardzo ważnym etapem w tej 
walce. Nie można jeszcze dzisiaj podsumować ostatecznych wyników 
tego plebiscytu, lecz na podstawie jego imponującego przebiegu można 
już powiedzieć, że narody coraz mocniej ujmują w swe ręce sprawę za
chowania pokoju i zdecydowane są bronić jej aż do zwycięskiego końca.

Jerzy Dziewicki

MAREK GODLEWSKI

NOWY DOWÓD PATRIOTYZMU NARODU POLSKIEGO

Dnia 18 czerwca br. Rząd Polski Ludowej rozpisał Narodową Po
życzkę Rozwoju Sił Polski. Pożyczka została ogłoszona na sumę 1 mi
liarda 200 milionów złotych. Subskrybowanie pożyczki było dobro
wolne. J

Już pierwsze dni subskrypcji wykazały, że pożyczka spotkała się 
z pełnym zrozumieniem wśród społeczeństwa polskiego.

Warto zastanowić się, co wpłynęło na to, że pożyczka została tak 
entuzjastycznie przyjęta przez klasę robotniczą, chłopstwo, inteligen
cję, rzemieślników i innych.

Niewątpliwie u źródeł tego faktu leży pełne zrozumienie potrzeb 
oraz zrozumienie przemian, jakie zaszły w Polsce po roku 1945,
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O tym, w jakim położeniu znajdowała się Polska przed 1939 r., pi
sano już wiele na łamach naszej prasy. Obcy i rodzimi kapitaliści 
traktowali Polskę jako kolonię, w której mogli bezkarnie hulać, bo
wiem rządy obszarniczo-kapitalistyczne stały na straży klasowych in
teresów wyzyskiwaczy. Masy pracujące systematycznie okradane przez 
kapitalistów — oto obraz Polski przedwrześniowej. Wielu naszych pi
sarzy i poetów poświęciło swe utwory opisaniu nieludzkiej często nę
dzy chłopów, wyzyskowi robotników, niepewności jutra przeciętnego 
inteligenta. Literatura nasza pełna jest postaci bandosów — zmuszo
nych emigrować, w kraju bowiem nie starczyło dla nich pracy i chleba.

Czasy te minęły bezpowrotnie. Naród polski z radością i dumą pa
trzy na dzisiejsze osiągnięcia Polski Ludowej. Na naszych oczach, przy 
naszym udziale, dzięki mądrej i dalekowzrocznej polityce rządu ludo
wego powstają ogromne, wspaniałe budowle, wieczne pomniki naszej 
twórczej pracy.

Z wysiłkiem, ale pomyślnie realizujemy gigantyczne zamierzenia 
Planu 6-letniego. Realizujemy wielki Plan budowy podstaw socjalizmu, 
który całkowicie zmieni oblicze Polski i stworzy realne podstawy dla 
szczęścia i dobrobytu naszego kraju.

Już drugi rok pomyślnej realizacji Planu przynosi konkretne 
rezultaty. Oto niedawno temu premier Józef Cyrankiewicz dokonał 
otwarcia nowej stalowni huty „Częstochowa“ . Zbudowana w rekordo
wym czasie, oddana do użytku przed terminem, nowa stalownia umo
żliwi jeszcze szybsze wznoszenie żelaznych konstrukcji fabryk, do
mów mieszkalnych, szpitali, szkół, domów kultury, przyśpieszy zaopa
trzenie rolnictwa w nowoczesny sprzęt.

Kilka dni później również przedterminowo otwarto wielką fabry
kę kwasu siarczanego w Wizowie. Już po ogłoszeniu wyników po
życzki otwarto wielką fabrykę włókna sztucznego w Gorzowie.

Wymienione powyżej zakłady uruchomione zostały przedtermino
wo dzięki niezwykłej, niespotykanej w dziejach narodu polskiego 
ofiarności budowniczych nowej Polski. Wspaniały entuzjazm klasy 
robotniczej jest przykładem dla wszystkich pracujących ludzi w Pol
sce. Powstają nowe potężne budowle, rodzi się nowy człowiek—'św ia
domy, aktywny współbudowniczy Polski socjalistycznej.

Wielkość tego, co tworzy dziś naród polski, wymaga oprócz wy
siłku olbrzymich nakładów finansowych. Potrzebne są miliardy zło
tych, aby wykonać zaplanowane inwestycje, które stworzą podstawę 
dobrobytu, wzmocnią gospodarczo, politycznie i kulturalnie nasz kraj. 
Dlatego właśnie rząd Polski Ludowej przeświadczony o tym, że 
społeczeństwo zdaje sobie sprawę z ogromu inwestycji koniecznych 
dla dobrobytu narodu, ogłosił rozpisanie Narodowej Pożyczki Roz
woju Sił Polski.

Przebieg subskrypcji całkowicie potwierdził ofiarność narodu. 
Bardzo często robotnicy, chłopi, inteligenci subskrybowali pożyczkę 
Ponad przewidzianą wysokość. Wyniki pożyczki są imponujące: 
L578.510.220 złotych. A więc rozpisana kwota Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski została przekroczona o przeszło 378 milionów 
złotych. 8.401.160 obywateli odezwało sie ofiarnym czynem na apel
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naszej władzy ludowej. Pożyczka potwierdziła wspaniałą jedność 
i zwartość narodu w walce o pokój i Plan 6-letni.

Wbrew podżegaczom wojennym, na przekór kapitalistom amery
kańskim, którzy pragnęliby i nam narzucić swą władzę, przekreślić 
naszą samodzielność polityczną i gospodarczą, naród polski nie 
szczędząc ofiar i wysiłków realizuje z uporem i oddaniem wytyczone 
wskazania władzy ludowej.

Przy pomocy Związku Radzieckiego, w ścisłej współpracy z kra
jami demokracji ludowej, z Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i z Chińską Republiką Ludową naród polski codzienną swą pracą 
przyczynia się do wzrostu dobrobytu i wielkości swej Ojczyzny, 
umacniając przez to światowy front obrońców pokoju.

Marek Godlewski

MARIA WOŁODARSKA

WIELKA ZASŁUGA NARODÓW RADZIECKICH
(w 10 rocznicę napadu hitlerowskiego na ZSRR)

10 lat temu, 22 czerwca 1941 r., hordy hitlerowskie zdradziecko 
napadły na Związek Radziecki.

Inwazji hitlerowskich ludobójców zaopatrzonych w pierwszorzę
dny sprzęt techniczny, uzbrojonych kosztem okupowanych krajów 
Europy, towarzyszyły proroctwa goebelsowskich audycji radiowych, 
fanfaronada wstępnych artykułów pism hitlerowskich, według których 
klęska Związku Radzieckiego to tylko sprawa krótkiego czasu. H itle
rowscy zaborcy marzyli o błyskawicznym zagarnięciu urodzajnych pól 
Ukrainy, węgla Donbasu, rud metalowych Uralu i lasów Syberii. H it
lerowscy generałowie głosili mit o genialności swej strategii, wypowia
dali się na temat rzekomej, naukowo dowiedzionej niezwyciężoności 
pruskiego oręża, zapominając o lekcjach historii takich wydarzeń, jak 
bitwa pod Połtawą, wojna siedmioletnia, klęska Napoleona i krach in
terwencji organizowanej przez imperialistów na młodą republikę ra
dziecką bezpośrednio po Rewolucji Październikowej.

W istocie plan Hitlera stanowił część składową planów między
narodowej reakcji. Hitlerowski faszyzm był pieczołowicie wyhodowaną 
przez Anglosasów bojową czołówką imperializmu.

Jeszcze w 1924 r. zrodził się plan (poprzednik dzisiejszego planu 
Marshalla) nazwany od jego autora, chicagowskiego bankiera 
Charles Dawesa •— „Planem Dawesa“ . Celem tego planu było stwo
rzenie dogodnych warunków dla odrodzenia się niemieckiego, drapież
nego militaryzmu. Pod pretekstem „pomocy dla Europy“ kapitalizm 
amerykański coraz bardziej przenikał do gospodarki niemieckiej. Impe
rialiści amerykańscy finansowali Hitlera .W 1935 r. towarzystwo Ethyl 
Gardins Co posiadające monopol na produkcję niezwykle ważnego
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dla celów wojennych tetra-etylu z ołowiu, odstąpiło swój patent che
miczny trustowi niemieckiemu I. G. Farben-Industrie. Trust ten, jak 
wiadomo, produkował m. in. gaz „cyklon“ , który służył do masowego 
mordowania ludzi. W miarę tego, jak niedwuznaczną stawała się poli
tyka Hitlera w stosunku do Austrii i Czechosłowacji, pogłębiała się 
współpraca przemysłów wojennych Ameryki i hitlerowskich Niemiec 
Do I. G. Farben-Industrie powędrowla z Ameryki cala dokumentacja 
techniczna produkcji kauczuku syntetycznego. Nastąpiło również poro
zumienie między grupą Morgana a europejskim kartelem stalowym 
którym kierowali Niemcy.

Rzecz jasna, że była to współpraca nie tylko gospodarcza Jej 
polityczny charakter ilustrują takie fakty, jak profaszystowskie i anty
radzieckie kampanie polityczne Hearsta, Dullesów czy Hoovera.

* * *

Wypadki, które miały miejsce w latach 1939—41, choć nie prze- 
biegały ściśle według planów zachodnich „sojuszników“ , odbywały się 
po myśli amerykańskich handlarzy śmiercią. Z grupy konkurentów wy
padła Francja, zagrożona została Anglia, a Niemcy zaangażowały 
■się w wyniszczającą wojnę, w wyniku której miał zostać zlikwidowa
ny Związek Radziecki. Amerykańskim imperialistom bliską wydawa
ła się wizja zapanowania nad światem. Cynizm imperialistów zna
lazł doskonały wyraz w słowach ówczesnego senatora Harrego Tru- 
mana, który oświadczył; „Jeżeli zobaczymy, że wygrywają Rosjanie, 
musimy dopomóc Niemcom, jeżeli zaś wygrywać będą Niemcy musi
my dopomóc Rosjanom“ („New York Times“ , 24.VI.1941).

Wypowiedzi innych amerykańskich mężów stanu dowodzą, że 
krótkowzroczność polityczna i zła pamięć historyczna towarzyszyła 
nieodłącznie polityce amerykańskiej. Oni również wierzyli, że pułki 
hitlerowskie będą wrzynać się w ziemie ZSRR, „jak nóż w masło“ 
(wypowiedź szefa sztabu Marshalla na konferencji prasowej), że 
-»opór rosyjski potrwa minimum miesiąc, a maksimum trzy miesiące“ 
(z memorandum ministra wojny Stimsona do Roosevelta), że „inwazja 
hitlerowska jest dla nas błogosławieństwem“  (z tegoż memorandum) 
i że „zwycięstwo komunizmu jest dla USA niebezpieczniejsze niż 
zwycięstwo hitleryzmu“ (z wywiadu radiowego z przywódcą republi
kańskich opozycjonistów — Hooverem).

Budując swe optymistyczne plany, niemieccy faszyści i ich ame
rykańscy patroni liczyli na silę napadu, która miała zdezorganizować 
armię radziecką, radziecką gospodarkę i aparat państwowy oraz na 
rzekome sprzeczności między narodami państwa radzieckiego. 
W swych obłędnych rachubach zarówno hitlerowscy, jak i amerykańscy 
imperialiści, rzecz jasna, przeliczyli się.

Od pierwszej chwili wojna narzucona narodom radzieckim przez 
hitlerowskie Niemcy stała się wojną ogólnonarodową. W obronie wol
ności radzieckiej ojczyzny, w obronie zdobyczy Wielkiego Październi
ka, w obronie socjalizmu i pokoju, przeciwko faszyzmowi stanęły



288

wszystkie narody Związku Radzieckiego. Partia komunistyczna po
trafiła zespolić wszystkie wysiłki obywateli dla jednego celu: zwy
cięstwa.

Poprzez nagły, zdradziecki napad hitlerowcy stworzyli sobie 
wprawdzie korzystną sytuację w pierwszym okresie, ale było to po
wodzenie krótkotrwałe. O zwycięstwie —- uczy Stalin —* decyduje 
szereg stale działających czynników, a te miał ZSRR po swojej stro
nie. Siła i świadomość wielkiego celu, w imię którego walczyły narody 
ZSRR, dyscyplina Czerwonej Armii — armii nowego typu związanej 
z ludem, z jego pragnieniami i dążeniami — jedność i patriotyzm 
zaplecza, żywotność i zdrowe podstawy ustroju socjalistycznego, 
kadra utalentowanych, wychowanych w stalinowskiej szkole dowód
ców wojskowych, zastępy wysokokwalifikowanych, pełnych twórcze
go zapału inżynierów, techników i konstruktorów, którzy dali ojczyźnie 
nowoczesną, niezrównaną broń, oddziały bezprzykładnie bohaterskich 
partyzantów, którzy dniem i nocą nękali wroga, możliwe tylko w wa
runkach socjalizmu jedność i braterskie współżycie wszystkich naro
dów ZSRR i wreszcie genialna strategia Stalina — oto główne czyn
niki, które zadecydowały o tym, że Związek Radziecki nie tylko nie 
osłabł, ale prowadząc niezmiernie trudną wojnę — wzrastał na sile, 
potężniał.

W okresie ogromnie trudnych zmagań z wrogiem ludzie radziec
cy potrafili nie tylko wywieźć z tymczasowo zajętych przez wroga 
terenów urządzenia fabryczne i natychmiast uruchomić je w głębi kra
ju, ale stworzyli na Uralu i Syberii zupełnie nowe ośrodki przemysło
we — giganty, które nieprzerwanie zaopatrywały armię w pierwszo
rzędną, najnowocześniejszą broń i amunicję.

Angloamerykańscy imperialiści wkrótce zorientowali się, że ra
chuby ich były fałszywe. Okazało się, że Hitlerowi nie uda się wy
niszczyć Związku Radzieckiego. Trzeba było zatem wszelkimi siła
mi przedłużyć wojnę, pod różnymi pretekstami zwlekać z otwar
ciem drugiego frontu pozostawiając Związek Radziecki odosobnionym 
w jego zmaganiach z wrogiem. W okresie, gdy bohaterska Armia Ra
dziecka w krwawych bojach walczyła o wolność wszystkich krajów, 
w lutym 1943 r. Dulles potajemnie pertraktował w imieniu swego 
rządu z Niemcami o zawarcie separatystycznego pokoju.

Angloamerykańskie dowództwo rozpoczęło działania na drugim 
froncie dopiero wtedy, kiedy siły niemieckie zostały rozgromione przez 
Armię Radziecką i kiedy stało się jasne, że może ona wyzwolić Europę 
zachodnią.

Historyczne zwycięstwo Armii Radzieckiej było nie tylko śmier
telnym ciosem dla hitlerowskiego faszyzmu, lecz również potężnym 
ciosem dla całego obozu imperialistycznego. W wyniku tego zwy
cięstwa wiele krajów Europy wyzwoliło się nie tylko spod hitlerow
skiej okupacji, lecz mogło zrzucić jarzmo rodzimego, kapitalistyczne
go ucisku i wstąpić na drogę budowy nowego, socjalistycznego ładu 
w swoich krajach. W wyniku tego zwycięstwa również po raź pierwszy 
w historii powstały demokratyczne, pokojowe, zaprzyjaźnione z Pol-
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ską Ludową Niemcy — Niemiecka Republika Demokratyczna. W wyni
ku tego zwycięstwa stworzone zostały obiektywne warunki, w których 
mógł wyzwolić się bohaterski 500-milionowy naród chiński. Łańcuch 
imperialistyczny został przerwany w kilku nowych ogniwach.

Dla narodów świata wojna rozpoczęta 22 czerwca 1941 r. była 
wymowną lekcją historii. W czasie tej wojny i po jej zakończeniu 
wzrosła wśród mas ludowych na całym świecie świadomość tęgo, co 
reprezentuje osławiona angloamerykańska demokracja. Masy ludowe 
nauczyły się poznawać przyjaciół i wrogów, nauczyły się rozpoznawać 
fałsz, obłudę i bezgraniczny cynizm imperialistów, którzy w imię 
własnych kapitalistycznych interesów handlują krwią i życiem m ilio
nów ludzi.

Związek Radziecki stał się ostoją i nadzieją wszystkich uciśnio
nych, miłujących pokój ludzi na świecie.

* * *

Dziesiątą rocznicę napadu hitlerowskiego na Związek Radziec
ki, napadu, który był początkiem końca ludożerczego hitleryzmu, ob
chodzimy w okresie wzmożonych przygotowań prowadzonych przez an- 
gloamerykańskich imperialistów do nowej rzezi światowej. Te same si
ły, które po zwycięstwie Rewolucji Październikowej organizowały in 
terwencyjną wojnę przeciwko młodemu państwu robotniczemu, te 
same siły w okresie międzywojennym hodowały bestię faszystowską 
w Niemczech, aby uczynić z niej później narzędzie w walce przeciwko 
wolności narodów; te same siły, które w okresie bohaterskich walk 
Armii Radzieckiej pod Moskwą, Kurskiem i Stalingradem stały z bro
nią u nogi i pertraktowały z wrogiem — dziś szykują nową napaść 
na Związek Radziecki, nową, jeszcze straszniejszą rzeź światową. Od 
przygotowań i propagandy wojennej amerykańscy imperialiści prze
szli do czynnych aktów agresji, a wojna, którą narzucili miłującemu 
wolność narodowi koreańskiemu, wykazała, że w okrucieństwie ludo
bójstwa, angloamerykańscy podpalacze świata prześcignęli najokrop
niejsze wzory hitlerowskiego faszyzmu.

Mordując kobiety i dzieci koreańskie, wskrzeszając hitlerowski 
Wehrmacht imperialiści amerykańscy usiłują łgarstwem i tanią bez
czelnością wmówić narodom świata, że to nie oni, lecz Związek Ra
dziecki przygotowuje nową wojnę.

Ale imperialiści amerykańscy zapominają o tym, że dziś nie 
można już okłamywać narodów. Dzisiaj ludzkość wie o tym, że Zwią
zek Radziecki, który uratował cywilizację europejską, który wyzwolił 
spod okupacji faszystowskiej wiele narodów i z niespotkaną energią 
i rozmachem prowadzi pokojowe budownictwo, nie chce i nie może 
chcieć wojny.

Dlatego też wokół' Związku Radzieckiego skupiają się wszyscy 
ludzie dobrej woli na całym świecie, wszyscy ludzie pragnący pokoju.

Maria Wołodarska



290

JADWIGA SIEKIERSKA

WIELKI PISARZ-REWOLUCJONISTA
(W 15 rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego)

„Wszystko w człowieku, wszy
stko dla człowieka! Istnieje ty l
ko człowiek, wszystko poza tym 
to dzieło jego rąk i jego mózgu! 
Człowiek! To wspaniałe! To 
brzmi dumnie!“ .

Tak mówi Gorki ustami Sa- 
tina, jednego z bohaterów swo
jej sztuki „Na dnie“ . Te zna
mienne słowa trafnie zarazem 
charakteryzują istotę wszech
stronnej twórczości Gorkiego ja 
ko powieściopisarza - rewolucjo
nisty, komunisty, budowniczego 
socjalistycznej kultury i pło
miennego rzecznika pokoju na 
świecie.

Geniusz Gorkiego wzbogacił 
każdy niemal rodzaj literacki. 
I w każdym z nich twórczość 
Gorkiego jako artysty, rewolu
cyjnego .działacza, czy mistrza 

kultury — cechował głęboki humanizm, optymizm, wiara w człowieka, 
ponieważ: „podstawową cechą człowieka jest dążenie do dobra“ 
(Gorki).

Lecz humanizm Gorkiego — jest humanizmem walczącym, huma
nizmem proletariackim. „Dążenie do dobra“ rozumiał Gorki inaczej, 
niż rozumieją je zakłamani teoretycy mieszczańskiego pseudohumani- 
zmu deklamujący o złym i dobrym człowieku, a rozpatrujący człowieka 
poza społeczeństwem, poza toczącą się walką klasową.

Gorki przestrzega, że łatwo jest zabłądzić w labiryncie dobrych 
i złych cech burżuazyjnej kultury, że łatwo jest dać się uwieść zwodni
czym teoriom abstrakcyjnego humanizmu, jednoznacznego jakoby dla 
wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, dla posiadaczy i ludzi bez własności. 
Aby móc się przeciwstawić temu obłudnemu humanizmowi, trzeba mieć 
— powiada Gorki — niezawodnego przewodnika. Tym przewodnikiem 
jest teoria marksistowska, partia bolszewicka, kierowana przez geniusz 
Lenina y Stalina.

W oparciu o fundamenty tej teorii, idąc przez całe niemal życie 
świadomie krok w krok z rosyjskim proletariatem, wspierany przy
jaźnią, uwagą i radami Lenina i Stalina — Gorki w sposób twórczy*
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oryginalny, zarówno jako pisarz, teoretyk i organizator kultury radzie' 
ckiej ■— rozwijał i pogłębiał idee humanizmu socjalistycznego.

Gorki — to zjawisko przełomowe w literaturze i kulturze rosyjskiej 
i światowej. Cała twórczość Gorkiego jest przepojona głębokim i kon
sekwentnym optymizmem, czego nie da się powiedzieć o niejednym 
z twórców realizmu krytycznego.

Nawet odmalowując życie ludzi „na dnie“ dawnej Rosji, ludzi wy
zutych z mienia, zepchniętych na sam spód życia, albo pisząc o zaba- 
gnionym tępotą i egoizmem mieszczańskim światku (np. „Miasteczko 
Okurow“ ) — Gorki jednak daleki jest od nastrojów pesymizmu, czy 
„bezwyjściowości“ , które nieraz cechowały literaturę realizmu kryty
cznego. Już w pierwszych opowiadaniach Gorkiego — „Makar Czu- 
dra“ , „Czełkasz“ , czy w utworach poetyckich, jak „Pieśń o sokole“ 
i „Zwiastun burzy“ , przepojonych rewolucyjną romantyką — tkwi mo
cno humanistyczny patos, optymizm wyrażony z sugestywną mocą 
wielkiego artyzmu. Ta sama nuta optymistycznego humanizmu dźwię
czy w głębokiej i pięknej bajce Gorkiego „Dziewczyna i śmierć“ .

O tej bajce Gorkiego napisał Stalin: „To jest mocniejsze' niż 
»Faust« Goethego (miłość zwycięża śmierć) “ .

*  *  *

Swoistość humanizmu Gorkiego, cechująca całą jego twórczość 
i działalność rewolucjonisty, polegała na tym, że jego humanizm 
krzepł, nabierał rumieńców życia, stawał się czynny w walce z barba
rzyństwem kulturalnym burżuazji i z różnorodnymi objawami miesz
czańskiej obyczajowości i psychiki — z egoizmem, tępotą, zakłamaniem 
i zwierzęcym instynktem posiadania.

Nikt z taką pasją i gniewem nie tępił mieszczańskości piórem ar
tysty i publicysty, jak właśnie Gorki. W sile i tępym uporze mieszczań
skich przesądów widział również Gorki głównego wroga i przeszkodę 
w budowaniu kultury socjalistycznej w ZSRR. „Nie trzeba zapominać 

mówił Gorki — że siły rewolucji kulturalnej działają w osaczeniu 
zwartego nacisku najbardziej złośliwego mieszczaństwa“ . Te słowa 
Gorkiego brzmią aktualnie i dziś dla nas, pomagają nam zrozumieć 
ostrość i trudność walki na froncie ideologicznym.

*  *  *

Nieprzejednana, konsekwentna walka Gorkiego z wszelkimi prze
jawami nacjonalizmu, antysemityzmu czy rasizmu stanowi również 
charakterystyczny rys jego humanizmu. Gorkiego cechuje sprawiedliwy 
gniew i niepokój o losy ludzkości w obliczu rosnących sił faszystow
skiego barbarzyństwa. Odważny głos Gorkiego zabrzmiał w swoim



czasie jako przestroga dla całego świata, wskazująca na faszyzm jako 
na inspiratora wojny. Od Gorkiego wyszły również prorocze -słowa
0 zbrodniczej sile amerykańskiego kapitalizmu, sprawnej w miażdżeniu 
człowieka, unicestwianiu jego oblicza moralnego i godności.

Gorki — to płomienny szermierz pokoju na całym świecie.

W szeregu swych artykułów z ostatnich lat życia bije Gorki na 
alarm, ostrzegają^ przed zbliżającą się nawałnicą wojny, demaskuje 
jej hitlerowskich sprawców. W artykule „O kulturach“ pisał: „Faszyzm
1 teoria rasizmu — to w sposób cyniczny obnażone proklamowanie u- 
zbrojonej grabieży. To właśnie »duch« współczesnej burżuazyjnej 
»kultury«, ohydny, haniebny duch“ .

Artykuły Gorkiego poświęcone tym sprawom nie mają sobie rów
nych w światowej publicystyce dzięki doskonałej znajomości społecz
nych, filozoficznych i moralnych źródeł zwyrodnienia schyłkowej kul
tury imperializmu i dzięki szlachetnej pasji, z jaką ją potępia.

W słynnym artykule „Po czyjej jesteście stronie twórcy kultu
ry?“ — Gorki pisał: „...burżuazja Europy i Ameryki zostaje z roku na 
rok coraz bardziej opanowana przez nieuctwo, niemoc intelektualną 
i barbarzyństwo“ . W powodzi barbarzyństwa, która zalewa świat, wy
różnia Gorki obok faszyzmu niemieckiego amerykańską cywilizację. 
W odpowiedzi na pytanie: „Co myślicie o amerykańskiej cywilizacji?“ 
Gorki pisał: „To, co nazywacie cywilizacją USA, nie wzbudza we mnie 
i nie może wzbudzić sympatii. Wydaje mi się, że wasza cywilizacja to 
najbardziej zwyrodniała cywilizacja naszej planety, ponieważ w po
tworny sposób przejaskrawiła ona wszystkie wielorakie i haniebne wy
paczenia cywilizacji europejskiej“ .

We wspomnianym wyżej artykule Gorki wystąpił jako prekursor 
współczesnego masowego ruchu obrońców pokoju, który dziś ogarnął 
cały świat. W tym artykule zwraca się ón z gorącym apelem do wszyst
kich postępowych sil świata, aby zjednoczyły się w obronie zagrożo
nego pokoju. Gorki był równocześnie inicjatorem pierwszych antyfa
szystowskich kongresów intelektualistów.

Nie przypadkowo już w 1906 roku, po zwiedzeniu Ameryki, napi
sał Gorki wstrząsający silą swego demaskatorstwa pamflet „Miasto 
Żółtego Diabła“ — dający obraz życia New Yorku. Gorki pisał: „Bryla 
złota — to serce miasta. W jego biciu mieści się całe życie, we wzroście 
objętości — cały jego sens... Po raz pierwszy widzę tak potworne mia
sto“ .

W innym znów artykule, również o Ameryce, Gorki jak gdyby prze
widział drapieżne zapędy Ameryki do panowania nad światem, tak pi
sał o jej milionerach: „...milioner — to przede wszystkim długie, ela
styczne ręce. Ogarnęły one całą kulę ziemską, podniosły ją ku głębokiej, 
ciemnej paszczy i paszcza ta, zachłystując się żarłocznie śliną, ssie, 
gryzie i żuje naszą planetę jak gorący pieczony kartofel...“ .
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Te słowa Gorkiego nabierają dziś znaczenia symbolu w obliczu 
drapieżnej, agresywnej polityki Ameryki, bestialskich wyczynów ame
rykańskich żołdaków w Korei. J y

Barbarzyńskie oblicze imperialistycznej burżuazji dostrzega Gor- 
i wszędzie i obnaża jej perfidne metody ogłupiania i upodlania czło

wieka -  zwłaszcza jej sprzedajną prasę, amerykański film apoteozu- 
jący gangsterów, amoralną literaturę. Gorki pisał:: „Proces rozkładu 
burzuazji — to proces wszechstronny, nie można z niego wyłączyć li-

. _ ^ork i P ^ P ^ y  amoralną literaturę klasy skazanej na zagładę 
i Gorki twórca literatury realizmu socjalistycznego, zrodzonej przez 
klasę wyzwalającą ludzkość -  broni jednej i tej samej prawdy. Jako 
prawdziwy humanista pragnie w imię szczęścia i dobra milionów oczy- 
scic powietrze od wyziewów gnicia. '

W sztuce „Letnicy“ , napisanej w przededniu rewolucji 1905 r. pięt
nującej wysługiwanie się kapitalizmowi mieszczańskiej inteligencji ~  
mówi Gorki już wtedy w duchu socjalistycznym o wielkiej misji spo
łecznej artysty pisarza.

.. ^  i Û  zapowiedź partyjnej postawy Gorkiego jako autora
„Matki i sztuki „Wrogowie“ , wydanych w 1906 r. W tych utworach 
widać wyraźnie narodziny literatury realizmu socjalistycznego. Można 
ją tez dostrzec i we wcześniejszych utworach Gorkiego, jak np. w zna
komitej sztuce „Mieszczanie“  (1902 r.). We wszystkich tych dziełach 
po raz pierwszy w literaturze rosyjskiej i światowej wysuwają się na 
czoło pozytywni bohaterowie wychodzący z szeregów klasv robotniczpi 
(Nil, Paweł) — ludzie walki, którzy zbudują przyszłość.

Dziś drogą utorowaną przez Gorkiego kroczy wspaniała literatura 
radziecka. Na tę drogę wchodzą literatury krajów demokracji ludowej 
i cala postępowa literatura świata. Wszędzie, gdzie artysta walczy 
o postęp, zaszczepia idee braterstwa narodów i szlachetnego patrioty
zmu gdzie broni godności ludzkiej i sprawy pokoju — wszędzie tam 
dostrzegamy kiełkowanie realizmu socjalistycznego, którego ziarna po
siała rewolucyjna twórczość Gorkiego.

Dzieła Gorkiego wywarły duże wrażenie na tej miary postępowym 
pisarzu co Żeromski. Siady tego znajdujemy w korespondencji Żerom
skiego. Bodajże najlepiej zrozumiał u nas odkrywczą rolę twórczości 
Gorkiego i najtrafniej wyraził to przed laty Wacław Nałkowski: „Spra
wa proletariatu, sprawa jego cierpień niewymownych i walk bohater
skich niê  znajdowała dotąd w literaturze pięknej odpowiednio potęż
nego oddźwięku, odpowiednio olbrzymiego wyrazu...

Takich bojowników twórczości może wydać tylko ta warstwa, która 
dziś wydaje bojowników w życiu — warstwa proletariatu, warstwa ludu 
pracującego. Jesteśmy w przededniu takiej twórczości.
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Taki typ robotnika-twórcy ujawnił się do pewnego stopnia już na
wet dziś w Gorkim“ .*)

Dlatego właśnie Gorki pierwszy zdobył się w swej twórczości arty
stycznej na jasną postawę klasową i partyjną i dlatego też Gorki po
tra fił wyrazić tę postawę w zdecydowany sposób wobec całej inteligen
cji: „Czy zgodnie z przyzwyczajeniem — razem z burżuazją przeciw 
proletariatowi, czy też zgodnie z honorem — razem z proletariatem 
przeciw burżuazji?“ .

W oparciu o stalinowskie odkrywcze sformułowanie metody rea
lizmu socjalistycznego rozwinął Gorki na pierwszym Zjeździe Pisarzy 
Radzieckich (1934 r.) w sposób twórczy problem realizmu socjalistycz
nego. „Realizm socjalistyczny — mówił Gorki — stoi na stanowisku, 
że życie to działanie, to twórczość, której celem jest ustawiczny roz
wój najbardziej wartościowych, indywidualnych uzdolnień człowieka 
gwoli jego zwycięstwa nad siłami przyrody, gwoli jego zdrowia i dłu
gowieczności, gwoli wielkiego szczęścia, jakie daje życie na ziemi, którą 
on sam w miarę swych potrzeb chce przeistoczyć w piękne siedlisko ze
spolonej w jedną rodzinę ludzkości“ .

* * *

Gorki rozwijał wszechstronną, wielotematową, bojową publicysty
kę. W artykułach Gorkiego — jednego z twórców kultury radzieckiej — 
znalazła również odbicie jego pomysłowość i niespożyta energia jako 
organizatora szeroko zakrojonych akcji kulturalno-oświatowych i wy
dawniczych, np. „H istorii wojny domowej“ , „H istorii fabryk i zakładów 
przemysłowych“ , „Życiorysów wielkich ludzi“ itd.

Wachlarz tematów poruszonych przez Gorkiego w jego artykułach 
jest nader szeroki. Od tematyki codziennych trosk i bolączek człowieka 
pracy, od ciekawych odpowiedzi na listy — przechodzi Gorki do zagad
nień filozoficznych, teorii kultury, sztuki, krytyki literackiej, pamfle- 
tów politycznych wzbogacając każdą dziedzinę śmiałym, ostrym, no
wym stawianiem zagadnienia i oryginalnością formy.

Pasja, z jaką Gorki piętnował mieszczan i kołtunów, tępił szowi
nizm i rasizm, nienawiść, z jaką demaskował podżegaczy wojennych 
i żarliwość, z jaką bronił pokoju — przemawia do nas dziś tak samo 
żywo, jak i 15 — 20 lat temu.

Towarzysz Molotow powiedział w imieniu partii i rządu nad mo
giłą Gorkiego: „Po Leninie — śmierć Gorkiego, to najcięższa strata 
dla naszego kraju i dla ludzkości“ .

Toteż podobnie jak i o Leninie można powiedzieć o Gorkim, że na
dal żyje on dla całej ludzkości i dla naszego kraju w wiekopomnym 
dziele swego życia, bez reszty oddanego sprawie zwycięstwa socjali
zmu, w imię szczęścia ludzkości.

Jadwiga Siekierska
(„Trybuna Ludu“ nr 168. 18.VI.1951).

*) Por. art. K. Dierzawina o Gorkim w Polsce, „Słowianie“ nr 6/1951 r. (Red..)-
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JAN  REYCHMAN

WSPÓŁPRACA KULTURALNA POLSKO-WĘGIERSKA
Tradycyjna przyjaźń polsko-węgierska znalazła swe odbicie w ży

wych zawsze stosunkach kulturalnych polsko-węgierskich. W Polsce 
znany był wielki poeta-demokrata węgierski Petófi, popularnością 
cieszyła się twórczość Maurycego Jókaia, tak jak na Węgrzech cenio
na była twórczość Adama Mickiewicza i Juliusza Słowackiego. 
Ale ten postępowy dorobek polsko-węgierskich stosunków kultural
nych uległ następnie wypaczeniu. W okresie międzywojennym stosun
ki kulturalne polsko-węgierskie były przede wszystkim pochodną 
ówczesnych stosunków politycznych. A że stosunki polityczne polegały 
głównie na brataniu się polskich magnatów i węgierskich arystokratów, 
na deklamacji o wspólnej granicy i „wspólnej m isji“ ratowania cywili
zacji przed „pożogą ze Wschodu“ , więc też odpowiednia była treść ów
czesnej współpracy polsko-węgierskiej na polu kultury. Zawarta była 
nawet polsko-węgierska umowa o współpracy w dziedzinie kultury, ale 
realizacja ograniczyła się do paru wizyt i deklaracji. Wystarczy spoj
rzeć na listę przełożonych wówczas na język polski dzieł z literatury 
węgierskiej czy z polskiej na węgierski, aby ocenić należycie, jak wów
czas pojmowano „współpracę kulturalną“ . A więc na polski język prze
łożono znaną pisarkę kontrrewolucyjną, apologetkę „białego terroru“ 
z 1919— 1920 Cecil Tormay, przełożono rewizjonistę Herczega, kosmo
polityczne powieści Ireny Fóldes, Kórmendiego i płaskie farsy Bus-Fe- 
ketego i Bekeffiego. Jeszcze wymowniej przedstaw ia się w tym okresie 
wykaz dzieł przełożonych na węgierski: Ferdynand Goetel i Kossak- 
Szczucka, Juliusz Kjaden-Bandrowski i Ossendowski... A równocześnie 
przekład „Pana Tadeusza“ dokonany przez sędziwego Jana Sziklaya 
nie mógł doczekać się wydania, tak jak w Polsce nikt nie podjął się 
edycji Petófiego...

Podczas minionej wojny dość spora gromadka uchodźców znalaz
ła się na Węgrzech i bliżej zapoznała się z życiem ludu węgierskiego. 
Odbiło się to i na polu zainteresowań kulturalnych. I tutaj współ
praca kulturalna nosiła odbicie reakcyjnej lin ii politycznej. Wystarczy 
podać przykład, że dla lęktury uchodźców przełożono i kolportowano 
reakcyjną broszurę znanego kontrrewolucyjnego publicysty Juliusza 
Kjornisa o „ro li Węgier“ . Ale współpraca czynników postępowych 
polskiej emigracji z demokratycznymi kołami węgierskimi dokonywa
ła się samorzutnie poza kuratelą reakcyjnych czynników polskich i wę
gierskich. Wyrazem tego była z jednej strony działalność węgierskiego 
Towarzystwa im. Mickiewicza, z drugiej zaś szeregu przekładów z pi
sarzy rewolucyjnych, Petófiego, Ady‘ego, A ttili, tłumaczenie chłop
skich opowieści szeklerskich. Z tego okresu pochodzi też dokonane 
przez T. Fangrata tłumaczenie chłopskiej opowieści Gardóniego, wy
dane już po wyzwoleniu.

Dopiero jednak wspólne losy, wspólne wyzwolenie obu krajów, 
Polski i Węgier, przez Armię Radziecką z hitlerowskiego jarzma, 

Wejście na wspólną drogę, wiodącą do budowy podstaw socjalizmu



w obu krajach, stworzyło prawdziwe, istotne podłoże do zacieśnienia 
współpracy kulturalnej na nowych podstawach wypływających z no
wych rzeczywistych warunków. Realizacja pełnej współpracy kultural
nej demokratycznej Polski i nowych Węgier znalazła wyraz w zawar
tej w r. 1948 umowie o współpracy kulturalnej obu narodów. Umowa ta 
otworzyła okres niezwykle owocnej współpracy polsko-węgierskiej 
objawiającej się na wszystkich polach kultury, nauki i sztuki i osiąga
jącej wspaniale rezultaty.

Podstawą współpracy kulturalnej polsko-węgierskiej musi być 
przede wszystkim wzajemne zapoznanie się, poznanie przeszłości, kul
tury, literatury oraz języka. W tym celu umowa o współpracy kultural
nej przewidywała utworzenie katedr języka i literatury węgierskiej na 
uniwersytetach polskich oraz języka i literatury polskiej na uniwersy
tetach węgierskich. W Budapeszcie otwarto na uniwersytecie ośrodek 
języka i literatury polskiej, przy katedrach sekcji slawistycznej. Czyn
ny jest i lektorat języka polskiego. W Polsce uruchomiono tylko lekto
raty języka węgierskiego w Warszawie i Krakowie.

Z współpracą polsko-węgierską na polu naukowym związane są 
też instytuty naukowe. W Warszawie czynny jest od 1948 roku Insty
tut Węgierski, który rozwija wszechstronną działalność: prowadzi kur
sy języka węgierskiego, zbiera materiały do bibliografii polsko-węgier
skiej, organizuje wystawy, odczyty, pośredniczy w przekładach z l i 
teratury węgierskiej, udziela informacji o życiu i kulturze współczes
nych Węgier.

Wyrazem żywej współpracy naukowej polsko-węgierskiej jest też 
rozwijająca się współpraca uczonych obu krajów. Cały szereg odwie
dzin wzajemnych pogłębiło tę współpracę. I tak w Polsce bawił prof. 
Alexits, a w Budapeszcie na kongresie matematycznym w sierpniu 
■1950 r. brała udział delegacja polska z profesorem Kuratowskim. 
Uczeni matematycy obu krajów wymienili też wzajemne doświadcze
nia i podzielili się swymi osiągnięciami.

Współpraca naukowa oddała nieocenione usługi w okresie reorga
nizacji nauki w obu krajach. Na Węgrzech reorganizacja najwyższych: 
instytucji naukowych dokonała się wcześniej, bo w latach 1948— 1950, 
i z tego względu węgierskie doświadczenia szczególnie były cenne 
przy finalizujących się obecnie pracach nad reorganizacją polskiego ży
cia naukowego.

Współpraca naukowa obejmuje również i dziedziny nauczania: 
wyższego. Od 1948 roku stopniowo wzrasta liczba stypendystów i stu
dentów polskich studiujących na Węgrzech oraz studentów węgier
skich studiujących w Polsce. Studiują oni najrozmaitsze działy, przy
czyniając się do zacieśnienia wzajemnych więzów kulturalnych. Zwła
szcza liczni są studenci Węgrzy na Akademii Górniczej w Krakowie. 
Nauka polska przyczyniła się tym sposobem do zwiększenia węgier
skiej inteligencji technicznej, do realizacji planów gospodarczych Wę
gier, a równocześnie spłaca dawny dług z X V III wieku, gdy pierwsi 
polscy kandydaci nauk górniczych udawali się do Selmecbanya*) „ 
na ówczesne Węgry, aby studiować tam tajniki wiedzy górniczej.

*) Obecnie: Bańska Sztiawnica w Słowacji. (Red..). &
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Żywe stosunki nawiązane zostały między literatami polskimi i wę
gierskimi. Obie literatury przeżywały te same zagadnienia, nurtowały 
je  te same prądy, walczyły i przezwyciężały te same obciążenia po lite-' 
raturze burżuazyjnej i jej schyłkowo-dekadenckich epigonach. Tak lite
ratura węgierska, jak i polska znajdowały się w poszukiwaniu nowego 
pionu opartego na nowej rzeczywistości, na budownictwie socjalistycz
nym, obie szukały „pozytywnego bohatera“ .

Współpraca pisarzy polskich i węgierskich przejawiła się w licz
nych podróżach literatów polskich na Węgry dla studiowania tamtej
szych zagadnień i odbicia ich w literaturze.

Współpraca literacka obu krajów przejawia się też we wspólnym 
kulcie dla demokratycznych postępowych tradycji obu narodów. Stu
lecie śmierci Petófiego czczone było w Polsce tak samo, jak na Wę
grzech.*) Zorganizowana była uroczysta akademia-w Teatrze Polskim 
oraz wystawa poświęcona twórczości wielkiego poety-rewolucjonisty. 
Podobnie 150-rocznica urodzin Adama Mickiewicza wspólnie była ob
chodzona przez oba narody. W Budapeszcie urządzona została 
w Związku Pisarzy Węgierskich uroczysta akademia, na której prze
mawiał ministeu oświaty Ortutay. W uroczystościach mickiewiczow
skich w Polsce brała udział delegacja węgierska ze znanym pisarzem 
Belą Illesem, który oświadczył wówczas, że „uroczystości mickiewi
czowskie są świętem całego narodu węgierskiego... Rok mickiewiczow
ski obchodzony jest we wszystkich fabrykach“ .

Zacieśnia się współpraca związków i organizacji młodzieżowych. 
Wizyta młodzieżowych węgierskich przodowników pracy w Polsce w 
roku 1950 pozostawiła głębokie ślady w świadomości polskiej i węgier
skiej młodzieży jej wspólnej walki i wspólnych celów. Udział licznej 
delegacji młodzieży polskiej w światowym zlocie w Budapeszcie byl 
wymownym wyrazem tego stałego zacieśniania współpracy młodzieży 
obu krajów.

Realizacja współpracy kulturalnej polsko-węgierskiej przewidy
wać daleko idącą wymianę w zakresie muzyki, wzajemne wykonywa
nie utworów muzycznych, wymianę dyrygentów i wirtuozów. Współ
praca ta osiągnęła wspaniałe wyniki. Z początkiem r. 1950 odbył sie 
polsko-węgierski radiowy tydzień muzyczny. Koncertem orkiestry 
symfonicznej radia węgierskiego, poświęconym muzyce polskiej, dyry
gował Grzegorz Fitelberg, a jako solistka wystąpiła Grażyna Bacewi- 
czówna. Odpowiednikiem tego koncertu był koncert orkiestry symfo
nicznej Polskiego Radia w Katowicach pod batutą Laszló Somogyi 
z udziałem znanego pianisty Istvana Hajdu. Dyrygent Somogyi dal na
stępnie szereg koncertów w Polsce. Ze swej strony oprócz Fitelberga 
dyrygował na Węgrzech Rowicki, występowali Szpipalski, Sztompka, 
Wiłkomirska i inni. Wyrazem współpracy na polu muzycznym był l i 
czny udział Węgrów w konkursie szopenowskim.

Na polu dramatycznym współpraca wyraziła się wystawieniem naj
wybitniejszych polskich sztuk scenicznych w Budapeszcie i węgierskich

*) „Życie Słowiańskie“ przyniosło w n-rze 3/1950 przekład studium J. Révai'a 
o Petofim. (Red.).
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w Warszawie i innych miastach Polski. I tak Teatr Polski w Warszawie- 
wystawił Haya „Bóg, cesarz i chłop“ , a teatr Kameralny -  Gerge ego 
Sprawę Pawła Eszteraga“ , którą grano i w innych teatrach Polski, 

poza tym były wystawione i inne sztuki nowszych węgierskich auto
rów Nieco później przystąpiły teatry węgierskie do wystawienia now
szych polskich utworów scenicznych. Na pierwszy ogień poszły.
Niemcy“ Kruczkowskiego wystawione w teatrze im. Madacha 

i’ „Salon pani Klementyny“ Wydrzyńskiego w teatrze Vidam w Bucia-

^ Żywa jest współpraca w zakresie kinematografii. Filmy węgier
skie Gdzieś w Europie“ , „Piędź ziemi“ , „Ludas Matyi“ , „Strój galo
wy“ ” Uri M uri“ i inne miały w Polsce olbrzymie powodzenie i wy
wołały żywą dyskusię. W Polsce bawił reżyser Balazs, a następnie re
żyser „Piędzi ziemi“ Bán, zapoznając się z problemami kinematogra
fii polskiej. Na Węgrzech wyświetlone były wszystkie nowe filmy pol
skie, jak: „Ulica Graniczna“ , „Ostatni etap“ , „Warszawska premiera , 
Miasto nieujarzmione“ . Z wiosną 1951 r. urządzony był w Budapesz

cie „Festiwal Filmu Polskiego“ , w którym wyświetlone były kolejno, 
wszystkie nowsze filmy polskie, osiągając duże powodzenie.

Na polu radiofonii ścisła współpraca radiofonii ftolskiej z węgier
ską jest stale realizowana. Radiostacje obu krajów transmitują wciąż 
wzajemnie swe programy, wymieniają solistów czy dyrygentów, po
święcają wiele miejsca pogadankom o problemach życia, kultury i bu
downictwa socjalistycznego obu krajów. Wspomnieliśmy wyżej o ty 
godniu radiowym polsko-węgierskim w 1950 r.; w r. 1951 znów Pol
skie Radio dało „Tydzień muzyki węgierskiej“ , transmitując najwy
bitniejsze utwory muzyki węgierskiej, od najstarszej, poprzez klasy
ków, aż do nowszych utworów, zarówno masowych, jak i ludowych 
czv lżejszych.

Umowa kulturalna polsko-węgierska przewidywała wzajemne za
poznawanie się z kulturą drugiego kraju za pośrednictwem przekła
dów najwybitniejszych utworów literackich. Akcja przekładowa osiąg
nęła znakomite wyniki. Oprócz wznowień dawnych dzieł, jak Jokaia 

. „Kamienne serce“ , „Poruszymy z posad ziemię“ czy przekładów wią
żących się z niedawnym uchodźstwem polskim na Węgrzech, jak Ta- 
masiego „Abel na puszczy“  czy Gardónyiego „Wiejska dziewczyna , 
ukazał się w języku polskim szereg wybitniejszych węgierskich utwo
rów literackich lat ostatnich: Illésa „Rapsodia Karpacka (niestety 
nie tłumaczona bezpośrednio z węgierskiego), tegoż „Bitwa pod Tea
trem Kameralnym“ , „Sprawa Gisiewa“ , „Śpiewam o róży i boha
terach“ , Sasdiego „Pieśń życia“ , V'eresa „Chudy rok , Vasa „16 lat 
więzienia“ , Ilyesa powieść filmowa o Bemie i Petofim (jest to goto
wa opowieść "filmowa, która świetnie nadawałaby się do realizacji 
wspólnie przez kinematografię węgierską i polską!), Kovaia i inne. 
W przygotowaniu jest szereg dalszych pozycji. Równocześnie Węgrzy 
zapoznali się za pośrednictwem przekładów z najnowszymi oraz repre
zentacyjnymi dla nowej, rewolucyjnej literatury polskiej powieściami,, 
jak: Kowalskiego „W  Grzmiącej“ , Rudnickiego „Stare 1 nowe“ , Pytla- 
kowskiego „Fundamenty“ , Zalewskiego „Traktory zdobędą wiosnę , 
Hamery Na przykład Plewa“ , Putramenta „Rzeczywistość“ , Wasilew
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skiej „Oblicze dnia“ i „Ziemia w jarzmie“ , Kruczkowskiego „Kordian 
i cham“ i in. Na Węgrzech przygotowana jest antologia polska pod 
red. Endre Kovacsa, a w Polsce wychodzi wybór nowel węgierskich 
z XIX i XX wieku pod redakcją T. Fangrata, „Czytelnik“ wydaje wy
bór przekładów Petófiego, a na Węgrzech szykuje się antologia mickie
wiczowska. Tak oto ludowa Polska i ludowe Węgry podały sobie ręce, 
aby wydobyć i wzajemnie podzielić się najpiękniejszą tradycją poezji.

Związki literackie polsko-węgierskie znalazły swój wyraz w licz
nym udziale pisarzy węgierskich z Zelkiem na zjeździe Związku L i
teratów Polskich w czerwcu 1950 r. w Warszawie oraz pisarzy pol
skich z L. Rudnickim, Broniewską i T. Konwickim w Kongresie Pisarzy 
Węgierskich w Budapeszcie w maju 1951 r.

Owocna jest też współpraca polsko-węgierska na polu bibliogra
fii wzajemnych stosunków literackich. Węgierskie ministerstwo oświa
ty zapowiedziało wydanie bibliografii o stosunkach literackich polsko- 
węgierskich. Już wydana została bibliografia Mickiewicza, zebrana 
przez znanego bibliografa, prof. Kozocsę*). Odpowiednikiem jest tutaj 
polska bibliografia Petófiego pracowicie zebrana przez Juliusza 
Gomulickiego.

Na polu pedagogicznym obok wymiany- doświadczeń dokonywa
na jest wymiana podręczników.

Liczne wystawy służyły celowi wzajemnego zapoznania obu na
rodów. I tak w Budapeszcie urządzone były wystawy: „Warszawa 
oskarża i odbudowuje się“ oraz wystawa ilustracyj do książki dzie
cięcej (1948), wystawa prasy polskiej, wystawa szopenowska, wysta
wa plakatu polskiego (1950), wystawa polskiej sztuki ludowej (1950). 
Wiosną 1951 roku w siedzibie węgierskiego związku zawodowego 
robotników budowlanych otwarta została wystawa „Budowa Warsza
wy — budową socjalizmu“ .

W Polsce w r. 1948 urządzona była w Warszawie w salach SARP 
wystawa odbudowy Węgier, w Krakowie w tym samym czasie wysta
wa węgierskiej sztuki ludowej. Wymienić należy jeszcze wystawę ma
larstwa węgierskiego w Muzeum Narodowym, wystawę Petófiego, 
Bema i inne.

Dla pogłębienia zbliżenia kulturalnego polsko-węgierskiego zor
ganizowane były: „Tydzień Polski na Węgrzech“ (luty 1943) oraz 
„Tydzień Węgierski w Polsce“ (listopad 1948). Objęły one szeroki 
program z otwarciem wystaw, wizytami, koncertami, kontaktami 
grupy młodzieży, naukowców, sportowców itd.

Oba narody kultywują szczytne tradycje demokratyczne i postę
powe. Należy do nich przede wszystkim pamięć o bohaterskim bo
jowniku o wolność Polski i Węgier, generale Józefie Bemie. Stulecie 
jego zgonu w r. 1950 zjednoczyło we wspólnych obchodach Polaków 
i Węgrów. W grudniu 1950 odbyły się w Budapeszcie i w Warszawie 
uroczyste akademie z udziałem przedstawicieli obu narodów. W Buda
peszcie otwarta została wystawa pamiątek po Bemie, którą przewie
ziono następnie do Warszawy i tam otwarto dla publiczności polskiej. 
Na posiedzeniu Węgierskiego Towarzystwa Historycznego uczczono

*) Zob. „Życie Słowiańskie“ r. 1950, str. 594. Red.
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pamięć Bema referatem okolicznościowym prof. Endre Kovacsa, który 
ogłosi! też popularną książkę o życiu Bema. W Polsce również w naj
bliższym czasie wyjdzie szereg publikacji poświęconych bojownikowi
0 wolność, bohaterowi Ostrołęki, barykad Wiednia i wąwozu Czerwonej 
Wieży.*) Oba kraje wydały też znaczki pocztowe pamiątkowe z wize
runkiem Bema.

Tak samo bliska obu narodom jest pamięć wielkiego poety re
wolucjonisty, adiutanta Bema — Aleksandra Petofiego. Był on prze
cież równie bliski Polakom, jak Węgrom. Pisał „Dwa zjednoczone ma
cie w nas plemiona. — I jakie jeszcze:' Węgrzy i Polacy...“ .

O ile tradycje 1848/9 r. tworzą podstawę do współpracy na pew
nych odcinkach, o tyle obecna wspólna droga Polski i Węgier jest po
dłożem do jak najszerszych form tej współpracy we wszystkich dziedzi
nach życia. Współpraca ta — to jeszcze jedna z cegiełek cementują
cych jednolity front narodów śmiało kroczących naprzód po zwycięskiej 
drodze do socjalizmu.

Jan Reychman

Z K R A J U  T E R R O R U
ODEZWA JUGOSŁOWIAŃSKICH KOBIET-EMIGRANTEK

W przeddzień międzynarodowego dnia obrony dziecka grupa ko
biet jugosłowiańskich, politycznych emigrantek przebywających 
w ZSRR, ogłosiła w n-rze 21/51 czasopisma „Za socjalisticzku Jugosła- 
v iju “  apel do kobiet w Jugosławii.

W apelu tym czytamy, że w Związku Radzieckim i w krajach de
mokracji ludowej, dzieci prowadzą szczęśliwe i radosne życie, pod
czas gdy w Jugosławii ujarzmionej przez titowców i ich mocodawców •— 
anglo-amerykańskich imperialistów — dzieci robotników cierpią głód
1 nędzę. W kraju jest ponad milion sierót. Setki tysięcy dzieci, któ
rych rodzice zginęii w walkach z hitlerowcami lub zostali rozstrzela
ni przez faszystów, żyją w nieprawdopodobnie ciężkich warunkach. 
Nawet sami faszyści przyznają, że spośród dziesiątków tysięcy dzieci 
sierót w Serbii tylko 1600 żyje w znośnych warunkach. Szczególnie 
ciężkie jest położenie dzieci komunistów i innych patriotów uwięzio
nych przez żołdaków Rankovicza.

Titowcy bez litości używają dzieci do ciężkich robót w kopalniach, 
fabrykach, przy budowie strategicznych dróg, lotnisk i kolei żelaznych. 
Tysiące wyrostków mobilizuje się do robót przymusowych. Belgradzcy 
władcy zmuszają dzieci w wieku 10-15 lat do prac, które z trudem 
wykonują ludzie dorośli. Na titowskich „budowlach“ dzieci w wieku 
10-15 lat stanowią 40% wszystkich robotników, a w niektórych tak 
zwanych „brygadach pomocniczych“ liczba dzieci i wyrostków w wie
lu wypadkach stanowi ponad 60% ogólnego składu tych brygad.

Faszystowska banda Tita-Rankovicza próbuje zdeprawować dzie
ci — zatruć je jadem faszyzmu. W teraźniejszej Jugosławii młode po
kolenie czyta amerykańską literaturę kryminalną, w kinach ogląda

*) Przełęcz w Siedmiogrodzie wsławiona zwycięstwem Bema w r. 1849. Red.
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amerykańskie filmy gangsterskie, które rozwijają u podrastających 
dzieci niskie instynkty i pchają je do zbrodni. Oto jeden z wielu przy
kładów: 11 -letni Rajk Kosticz pod wpływem amerykańskiego filmu 
„Dzieci z Oklahomy“ ukradł rewolwer i zabił swojego kolegę Miroluba, 
jedynego syna belgradzkiego inżyniera Petrowicza. Na zapytanie sę
dziego — dlaczego to uczynił, 11-letni zabójca odpowiedział, że takie 
wypadki oglądał w filmie amerykańskim...

„Zwracamy się — głosi m. in. apel — do kobiet patriotek, wal
czących z reżimem titowskim o wolność i demokrację, o szczęście i ży
cie swoich dzieci. Zwracamy się do tysięcy matek jugosłowiańskich, 
które straciły mężów podczas wojny z faszystowskimi okupantami, 
zwracamy się do żon i matek patriotów jugosłowiańskich, dręczonych 
w katowniach Rankovicza... Przyłączajcie się do walki o pokój, o życie 
pokolenia — przeciw bandzie Tita i anglo-amerykańskim imperiali
stom“ .

List ten podpisały: Wanda Łonczar. Branka Gotubowicz, A j sza 
Szachinpa-szicz, lelka Kamadinowicz, Nadżmija Łalicz.

ŻOŁDACY RANKOVICZA PRZEŚLADUJĄ JUGOSŁOWIAŃSKICH
REPATRIANTÓW

Ciężkie warunki życia i pracy w przedwojennej królewskiej Ju
gosławii zmuszały w przeszłości setki tysięcy jugosłowiańskiego lu
du pracującego do opuszczania stron rodzinnych i szukania bodaj nę
dznych zarobków w dalekich krajach — w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Australii, Południowej Ameryce, Francji i Belgii. Po przyby
ciu do tych krajów bez znajomości języka, bez kwalifikacji, przesiedleń
cy musieli przeważnie brać najcięższą i najniżej opłacaną pracę. Pra
cowali w najgłębszych kopalniach, w najbardziej szkodliwych dla 
zdrowia fabrykach. Kapitaliści wykorzystywali ich jeszcze w więk
szym stopniu niż miejscowych robotników. Robotnicy jugosłowiańscy 
jedli na obczyźnie najbardziej gorzki chleb.

Jugosłowiańscy robotnicy-przesiedleńcy, stając się częścią klasy 
robotniczej Europy Zachodniej i Ameryki, brali od samego początku 
udział w postępowym ruchu robotniczym. W walce przeciw reakcji
0 prawa demokratyczne ludu pracującego zawsze kroczyli w jednym 
szeregu z robotnikami krajów, w których przebywali.

Autor niniejszego artykułu, sam były emigrant robotnik w Belgii, 
który brał udział w walce o prawa ludu pracującego, wspomina boha
terską postawę robotników jugosłowiańskich — górników' podczas wiel
kiego strajku w Marche-Dupont w 1934 r. Strajk ten zmienił się we 
wspaniałą demonstrację przeciw belgijskim kapitalistom. Jugosło
wiańscy robotnicy brali udział we wszystkich strajkach klasy robot
niczej Belgii, jak na przykład w strajku generalnym w 1936 r.
1 innych.

Podczas wojny wielu emigrantów w Belgii i Francji brało udział 
w ruchu oporu w Belgii w tzw. P.A. (oddziały partyzanckie), we
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Francji — w oddziałach „maquis“ , wnosząc swój wkład do sprawy 
walki przeciw hitlerowskim okupantom i zdrajcom wewnętrznym. Ju
gosłowiańscy robotnicy z honorem spełnili swoją powinność interna
cjonalistów w stosunku do klasy robotniczej tych krajów.

Po wyzwoleniu Jugosławii przez zwycięską Armię Radziecką, wie
lu z emigrantów przebywających we Francji, Kanadzie, Australii, 
Argentynie i Stanach Zjednoczonych natychmiast powróciło do ojczyz
ny w nadziei, że kraj ich również wstąpi na drogę socjalizmu. Z wiel
kim entuzjazmem odjeżdżały do Jugosławii wielkie grupy repatrian
tów. Wszystkie swoje oszczędności poświęcili oni na to, ażeby pomóc 
swojej ojczyźnie stać się krajem socjalistycznym. Oddali Jugosławii 
wszystkie swoje siły, wiedzę i doświadczenie, by tym pomóc narodom 
Jugosławii.

Ale zbrodnicza banda titowska zaprzedała sprawę swoich na
rodów i zawiodła najlepsze nadzieje repatriantów, tak jak zdradziła 
również sprawę całego ludu pracującego Jugosławii. Zamiast budo
wać socjalizm, titowscy szpiedzy zaprowadzili w kraju straszny faszy
stowsko - gestapowski terror, zdradzili i zaprzedali kraj anglo-amery- 
kańskim imperialistom i doprowadzili do ruiny życie gospodarcze Ju
gosławii, a masy ludowe do strasznej nędzy i głodu.

Repatrianci razem ze wszystkimi pracującymi w kraju poczuli na 
sobie wszystkie okropności reżimu faszystowskiego. Ich wierność 
w stosunku do proletariackiego internacjonalizmu doprowadza do 
wściekłości bandytów titowskich. Titowcy zaczęli od samego początku 
prześladować postępowych repatriantów. Dawano im pracę nie odpo
wiadającą ich kwalifikacjom. Np. pewna grupa doświadczonych gór
ników, repatriantów z Belgii, została skierowana na budowę fortyfi- 
kacjii, zamiast do pracy w kopalni. Część górników skierowanych do 
pracy w kopalni Breza w Zenicy Zagoszczę musiała zamieszkać w ba
rakach lub lepiankach bez okien, bez światła, a często nawet bez da
chów. Tych, którzy wyrażali głośno swoje niezadowolenie, sługusi 
Rankovicza wtrącili do więzień.

Wielu repatriantów znajduje się w więzieniach i obozach kon
centracyjnych za swoją wierność dla proletariackiego internacjonaliz
mu, za wierność i pracę dła dobra ojczyzny. W listach przedostających 
się z Jugosławii wielu repatriantów pisze o swej chęci powrotu do kra
jów, z których w swoim czasie powrócili do ojczyzny. Belgradzcy sa- 
trapi jednak nie dają im zezwolenia na wyjazd i zmuszają ich do pra
cy dla kliki Tita-Rankovicza i ich amerykańskich gospodarzy.

Znajdujący się w różnych krajach świata jugosłowiańscy emigran
ci podnoszą głosy protestu przeciwko prześladowaniu swoich towarzy
szy. Jugosłowianie mieszkający w Kanadzie żądają od władz titow
skich dania możności repatriantom ponownego powrotu do Kanady, 
ponieważ życie w piekle titowskiej Jugosławii stało się nie do zniesie
nia.

Stańko Bresicz

Przedruk i tłumaczenie z n-ru 22151 „Za socjalisticzku Jugostaviju .
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A
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KAZIMIERZ GI2YNSKI

WIELKIE OSIĄGNIĘCIE POLSKIEGO HUTNICTWA: 
HUTA „CZĘSTOCHOWA“ JUŻ PRODUKUJE STAL

Jednym z czołowych obiektów przemysłowych budowanych w Pol
sce w ramach Planu 6-letniego jest olbrzymi kombinat hutniczy w Czę
stochowie. Pod względem wielkości i wydajności będzie on ustępował 
tylko krakowskiej Nowej Hucie. W ostatnim roku Planu 6-letniego do
starczać on będzie krajowi 1.100.000 ton stali rocznie.

Kombinat częstochowski będzie posiadał trzy stalownie oraz ol
brzymią rurownię, trzy potężne, nowozbudowane wielkie piece o po
jemności dotąd w Polsce niespotykanej, koksownię, wielkie, nowoczes
ne walcownie, odlewnię żeliwa, siłownię i szereg innych obiektów.

Prace nad budową kombinatu są w pełnym toku. Pod wielkie pie
ce zbudowano już fundamenty, w rurowni montuje się agregat, a sta
lownia rozpoczęła już produkcję.

Pierwsze tony stali dala huta „Częstochowa“ 12 czerwca br. Dzień 
ten był świętem triumfu polskiego hutnictwa i budownictwa przemys
łowego. Nowa stalownia bowiem zbudowana została w rekordowo 
krótkim czasie, a poza tym wszystko w niej — od najprostszej belki 
konstrukcyjnej do najbardziej skomplikowanych maszyn i urządzeń — 
zostało zbudowane w kraju, zaprojektowane przez polskiego konstru
ktora i wykonane przez polskiego robotnika. Do sukcesu budowni
czych huty przyczyniła się również praca załóg ok. 30 fabryk, które w 
terminie, bez opóźnień dostarczyły wszelkich materiałów inwestycyj
nych.

O wielkości prac, które musiały być wykonane przed uruchomie
niem stalowni, niech świadczą następujące cyfry: wykonano ponad 
100.000 m3 robót ziemnych, wbito 1.000 pali betonowych pod funda- 
menty, zmontowano ok. 600 ton kompletnie wyposażonych suwnic, 
przeprowadzono rurociągi pary, wody i powietrza o ogólnej długości 
ok. 6 km, ułożono ok. 22 km kabli elektrycznych, zbudowano 8 km to
rów kolejowych itd.

S iłow n ia  w Częstochowie wolą załogi została uruchomiona na 
40 dni przed terminem. Plany kierownictwa przewidywały pierwszy 
wytop stali na dzień 22 lipca, Święto Odrodzenia Polski. Załoga bu
dowy najpierw na zebraniu w marcu br. przyśpieszyła termin, prze
suwając go na 26 czerwca, a następnie -— na zebraniu w dniu 27 maja 
i ten termin uznała za zbyt odległy, przyśpieszając go jeszcze o 2 ty
godnie. Od tego momentu budowniczowie kombinatu rozpoczęli wy
ścig z czasem. Wezwanie do współzawodnictwa rzuciła brygada zbro
jarzy Witolda Nieguta, ZMP-owca.

. »Aby przyśpieszyć uruchomienie pierwszego martena, zobowią
zujemy się wykonać przy zbrojeniu 200 proc. normy. Wzywamy inne
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zespoły do pójścia w nasze śla
dy“ . — zobowiązali się „niegu- 
towcy“ . Wykonali 241 proc. nor
my, a w ostatnich dniach przed 
uruchomieniem pieca osiągnęli 
nawet 350 proc. normy.

Na apel brygady Nieguta od
powiedziała cała załoga budo
wy. Tempo budowy wybitnie 
wzrosło. W niewiele dni wyko
nano pracę, na którą dawniej 
zużywało się tygodnie i miesią
ce, w kilka godzin — to, co po
przednio wymagało dni. Tak by
ło przy montażu suwnicy do 
wsadzarki, której montaż trwał 
zaledwie 5 dni, podczas gdy na 
innych budowach praca ta trwa 
2 miesiące. Tak było przy mon
towaniu suwnicy lejniczej o wa
dze 120 ton, największej w Pol
sce — zmontowano ją w ciągu 
4 dni. Proces suszenia pieców, 
normalnie wymagający 3 tygod
ni, dzięki zastosowaniu specjal
nej metody suszenia został skró
cony do 10 dni.

Jednym z ważnych urządzeń 
stalowni jest urządzenie sterow
nicze typu Cimermana-Jensena, 
które służy do zmiany kierun
ku gazu w piecach martenow- 
skich. Urządzenie to — zapro
jektowane i wykonane polskimi 
siłami po raz pierwszy — zmon
towano przy piecu martenow- 
skim w ciągu 5 dni. Konstruktor, 
inż. Strudzik, i brygady monta
żowe Marka i Wyganowskiego 
pracowały przy „cimermanie“  
przez 65 godzin,- prawie bez 
przerwy, aby tylko zmontować 
go na czas. Od tego bowiem za
leżało terminowe uruchomienie 
pieca.

Montaż „cimermana“ przy 
piecu nr 2 trwał już tylko 3 dni.

. Fragment huty

Prace montażowe
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Premier J. Cyrankiewicz na otwarciu stalowni w dn. 12 czerwca 
podkreślił tę wielką ofiarność załogi. Oświadczył on, iż w Często
chowie „rozgrywała się jedna z doniosłych batalii, ó wielkość naszej 
Ojczyzny, o jej wspaniałą przyszłość“ . Była to bitwa z czasem o stal. 
O więcej stali na szyny kolejowe, dźwigary mostów i wielkich budowli, 
na maszyny i obrabiarki, na samoloty i traktory. Nie była to batalia 
łatwa i wiele w niej było momentów dramatycznych. Ale dzięki nie
zwykłemu entuzjazmowi budowniczych huty, dzięki zastosowaniu no
wych metod pracy została wygrana.

Obecnie nowa stalownia w Częstochowie ma już dwa czynne mar
teny i regularnie dostarcza stali.

W ramach powstającego kombinatu znajdzie się również stara 
huta „Raków“ , zbudowana przed 50 laty przez grupę niemieckich prze
mysłowców z Handtkem na czele. Budowano ją w końcu ub. stulecia 
od r. 1895 do r. 1899, a więc przez 5 lat. Jej zdolność produkcyjna obli
czona była na 100.000— 110.000 ton stali rocznie.

Trudno znaleźć bardziej symboliczny kontrast między starym i 
nowym, jak właśnie stojąca obok siebie stara walcownia i nowa sta
lownia huty „Częstochowa“ . J. Pastora, pierwszy wytapiacz, wieloletni 
pracownik huty Handtkego, tak charakteryzuje tę różnicę: — „Kiedy 
w piecu starej stalowni chciałem zmienić kierunek płomienia gazu po
trzebny był największy wysiłek całej obsługi pieca; przy nowym mar
tenie wystarczy naciśnięcie guzika. W starej — przechylenie kadzi z 
surówką wymagało ciężkiej pracy kilku ludzi, w nowej — wszystkie te 
prace wykonywać będą maszyny“ .

Obok kombinatu hutniczego powstają w Częstochowie całe nowe, 
piękne osiedla, wyposażone we wszystkie nowoczesne urządzenia so
cjalne i kulturalne. Znajdzie w nich mieszkania 40 tysięcy ludzi.

Sukces budowniczych huty „Częstochowa“ jest sukcesem całej 
Polski.

Kazimierz Giżyński

PAWEŁ MOSZYŃSKI

Nazwisko Pawła Moszyńskiego dotychczas było w Polsce nie
znane. Wiedzieli o nim towarzysze pracy w kopalni „Kleofas“ , w której 
pracuje, że jest przodownikiem; ale takich, jak on było wielu. Do
piero w czasie realizowania tegorocznego Czynu Majowego wysunął 
się na czoło górników polskich.

Od połowy kwietnia br. nazwisko Pawła Moszyńskiego zaczęło się 
pojawiać na łamach gazet niemal codziennie, jako tego górnika, który 
osiąga rekordowe wydobycie węgla. 14 kwietnia całe zagłębie zelek
tryzowała wiadomość: Moszyński z kopalni „Kleofas“ osiągnął 641% 
normy.

W przodownikach pracy — a wśród górników jest ich wielu — za
grała ambicja: „M y osiągniemy jeszcze więcej“ . Rozpoczęło się szła-
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chetne współzawodnictwo. Na tabelach wyników pojawiły się nowe 
rekordy. Czołowy górnik kopalni „Pstrowski“  — Wilhelm Misior — 
zaraz w dniach następnych (22 kwietnia) podciągnął swoje wyniki 
do 675 procent. Nie chciał zostać w tyle i drugi wybitny przodownik, 
Szczepan Trela z kopalni „Chorzów“ , i znany całej Polsce Wiktor 
Markiewka z kopalni „Polska“ , i wielu innych.

Ale Paweł Moszyński potrafił utrzymać się na czele i z dnia na 
dzień podwyższa! swoje wyniki. Już 18 kwietnia ustanawia nowy re
kord wydobycia: 882% normy. W następnych dniach krzywa wyników 
Pawia Moszyńskiego jeszcze bardziej pnie się w górę, aż wreszcie 
osiąga punkt szczytowy — 1003%, czyli 84 tony węgla urobionego 
w ciągu jednej zmiany. Tak wysokiego wydobycia nie osiągnął do
tychczas żaden górnik w Polsce.

Ogółem w ciągu kwietnia Paweł Moszyński, pracując wraz z po
mocnikiem Rudolfem Szmitem, wydobył 912 ton. Tą ilością wecda 
można załadować pociąg złożony z 50 wagonów 12-tonowych.

Moszyński i Szmit pracują przy pomocy samoladowarki. Nie wysi
łek samych tylko mięśni, ale umiejętne, mistrzowskie opanowanie ma
szyny dało im możność w ciągu miesiąca wydobyć węgla tyle, ile prze
ciętnie górnik wydobywa w ciągu 10 miesięcy.

Wykorzystać wszelkie możliwości maszyny, umiejętnie wykorzys
tać każdą minutę, zatroszczyć się, aby wszystko, co potrzebne do 
pracy było na czas pod ręką — oto co cechuje metodę pracy Moszyń
skiego.

Poza tym do jego sukcesu przyczynił się sposób wiercenia otwo
rów na ładunki wybuchowe, dzięki czemu w ciągu zmiany może doko
nać 4—5 odstrzałów. Moszyński nie kryje swoich doświadczeń, prze
ciwnie, chętnie dzieli się nimi z innymi górnikami, poucza ich, daje 
wskazówki.

„Przez 24 lata musiałem się tułać po obcej ziemi — pisze o sobie 
Moszyński. — Z rodzinnej wioski Gorzechowo musiałem wędrować za 
chlebem aż do Francji... Przez 40 lat byłem niewolnikiem polskich 
dziedziców na Pomorzu, .francuskich magnatów we Francji i niemiec
kich kapitalistów w Westfalii. Biczyskiem głodu pędzony byłem z kra
ju do kraju, z miasta do miasta. Żarła mnie tęsknota za wioską ro
dzinną, za zielenią naszych pól, za ojcem, matką, rodzeństwem...

Gdy w r. 1945 wróciłem z tułaczki i zobaczyłem naszą ziemię, 
pokochałem ją jeszcze więcej....

Chciałem dać Polsce Ludowej jak najwięcej za to, że wróciła mi 
wolność, że skończyła z moją tułaczką, że kapitalistom nie wolno już 
mnie deptać...

Gdy rozpoczął się ruch współzawodnictwa pracy, osiągnąłem 280 
i 300°/o normy. Zrozumiałem, że to za mało. Zdwoiłem więc wysiłki, aby 
jeszcze więcej wydobywać węgla. Czy dlatego, że nie wystarczyło 
mi na utrzymanie swoje i żony? Nie. Jeśli wyrabiałem 150% normy, to 
zarobek mój wystarczył w zupełności na prowadzenie dostatniego 
życia. Ale rozumiałem, że trzeba wydobywać węgla coraz więcej, bo 
potrzebny jest on fabrykom, których powstaje coraz więcej. A im
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więcej fabryk, tym więcej towaru, większy dobrobyt, większa jest na
sza siła, broniąca pokoju“ .

Taka jest sylwetka duchowa pierwszego przodownika pracy Polski 
Ludowej. Jego czyn, zrodzony z głębokiego uczucia patriotyzmu, poka
zał rzeszom górników, jak potężnym sojusznikiem górnika jest ma
szyna, jeśli potrafi on ją umiejętnie wykorzystać.

Rząd Polski Ludowej, oceniając wielkie zasługi Moszyńskiego, 
odznaczył go orderem „Sztandaru Pracy“ .

Kg

EUGENIUSZ SAWICZ —
LENINGRADZKI BOHATER PRACY

W Leningradzie w Zakładach Przemysłu im. Kirowa, pracuje mło
dy robotnik — frezer, Eugeniusz Sawicz, inicjator szybkościowych me
tod skrawania, którego Imię jest znane w całym Związku Radzieckim. 
Wyrósł on wśród robotników tego zakładu. Wychowanek Komsomołu 
i Partii bolszewickiej, był bardzo pilnym i pojętnym uczniem, a po
tem robotnikiem. Uporczywie i wytrwale szedł do celu. Udoskonala
jąc sposoby pracy, sporządzając własnoręcznie przyrządy pomocni
cze i stałe dokonywając udoskonaleń, podniósł on szybkość frezowa
nia początkowo z 30—40 metrów do 121 m, a następnie do 208 metrów 
na minutę.

Wybitne te osiągnięcia nie zadowoliły jednak Eugeniusza Sawi
cza. Pracował nadal nad udoskonaleniem metod pracy, stale analizując 
i krytykując dotychczasowe wyniki i oto, dzięki swojej wytrwałości 
osiągnął niebywały w dziejach techniki sukces: doprowadził szybkość 
frezowania do 40Ó metrów na minutę. W dotychczasowej technice 
frezowania został dokonany przewrót. Stwarzając zupełnie nowe me
tody pracy, Sawicz zrewidował wszystkie dotychczasowe obliczenia 
i plany. Nie tylko zwiększył szybkość frezowania, ale równocześnie 
skonstruował szereg oryginalnych urządzeń umożliwiających wykony
wanie kilku czynności naraz.

Pamiętając o podstawowej stalinowskiej zasadzie współzawod
nictwa: „jeżeli się wybiłeś, pomóż pozostającym w tyle i staraj się 
dążyć do podniesienia ogólnego poziomu“ , — Sawicz nie poprzestał na 
swoich osiągnięciach. Z jego inicjatywy została utworzona zespołowa 
brygada, w skład której weszli prócz Sawicza: docent leningradzkiej 
politechniki im. Kalinina — Szczogolew, dwaj konstruktorzy fabryczni, 
starszy majster i inni. Współpraca przodujących robotników, techni
ków oraz ludzi nauki wydala piękne owoce. W ciągu ostatnich dwu lat 
brygada ta zastosowała szybkościowe metody obróbki metali w 160 
operacjach oraz przekazała swoje doświadczenia szeregowi innych 
brygad, które poczęły się tworzyć na terenie tego zakładu, jak rów
nież w innych tego typu zakładach przemysłowych. Brygada ta spo
wodowała 5 — 6-krotne zwiększenie wydajności pracy frezerów. Wy
żej wspomniany zespół wykonał szereg wybitnych naukowo-badaw
czych prac, zastosowując najbardziej wydajne i najbardziej racjonalne
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metody pracy przy obróbce metali i udoskonalając konstrukcje przy
rządów pomocniczych.

Niedawno biuro Leningradzkiego Miejskiego Komitetu WKP(b) 
rozpatrzywszy prace brygady E. Sawicza zwróciło się do organizacji 
partyjnych, do kierowników przedsiębiorstw, do zakładów naukowo-ba
dawczych wyższych uczelni z zaleceniem upowszechnienia doświad
czeń brygady. Na zwołanej przez Radę Miejską konferencji frezerów- 
przodowników z udziałem kierowników zakładów przemysłowych 
postanowiono jak najszybciej wprowadzić w życie metody przodowni
ka szybkościowych metod frezowania, Eugeniusza Sawicza.

K.K.

ANNA RAD VANOVA
spawaczka — przodownica pracy fabryki motocykli „Manet" 

w Powazskiej Bystricy

Anna Radvañová, córka małorolnego chłopa ze Słowacji, rozpo
częła pracę spawaczki w 1946 r. Początki były trudne. W pierwszych 
miesiącach pracy nie wyrabiała nawet 100% swej normy. Wprowadze
nie socjalistycznego współzawodnicwa w fabryce skłoniło Annę do 
głębszego zastanowienia się nad sposobem zwiększenia wydajności 
pracy. Zaczęła więc studiować dzienniki i czasopisma związkowe; 
poznawała sylwetki radzieckich stachanowców i na przykładach ich 
metod pracy postanowiła wprowadzać udoskonalenia w organizacji 
pracy na swoim odcinku.

Wkrótce Radvañová wykonywała już 130% normy. Przed zbli
żającym się IX Zjazdem Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Radvañová podjęła zobowiązanie zwiększenia produkcji o 15%. Jej 
nowymi osiągnięciami zainteresowały się Rada Zakładowa i Komitet 
Partyjny. Radvańovą otoczono opieką, dołożono starań, aby jej osiąg
nięcia nie były hamowane. Zorganizowano zwiększenie szybkości do
pływu materiału do jej warsztatu, co pozwoliło Annie na produktywne 
wykorzystywanie każdej sekundy. Teraz Radvañová systematycznie 
już wykonywała 142% normy. Lecz i te wyniki przestały już być dla 
niej zadawalające. Zaczęła przemyśliwać, w jaki sposób można by 
osiągnąć jeszcze większą wydajność. Wysiłki jej nie poszły na marno. 
Znowu osiągnęła sukces; z jej inicjatywy wprowadzono niewielkie 
ulepszenia techniczne w aparacie pomocniczym, co pozwoliło na 
osiągnięcie 160% normy. Na cześć II Krajowego Zjazdu Związków 
Zawodowych Anna znów podniosła normę o 10%. Teraz opanowała 
już doskonale swoją pracę i wiedziała, że dotychczasową normę utrzy- 

■ ma, a nawet może osiągnąć więcej. Dzięki własnym wysiłkom i pomo
cy kolegów udało się jej osiągnąć szczytowy sukces — 205% normy, 
na stałe utrzymać jej jednak nie mogła. W zobowiązaniu 1-majowym 
postanowiła w ciągu 3 miesięcy wykonywać 186% normy, Zobowiąza
nie wykonała z nadwyżką.
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Radvanova czynnie udziela się pracy społecznej — związkowej 
i partyjnej. Jest częstym delegatem na konferencje branżowe i kon
gresy związkowe. O jej wysokim uświadomieniu społecznym świadczy 
fakt, że, chcąc zaoszczędzić swej fabryce jeden etat pracowniczy, przy
jęła na siebie bezinteresownie stałą funkcję oddziałowej sanitariuszki, 
którą pełni z wielką skrupulatnością.

Swoimi doświadczeniami dzieli się Radvanova na zebraniach pro
dukcyjnych i w rozmowach ze swoimi współtowarzyszami, którzy na 
przykładzie jej pracy podnoszą swoje wyniki.

Za znaczne zasługi w pracy zawodowej Anna Radvanova otrzy
mała przechodnie sztandary: „Najlepszy Spawacz“ i „Najlepszy Pra
cownik“ . Postanowiła dokładać wszelkich starań, aby zatrzymać je 
jak najdłużej.

MJ

ATANASKA DIMITROVA
WYKONUJE SWÓJ PLAN PRODUKCYJNY ZA 1958 ROK

W ogromnej hali fabryki włókienniczej „1 M aj“  w mieście Stalin*) 
w Bułgarii, szybko poruszają się wśród warsztatów tkaczki. Spokojna, 
o pewnych, energicznych ruchach — pracuje na 8 warsztatach znana 
bułgarska tkaczka — Atanaska Dimitrova, lauretka Nagrody im. Dim i
trova.

Kiedy o godz. 22 gwiżdże syrena fabryczna ogłaszając koniec 
zmiany, Atanaska Dimitrova oddaje następczyniom swoje warsztaty, 
na których w ciągu zmiany utkała 207 m. materiału, co stanowi normę 
dzienną 4 robotnic. . *

Atanaska Dimitrova urodziła się w licznej rodzinie biednego 
chłopa-wyrobnika. W domu panowała nędza i głód. Kilkunastoletnia 
dziewczynka zmuszona była opuścić dom rodzinny w poszukiwaniu 
pracy. Otrzymała zajęcie posługaczki w pensjonacie bogatego fabry
kanta Asena Nikolova, gdzie pracowała przez 4 lata. W końcu jednak 
odeszła stamtąd ze względu na niewolnicze stosunki w pracy i nędzną 
zapłatę. W tym czasie wyszła za mąż za robotnika fabryki tekstylnej 
„Dym itr“ . Po paru latach Atanaska jest już matką dwóch synów. Cho
ciaż dzieci były jeszcze maleńkie, musiała iść do pracy, gdyż zarobki 
męża nie wystarczały na utrzymanie rodziny. Otrzymała pracę w fa
bryce „Cyryl“ , gdzie jako tkaczka pracuje w ciągu 19 lat.

W 1940 r. umarł jej mąż. Atanaska w nadzwyczajnie ciężkich wa
runkach sama musiała walczyć o byt.

Po wyzwoleniu Bułgarii z hitlerowskiego jarzma przez Armię Ra
dziecką we wrześniu 1944 r., dla Atanaski rozpoczęło się nowe, szczę
śliwe życie. Fabryka „Cyryl“  została upaństwowiona. Robotnicy przy
stąpili do pracy z entuzjazmem i oddaniem; zrozumieli, że pracować 
będą dla swego kraju, w s w o j e j  fabryce.

Atanaska Dimitrova już w pierwszym roku za wielkie osiągnię
cia w pracy otrzymała tytuł przodownika. Zaczęła pracować na 4 war

*) Dawniej Warna nad Morzem Czarnym. (Red.).
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sztatach, a wkrótce zażądała jeszcze dwa. Wykonywała w tym okresie 
pracę 3 robotnic. Za ten nowy sukces została odznaczona srebrnym Or
derem Pracy. W rok później rozpoczęła pracę na 8 warsztatach, na któ
rych pracuje dotychczas. Dla uczczenia V Kongresu Komunistycznej 
Partii Bułgarii Dimitrova pracowała przez 2 miesiące na 10 warszta
tach; w ramach zobowiązań 1-majowych pracowała na 12 warsztatach.

Atanaska Dimitrova pierwsza w kraju wykonała swój plan pro
dukcyjny dimitrowskiej pięciolatki już w marcu 1950 r., to znaczy 
w ciągu 2 lat. Obecnie wykonuje plan już za listopad 1958 roku.

Dimitrova jest wielce szanowanym i cenionym obywatelem swego 
kraju. Za wspaniałe wyniki w pracy dostała 16 różnych odznaczeń. Bie
rze czynny udział w życiu społecznym: pracuje w Komitecie Obrońców 
Pokoju, jest członkiem Komitetu Demokratycznych Kobiet Bułgarii oraz 
deputowaną do Zgromadzenia Narodowego.

W ubiegłym roku, wraz z innymi czołowymi przodownikami socja
listycznej pracy swego kraju, była przyjęta na Kremlu przez Józefa Sta
lina, o czym opowiada zawsze z wielkim wzruszeniem.

W pracy zawodowej i społecznej Atanaska Dimitrova wiernie 
i z oddaniem służy swej nowej, kroczącej drogą do socjalizmu Ojczy
źnie. Jest jedną z najlepszych córek swego narodu.

AL A l

■llil!lllllllllllllllllll!llllllllllllll|l|l|ll!llll|||||l|||||||||lll|||||||!llll|||lllllllllli;llllllll|llllli;|{|[lllll:lllll]lllllllllllllli;lllllllll,l!ll,,l!,llll;i:,i||ll|l,|,1l„„„|l||;| I I I  |;|;|

Z Ż YCI A  M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O
iiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:iiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiili[iiiiiiiiiiiiiii,^i[iii[iiiiiiiji{iiiiililim,,[ii,;,!,ii{,i,l,jiiijiii:ii,lii,lll,illi{,;ill mu u  u  n i  ¡i | ¡ i !

ROMAN PIOTROWSKI

POLONIA ROBOTNICZA W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
WIERNA IDEAŁOM POSTĘPU

W marcu br. upłynęło 27 lat istnienia i działalności jedynego 
w Stanach Zjednoczonych robotniczego pisma polskiego „Głos Ludo
wy“ — „People's Voice — Polish Weekly“ , tygodnika wydawanego 
w Detroit (Michigan), ze stałym, bogatym dodatkiem w języku angiel
skim. Tygodnik ten skupia wokół siebie nie tylko sfery robotnicze, ale 
całą postępową Polonię w Stanach Zjednoczonych i odzwierciedla wier
nie jej oblicze polityczne.

Wyraża się ono niezmiennie w dążeniu do obrony interesów nie 
tylko polskiej, ale całej klasy robotniczej Stanów Zjednoczonych, w u- 
dzielaniu pełnego poparcia wszystkim wysiłkom ludu amerykańskiego 
o poprawę jego bytu i w systematycznym zwalczaniu wszelkich przeja
wów reakcji i faszyzmu.

„Głos Ludowy“ był pierwszym polskim pismem w Stanach Zjedno
czonych, które wezwało polskich robotników do wstępowania do związ
kowej organizacji zawodowej CIO, organizacji postępowej w pier
wszym okresie istnienia i nie opuściło ich w okresie licznych strajków.
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Było to pierwsze polskie pismo w Ameryce, które poparło lud pracujący 
w walce o ubezpieczenia społeczne.

Wyczuwając trafnie możliwość niedalekiej agresji hitlerowskiej, 
„Głos Ludowy“ już w 1937 roku zwracał na to niebezpieczeństwo uwa
gę, przy czym stale surowo potępiał politykę rządów przedwrześnio 
wych, które walnie przyczyniły się do pogrążenia narodu polskiego 
w otchłani nieszczęścia spowodowanego napaścią band hitlerowskich 
na Polskę.

Organ ten na długo przed wybuchem drugiej wojny światowej wy
stępował zdecydowanie o zachowanie pokoju, a to przez zrealizowanie 
idei zbiorowego bezpieczeństwa, potępiając ostro każdy przejaw poli
tyki amerykańskiej reakcji, która pod przewodnictwem amerykańskich 
monopoli jawnie finansowała wojenne przygotowania Hitlera, Musso- 
liniego i Hirohito do drugiej wojny światowej.

Postępowa Polonia amerykańska znajduje zawsze w „Glosie Lu
dowym“ rzecznika idei przyjaźni między narodem polskim i amerykań
skim. Pismo kultywuje przyjaźń głoszoną przez Wielkiego Polaka — 
Tadeusza Kościuszkę.

Polonia amerykańska ma w „Głosie Ludowym“ obrońcę postano
wień konstytucji amerykańskiej, która jest stale przekreślana przez 
różne ciemne machinacje amerykańskiej reakcji.

Postępowa Polonia amerykańska zwalcza od pierwszej chwili 
wszelkie przejawy histerii wojennej, systematycznie podsycanej przez 
amerykańskie monopole, które w trzeciej wojnie światowej widzą osta
tnią deskę ratunku dla siebie i dla gnijącego ustroju, w jakim żyją i jaki 
usiłują za wszelką cenę utrzymać, a który historia skazała na oczywi
stą, niechybną zagładę.

Stąd bezkompromisowa, wytrwała walka postępowej Polonii ame
rykańskiej o utrzymanie pokoju, stąd wielkie jej zrozumienie i popar
cie dla pokojowej polityki Związku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, stąd bezkompromisowe potępianie wszelkich jawnych i ukry
tych zamachów na nasze granice zachodnie — obiekt szczególnie 
wdzięczny dla różnorodnych podżegaczy wojennych, usiłujących za 
cenę prastarych, odwiecznie słowiańskich zieni kupić chociaż część na
rodu niemieckiego dla zbrojnego odnowienia idei „Drang nach Osten“  
oraz dla ponownego ujarzmienia Europy przez spółkę niemiecko-ame- 
rykańskich monopoli.

Postępowa Polonia amerykańska wystąpiła kategorycznie prze
ciwko agresji imperialistów amerykańskich w Korei. Już w połowie 
1950 roku wysunęła hasło natychmiastowego wycofania wojsk amery
kańskich z ziemi koreańskiej, zlanej krwią setek tysięcy najlepszych jej 
synów, zniszczonej w potworny sposób za to, że bohaterski naród chciał 
być także wolnym.

„Głos Ludowy“ , jako głos całej postępowej Polonii amerykańskiej, 
służy w ten sposób idei pokoju, demokracji i braterstwa narodów.

Roman Piotrowski
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TADEUSZ KOWZAN

POLONIA FRANCUSKA W WALCE O POKÓJ.

Wychodźstwo polskie we Francji jest jednym z najliczniejszych 
skupisk Polaków na emigracji. Przeszło 300-tysięczna rzesza Polaków 
we Francji — to przede wszystkim górnicy i robotnicy rolni, których 
przed pierwszą wojną światową, a zwłaszcza w latach międzywo
jennych głód wygnał z ojczyzny i zmusił do szukania chleba na obcej 
ziemi. Skazani na emigracyjną tułaczkę przez ustrój kapitalistyczno- 
obszarniczy, wychodźcy polscy stali u boku ludu francuskiego w jego 
walce^ o poprawę warunków bytu i obronę wolności demokratycznych 
za każdym razem, gdy groźba faszyzacji zawisła nad Francją.

Okupacja hitlerowska bardziej jeszcze zacieśniła więzy przyjaźni 
i braterstwa, łączące emigrację polską z narodem francuskim. Brater
stwo pracy przypieczętowane zostało braterstwem krwi wspólnie prze
lanej w walce z barbarzyńskim najeźdźcą hitlerowskim. W roku 1941, 
w słynnym, strajku górników w północnej Francji przeciwko okupacji 
hitlerowskiej, Polacy stanęli ramię przy ramieniu ze swymi francuski
mi towarzyszami pracy. Dziesiątki tysięcy Polaków uczestniczyły we 
francuskim Ruchu Oporu, nieustraszenie narażając swe życie w walce 
o wolność Francji i Polski. 5.000 Polaków padło wówczas na ziemi 
francuskiej.

Ci, którzy z bronią w ręku walczyli o wolność, o to, żeby nigdy 
więcej nie powtórzyła się straszliwa, niszczycielska wojna, znają 
wartość pokoju. I dlatego, gdy groźba nowej rzezi zawisła nad świa
tem, Polacy we Francji wespół z bojownikami o pokój na całym świę
cie stanęli do walki w obronie zagrożonego pokoju. Gdziekolwiek i kie
dykolwiek rozległ się głos “protestu przeciwko antypokojowym knowa
niom imperialistycznych podżegaczy wojennych, Polonia francuska 
występowała zdecydowanie za pokojem.

27 lutego 1949 r. na II plenum Rady Narodowej Polaków we 
Francji przewodniczący RNPF, Szczepan Stec, oświadczył: „Udział 
w walce o pokój wszystkich patriotycznie myślących i czujących na
szych rodaków jest nakazem płynącym z samozachowawczego in 
stynktu narodowego“ .

Polonia francuska powitała z radością wiadomość o zwołaniu 
do Paryża I Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, 1 kwietnia 
1949 r. Rada Narodowa Polaków we Francji ogłasza: „W imieniu po
nad 300.000 wychodźstwa polskiego, zgrupowanego wokół 27 organi- 
zacji patriotycznych wchodzących w skład RNPF, zgłaszamy nasze 
przystąpienie do Światowego Kongresu Pokoju. Przez akt ten obo
wiązujemy się pracować ze wszystkich sił naszych, ażeby uniemożli
wić nową wojnę“ .

10 kwietnia 1949 r. rozpoczęto we wszystkich osiedlach polskich 
we Francji akcję podpisywania petycji w sprawie pokoju, skierowanej 
do prezydenta Francji, Vincent Auriola. Petycja zawiera m. in. nastę
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pujące oświadczenie: „Wychodźstwo polskie we Francji w imię bez
pieczeństwa Francji i Polski potępia i będzie zwalczać u boku naro
du francuskiego próby podżegaczy wojennych wywołania nowej stra
szliwej wojny, której ostrze skierowane jest również przeciwko naszej 
Ojczyźnie. Przyłącza się ono do potężnego nurtu sił walczących o po
kój. Deklaruje, że nigdy nie wystąpi przeciwko własnej Ojczyźnie 
u boku oprawców hitlerowskich z Oświęcimia i Oradour-sur-Glane“ .

20 kwietnia 1949 r. rozpoczęły się w Paryżu obrady I Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Delegaci wychodźstwa, którzy wzięli 
w nim udział, i delegaci z Polski odwiedzili po kongresie miejscowo
ści zamieszkałe przez Polaków, niosąc szerokim rzeszom Polonii fran
cuskiej słowo o pokoju.

29 lipca 1949 r. na posiedzeniu Biura Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju postanowiono, aby dzień 2 października obchodzony 
był na całym świecie jakQ Międzynarodowy Dzień Walki o Pokój. We 
wrześniu, który stał się we Francji miesiącem pokoju, rozpoczęto ma
sową akcję glosowania za pokojem.

Polacy i tym razem nie pozostali w tyle za narodem francuskim. 
15 września odbyła się w Paryżu konferencja przedstawicieli wszyst
kich organizacji demokratycznych, wchodzących w skład RNPF. Ce
lem skutecznego przeprowadzenia akcji pokojowej wśród wychodź
stwa powołano specjalny komitet, który ogłosił Apel do Polaków we 
Francji.

„Nie ma dzisiaj człowieka — głosi Apel — który by nie zdawał 
sobie sprawy, że przygotowana przez imperialistów wojna skiero
wana jest przeciwko Związkowi Radzieckiemu, który uwolnił ludzkość 
od hitlerowskiego barbarzyńcy i przeciw krajom demokracji ludowej, 
a więc i przeciw naszej Ojczyźnie. W ciągu września całe nasze pa
triotyczne wychodźstwo u boku ludu francuskiego i razem ze wszyst
kimi narodami miłującymi pokój powie: „nie“  tym, którzy dążą 
do morderstw i zniszczenia. Niechaj nie zabraknie ani jednej Polki, 
ani jednego Polaka w głosowaniu za pokojem! Wygramy walkę o po
kój — walkę o życie!“ . Apel został podpisany przez ZP BURO, Zwią
zek Kobiet Polskich im. Marii Konopnickiej (ZKMK), OPO i Związek 
Młodzieży Polskiej „Grunwald“ .

Polacy składali swe podpisy na kartach z następującym tekstem 
polskim: „Ponieważ nie chcę, aby raz jeszcze Francję i Polskę nawie
dziła pożoga wojenna, aby znów ruiny i zgliszcza pokryły miasta 
i wsie obu naszych krajów, wyrażam z okazji Międzynarodowego Dnia 
Walki o Pokój, 2 października 1949 r., moją wolę pokoju i czynną 
solidarność ze wszystkimi przyjaciółmi na całym świecie“ .

We wszystkich osiedlach i koloniach polskich we Francji przy
stąpiono bezzwłocznie do głosowania. Do urn wystawionych w loka
lach Rad Narodowych i siedzibach polskich organizacji demokratycz
nych posypały się kartki plebiscytowe głosujących za pokojem. Do 
dnia 23 października głosowanie zostało zakończone w całej Francji.
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W wielkiej manifestacji pokojowej, która odbyła się 2 października 
w Paryżu na Porte Versailles, wzięły udział delegacje polskie w stro
jach narodowych, witane hucznymi oklaskami.

Rząd francuski, ulegający już całkowicie amerykańskim podże
gaczom do nowej wojny, rozpoczął systematyczną i na szeroką skalę 
zakrojoną akcję wysiedlania Polaków. Szkoła polska we Francji, 
która wychowywała młodych Polaków w duchu pokoju i przyjaźni 
między narodami, stała się solą w oku zarówno władz francuskich, 
jak i współpracującej z policją francuską polskiej reakcji. Toteż wy
siedlenia objęły wielu nauczycieli i instruktorów oświatowych. Trwały 
one od listopada 1949 r. do stycznia 1950 r. W jednym tylko dniu 
12 stycznia zaaresztowano 50 osób, w tym członków RNPF, OPO itp., 
z których 36 z miejsca odstawiono do granicy. Zatrzymani Polacy 
traktowani byli jak przestępcy kryminalni i indagowani w najbrutal- 
niejszy sposób, mimo iż wielu z nich walczyło z bronią w ręku o wol
ność Francji przeciwko hitlerowskiemu okupantowi i miało francuskie 
odznaczenia wojskowe.

Zarządzeniem z dnia 11 stycznia 1950 r. rozwiązane zostały pra
wie wszystkie demokratyczne organizacje polskie we Francji, a więc: 
Rada Narodowa Polaków we Francji, Organizacja Pomocy Ojczyźnie, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, Towarzystwo Uniwersytetów Ro
botniczych, Związek Polskich Inwalidów Wojennych, Związek Pola
ków Byłych Uczestników Ruchu Oporu, Związek Kobiet Polskich im. 
M arii Konopnickiej, Związek Młodzieży Polskiej „Grunwald“ oraz 
Związek Polskich Kół Muzycznych i Teatralnych. Tym drakońskim, 
sprzecznym z demokratycznymi tradycjami francuskimi posunięciem, 
zamierzały zamerykanizowane władze francuskie uniemożliwić wy
chodźstwu zorganizowaną działalność patriotyczną i pokojową, a je
dnocześnie zastraszyć represjami i zniechęcić do udziału w strajkach 
i w walce o podwyżkę zarobków, którą robotnicy prowadzili solidarnie 
wespół z robotnikami francuskimi.

Rachuby te jednak okazały się zupełnie mylne. Wychodźstwo 
bardziej jeszcze zacieśniło szeregi, ściślej zjednoczyło się z walczą
cymi o pokój i chleb robotnikami francuskimi.

Polonia francuska zamanifestowała swą wolę walki o pokój 
wbrew wszelkim szykanom policyjnym, biorąc udział w ogólnofrancu- 
skim Zjeździe Bojowników o Pokój i Wolność, który odbył się 10 mar
ca 1950 r. w Paryżu. Wśród delegatów na Zjazd znaleźli się Polacy 
z całej Francji.

Jednomyślna postawa wychodźstwa zarysowała się szczególnie 
wyraźnie w czasie zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim. 
Akcję tę rozpoczął Francuski Związek Bojowników o Pokój i Wolność 
dnia 16 kwietnia 1950 r. Polacy, pozbawieni swych demokratycznych 
organizacji, _ biorą udział w akcji prowadzonej przez ten Związek. 
W północnej Francji Polacy organizują zebrania sprawozdawcze, na
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których omawiane są uchwały Sesji Sztokholmskiej. Inicjatywę zbie
rania podpisów w kopalniach podjęły sekcje CGT (Generalna Konfe
deracja Pracy), do których należą polscy górnicy.

Wspólna walka górników o ich słuszne żądania związana jest 
ściśle z walką o pokój i kampanią w sprawie zakazu broni atomowej. 
Tezę tę podkreśla się na wszystkich zebraniach,, rozumieją to coraz 
szersze rzesze robotników francuskich i polskich. Wszędzie, gdzie 
mieszkają razem Francuzi i Polacy, powstają wspólne ekipy, które 
odwiedzają wszystkich mieszkańców osiedla, zbierając podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim. Powstają również francusko-polskie komitety 
obrońców pokoju.

Akcja zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim objęła cale 
wychodźstwo. W Rouvrey-Noumea na 500 rodzin polskich zebrano 
2000 podpisów. W Arenberg i w Escaudain 90% ludności polskiej 
podpisało Apel. W Auchy-les-Mines na 250 rodzin polskich 536 osób 
złożyło swe podpisy. W Noyelles-sous-Lens na 600 zebranych podpi
sów figuruje 314 nazwisk polskich. W okręgach Arras i Bethune pod
pisało Apel 18.000 Polaków. Polacy prześcigają się w zbieraniu pod
pisów. W Haillicourt 18-letnia Polka, Irena Rosada, zebrała wraz ze 
swą towarzyszką Francuzką 605 podpisów. Rekordową ilość, bo 6.600 
podpisów zebrał górnik z Lens, Tadeusz Dziergowski (policjanci Mo- 
cha nie darowali mu tego •— we wrześniu 1950 r. został wysiedlony 
z Francji). Miasteczko Fenain (Nord), w którym znajduje się liczna 
kolonia polska, zdobyło dzięki wspaniałym wynikom zaszczytny ty
tuł Miasta Pokoju. Akcja zbierania podpisów wzmaga się jeszcze bar
dziej po napaści amerykańskiej na Koreę.

We wrześniu 1950 r. Polonia francuska może się poszczycić wspa
niałym rezultatem: przeszło 140.000 podpisów pod Apelem Sztokholm
skim, zebranych mimo ostrych represji i szykan ze strony władz fran
cuskich, mimo rozbicia organizacji postępowych, mimo wściekłej na
gonki reakcji spod znaku Mikołajczyka i Andersa.

Nie zabrakło też Polaków w akcji protestacyjnej przeciwko usu
nięciu prof. Joliot-Curie ze stanowiska Wysokiego Komisarza dla 
Spraw Energii Atomowej w kwietniu 1950 r.

Rząd francuski, posłuszny swym amerykańskim mocodawcom, 
stosuje nowe represje, likwidując ostatnie demokratyczne organizacje 
polskie. Tak więc 30 czerwca rozwiązana została Federacja Emigran
tów Polskich, założona jeszcze w roku 1931 przy Generalnej Konfede
racji Pracy (CGT), a mająca na celu opiekę nad starcami i inwalida
mi. 7 września nastąpiły masowe aresztowania cudzoziemców. Wśród 
nich zatrzymano i wysiedlono wielu polskich działaczy demokratycz
nych, byłych uczestników Ruchu Oporu. Szykany ze strony rządu 
przybierają na sile. We wrześniu 11 nauczycieli, którzy pojechali do 
Polski z dziećmi na kolonie letnie, i 11 piłkarzy, którzy udali się do kra
ju na zawody sportowe, na próżno stara się o wizy powrotne do Fran
cji, skąd przyjechali i gdzie pozostawili rodziny. Częstokroć utrudnia 
się dzieciom wyjazd na kolonie letnie do Polski, odmawiając im wiz
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wyjazdowych lub strasząc groźbą uniemożliwienia powrotu do ro
dziców.

W ramach planowo prowadzonej akcji likwidacji szkoły polskiej 
wysiedlono łącznie 100 nauczycieli. Z 300 nauczycieli polskich pozo
stało już tylko 200. 4 października 1950 r. rząd francuski powziął de
cyzję, która była pogwałceniem zawartej w roku 1947 polsko-francu
skiej umowy kulturalnej. Mocą tej decyzji rząd francuski ma odtąd 
mianować i opłacać nauczycieli polskich. (Jak wiadomo, od roku 1925 
szkolnictwo polskie we Francji utrzymywane było przez Państwo Pol
skie, które miało pełną swobodę w wyborze nauczycieli). Akcja ta to
czyła się przy współudziale polskich kół reakcyjnych, którym patrono
wał mikołajczykowski „Narodowiec“ , andersowska „Polska Wierna“ 
oraz „Syrena“ , gadzinówki emigracyjne, współpracujące z francuską 
policją nad wynarodowieniem dzieci polskich.

W swych brutalnych szykanach władze francuskie posuwają się 
aż do zamknięcia Polskiego Związku Piłki Nożnej. Jedynymi organiza
cjami grupującymi Polaków we Francji są od tego czasu sekcje pol
skie CGT i polskie grupy językowe przy CGT.

Ale walka o pokój trwa i przybiera na sile w miarę, jak wzrasta 
groźba wojny. Młodzież polska z Francji bierze udział w spotkaniu- 
młodzieży włoskiej i francuskiej, które odbyło się w dniach 13 — 20 
sierpnia 1950 r. w Nicei. Ze wszystkich .stron Francji spływają na la
zurowe wybrzeże sztafety pokoju, szerząc po drodze ideę pokoju i zbie
rając podpisy pod Apelem Sztokholmskim.

W październiku 1950 r. rozpoczyna się w całej Francji wielka 
kampania przygotowawcza do II Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

We wszystkich miastach, miasteczkach, wsiach i osiedlach robot
niczych odbywają się zebrania informacyjne, na których wybierani są 
delegaci na zjazdy departamentalne. Akcją kierują komitety obrony 
pokoju i CGT. Polacy biorą w niej żywy udział, są jednocześnie agi
tatorami pokoju i delegatami na departamentalne zjazdy pokoju. Na 
jednym z takich zjazdów, który odbył się 15 października ub. r. w Lille, 
delegat polski, podkreślając niebezpieczeństwo rozpętanej przez rewi
zjonistów niemieckich i ich imperialistycznych opiekunów nagonki na 
zachodnie granice Polski, wezwał wszystkich Francuzów i Polaków do 
wspólnej akcji w obronie granicy pokoju na Odrze i Nysie. Hasło to 
zostaje podjęte przez całe patriotycznie czujące wychodźstwo i wszę
dzie tam, gdzie pada słowo: pokój, słyszy się zarazem słowa: bronimy 
granicy na Odrze i Nysie.

Na kongres do Warszawy, który odbył się w dniach 16—21 l i 
stopada 1950 r., jadą również dwaj delegaci Polonii francuskiej. Po po
wrocie do Francji Stanisław Podjacki, górnik z Pas-de-Calais i Maria 
Brodzińska, robotnica z Nordu, opowiadają rodakom i Francuzom 
o tym, jak było na kongresie i o tym, co widzieli w Polsce. Zacieśnia 
się coraz bardziej więź z Ojczyzną, a słowo: pokój nabiera nowych 
barw.
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21 listopada 1950 r. odbyło się posiedzenie sekretariatu polskich 
grup językowych przy CGT. Na posiedzeniu tym przyjęto rezolucję, 
która wzywa do akcji jednościowej z polskimi sekcjami CFTC (chrze
ścijańskie związki zawodowe) i Force Ouvrière (organizacja związko
wa prawicowych socjalistów) oraz z niezorganizowanymi towarzy
szami pracy, w celu „wspólnej walki przeciwka remilitaryzacji Nie
miec Zachodnich i w obronie naszych granic na Odrze i Nysie, które 
są granicami pokoju“ .

Polacy na wychodźstwie, mimo iż pozbawieni łączących ich daw
niej organizacji demokratycznych, jednoczą się w walce o Granicę 
Pokoju. Na wezwanie jedynego we Francji demokratycznego dzienni
ka Polskiego „Gazety Polskiej“ , która 30 listopada 1950 r. rozpisała 
ankietę w sprawie granicy na Odrze i Nysie oraz niebezpieczeństwa 
odbudowy nowego Wehrmachtu, napływają do redakcji setki odpowie
dzi, w których Polacy różnych przekonań wyrażają stanowczą wolę 
obrony pokoju i zachodnich granic Polski, coraz bezczelniej atakowa
nych przez rewizjonistów niemieckich i amerykańskich imperialistów.

W końcu grudnia 1950 r. powstaje w Paryżu pod przewodnictwem 
wybitnego dziennikarza Henri de Korab Stowarzyszenie Obrony Gra
nic na Odrze i Nysie. W apelu skierowanym do Polonii francuskiej 
czytamy:

„Wszyscy Polacy na wychodźstwie: górnicy, robotnicy, rzemieśl
nicy, chłopi, intelektualiści, uchodźcy wojenni, dipisi*), starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, bez względu na przekonania polityczne wypowia
dają się jednomyślnie przeciwko remilitaryzacji Niemiec, przeciwko 
:zakusom odwetowców i przeciw niemieckim planom zagarnięcia na
szych ziem... W imię pokoju świata, w imię współpracy między naroda
mi wyrażamy niezłomną wolę utrzymania granicy Polski na Odrze 
i  Nysie. Wspólnie z obywatelami polskimi wypowiedzą się synowie 
i córki Francji, którzy poprzez pokolenia zachowali szlachetne umiło
wanie swej pradziadowskiej polskości“ .

Już w kilka dni po ogłoszeniu Apelu Stowarzyszenia w wielu 
miejscowościach, w których mieszkają Polacy, powstają lokalne Ko
mitety Obrony Granic na Odrze i Nysie. Jedną z pierwszych osób, 
które podpisały Apel, jest sędziwa Maria Mickiewicz, wnuczka wiel
kiego poety, która te oto słowa dołączyła do swego podpisu: „Kto 
ośmieli się wydrzeć naszej wspólnej Ańatce jej najdroższe dziecko, 
odzyskane po tak nieskończenie długiej, tak bolesnej rozłące? Pra
wy brzeg Odry i Nysy jest ziemią polską i taką pozostanie na zawsze. 
Nie damy ziemi, skąd nasz ród!“

25 lutego młodzież okręgu paryskiego uchwaliła rezolucję, 
w której czytamy: „My, młodzi Polacy, stajemy do walki przeciwko 
groźbie nowej wojny. Uroczyście zobowiązujemy się zebrać wśród 
całej młodzieży okręgu paryskiego tysiące podpisów pod Apelem wy
danym przez Stowarzyszenie. Wzywamy wszystkich młodych Pola
ków, aby w chwili groźnej dla pokoju światowego podali sobie bra
terską dłoń, aby nie dopuścić do nowej wojny, która mogłaby spowo

*) Tj. osoby przybyłe z obozów w Niemczech. (Red.).
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dować zagładę ludzkości“ . Na wezwanie młodzieży z Champigny zor
ganizowano patriotyczne współzawodnictwo w zbieraniu podpisów 
pod Apelem Stowarzyszenia i w zakładaniu komitetów.

Akcja zbierania podpisów pod Apelem Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie zjednoczyła Polaków różnych przekonań, 
politycznych. W wielu miejscowościach kampania ta łączy się z akcją 
zbierania podpisów przeciwko remilitaryzacji Niemiec, którą zapo
czątkował 23 grudnia 1950 r. francuski Związek Bojowników o Pokój 
i Wolność.

Francuzi i Polacy, chodząc wspólnie od domu do domu, agitowa
li równocześnie w obronie granic zachodnich Polski i przeciwko remi
litaryzacji Niemiec. W wielu wypadkach Francuzi podpisywali Apel 
Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie, a Polacy brali 
udział w referendum francuskim. Tak wspólnie prowadzona akcja 
była jeszcze jednym dowodem cementowania się przyjaźni między 
narodem polskim a francuskim, mimo wszelkich szykan ze strony 
rządu francuskiego w stosunku do polskich demokratów i patriotów.

Gdy 21 lutego 1951 r. w Berlinie Światowa Rada Pokoju zwróci
ła się do wszystkich ludzi na całym świecie o podpisanie apelu w spra
wie zawarcia paktu pokoju między pięciorria wielkimi mocarstwami, 
Polonia francuska z entuzjazmem podchwyciła to wezwanie. Niech tu 
posłuży za przykład miejscowość Arion, gdzie na wieczorze Komitetu 
Obrony Granic na Odrze i Nysie, który odbył się 20 maja br., 900 osób 
wyraziło swymi podpisami żądanie zawarcia Paktu Pokoju.

Nie zabrakło również delegata wychodźstwa polskiego na Euro
pejskiej Konferencji Robotniczej przeciwko remilitaryzacji Niemiec, 
która odbyła się w Berlinie w dniach od 20 do 25 marca 1951 r. Był 
nim górnik z Marles-Mines (Pas-de-Calais), Jan Wróblewski, delegat 
z kopalni Auchel, której polsko-francuska załoga wsławiła się boha
terskim strajkiem \v lipcu i sierpniu 1950 r. Po Konferencji Berlińskiej 
zebrali się w Paryżu 8 kwietnia przedstawiciele robotników polskich 
z całej Francji zorganizowanych w CGT i uchwalili rezolucję, w któ
rej czytamy m. in.

„Pragniemy pokoju, dlatego popieramy i nadal popierać będzie
my każdy wysiłek, zmierzający do jego utrwalenia. Wraz z narodem 
polskim, niemieckim, francuskim i wszystkimi_ narodami miłującymi 
pokój domagamy się zwołania konferencji pięciu wielkich mocarstw 
celem zawarcia Paktu Pokoju.“

1 maja 1951 r., mimo dalszych represji i wysiedleń, Polacy wzięli 
masowy udział w manifestacjach ludu francuskiego. W całej Francji 
Polacy szli w pochodach 1-majowych pod hasłami: „O Pakt Pokoje 
między Pięcioma Mocarstwami“ , „O nietykalność granic na Odrze 
i Nysie“ ..

Polacy we Francji, których nie mogą złamać żadne szykany ani 
groźby, wzięli udział w przygotowaniach do wielkiego Zlotu Pokoju, 
jaki miał się odbyć w Paryżu 15 lipca 1951 r. Zlot ten został jednak 
przez reakcyjny rząd francuski zakazany.

Ale walka o. pokój trwa. Polonia francuska, nierozerwalnie zwią
zana z Ludową Ojczyzną i światowym ruchem obrońców pokoju, co
raz mocniej zwiera szeregi, coraz bardziej jednoczy się w tej walce.

Tadeusz Kowzan
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I N F O R M A C J E  I R O C Z N I C E

S T R A JK  P O W S Z E C H N Y  I  W A L K I W  Ł O D Z I 1905 R O K U

Powszechny s tra jk  w  s tyczn iu  
1905 roku  w  Polsce m ia ł o lb rzym ie  
znaczenie: co do rozm achu i  liczby 
uczestników  b y ł on n ie w ą tp liw ie  n a j
w iększym  w ystąp ien iem  k lasy  rob o t
n iczej P o lsk i. P rzyn ió s ł on pewne 
osiągnięcia, ja k :  skrócenie dn ia  robo
czego, podwyższenie płac, fak tyczne  
uznanie przez fa b ryka n tó w  tzw . de
le ga c ji robo tn iczych (k o m ite tó w ). 
Jednocześnie s tra jk  powszechny b y ł 
w ie lk im  doświadczeniem re w o lu c y j
nym  po lsk ie j k lasy robotn icze j, b y ł 
szkołą w a lk i rew o lucy jne j i  w łaśn ie 
d la tego w  w y n ik u  te j a k c ji następuje 
s ilny, w zros t fa l i  rew o lucy jne j. P ie rw 
sze m iesiące re w o lu c ji w ykaza ły , że 
po lska klasa robotn icza podejm uje 
w a lkę  z rodzim ą bu rżuazją  i  ca rsk im  
uciskiem , so lida ryzu jąc  się i  w spó ł
dz ia ła jąc  z ro sy jsk im  ruchem  rew o lu 
cy jn ym . Socja ldem okracja K ró les tw a  
Polskiego i  L i tw y  (S D K P iL )  by ła  
n ie w ą tp liw ie  w yrazic ie lem  nas tro jów  
p ro le ta r ia tu  polskiego, gdy w  p ie rw 
szom ajowej odezwie p isa ła : „R o bo t
n icy  po lscy! W y wiecie, k to  je s t w a 
szym  w rogiem , a k to  bra tem . Wasz 
w ró g  —  to  sam ow ładztwo carskie, to  
polska, a także rosy jska  burżuazja. 
W asz b ra t —  to  rosy jska  re w o lu cy j
na klasa robotn icza” . D la tego też na 
czele ruchu  rew o lucy jnego  n ie  s ta je  
PPS, obciążona b łędam i praw icowo- 
nac jona lis tycznym i, ale jedyna po
dówczas rew o lucy jna  p a rtia  S D K P iL .

Okres po s tra jk u  styczn iow ym  pe
łe n  je s t w a lk  k lasowych z bu rżuazją  
i  cara tem . W  m ia rę  zb liżan ia  się 
św ięta 1 M a ja  rosną rew o lucy jne  na 
s tro je  wśród rob o tn ików  i  s trach  
oraz zdenerwowanie wśród k a p ita 
lis tó w . W  Łodz i szereg przedsię
b io rs tw  ucieka się do lokau tu , po
większa s ię  ga rn izony wojskowe. 
P rzebieg św ięta robotniczego b y ł im 
ponu jący: fa b ry k i b y ły  nieczynne, 
pochody m ia ły  m asowy cha rakte r, do
chodziło do licznych s ta rć  z w o jskiem

i. po lic ją . W  tym  okresie Łódź s ta je  
się cen tra lnym  ośrodkiem  ruchu re 
w o lucyjnego w Polsce. 25 m aja  w fa 
bryce Grohm ana wybucha s tra jk , do 
k tórego przy łącza ją  się robotn icy  in 
nych fa b ry k . W  czasie s ta rć  z po lic ją  
zosta je zab ity  ro b o tn ik  G rahczyński. 
Jego pogrzeb zam ienia się w o lb rz y 
m ią dem onstrację po lityczną, w k tó 
re j w zię ło  udz ia ł oko ło 50.000 ludz i. 
K ie ro w n ic tw o  całą akc ją  po lityczną 
p rze jm u je  w  swe ręce łó d zk i k o m ite t 
S D K P iL . W  c iągu k ilk u  następnych 
dn i m am y system atyczne krw aw e 
s ta rc ia  m iędzy w o jsk iem  a ro b o tn i
kam i. O dbyw ają się o lbrzym ie , n ie 
spotykane w  Łodz i dem onstracje. Tak 
np. ud z ia ł uczestników  w  dem onstra
c j i  21 czerwca oblicza się na 70.000 
ludz i. I  znowu dochodzi do s ta rć  z 
w o jskiem , do k rw aw ych  o fia r . W tedy 
pada hasło s tra jk u  powszechnego. 
S ta je  ca ły  p rzem ysł, Łódź pokryw a 
się ba rykadam i, na k tó rych  klasa ro 
botnicza walczy o swe praw a, o w y 
zwolenie. M im o o lbrzym iego boha te r
s tw a i  poświęcenia robo tn ików  po
w stan ie czerwcowe zostaje krw aw o 
zdław ione przez w o jska carskie. Na 
barykadach Ło d z i zg inę ło  podówczas 
300 robo tn ików , a 1000 b y ło  rannych.

W  ślad za Łodzią poszły inne m ia 
sta, , wszędzie w ybuchają s tra jk i,  
wszędzie dochodzi do k rw a w ych  starć.

N a czym  polega w ie lk ie  znaczenie 
pow stan ia łódzkiego? B y ło  to  p ie rw 
sze poważnie jsze' w ystąp ien ie  zb ro j
ne po lsk ich robo tn ików  przeciw ko ca
ra to w i i  bu rżuaz ji. Len in  wysoko oce
n ia ł w ystąp ien ia  Ło dz i: „R obo tn icy  
nawet n ie  p rzygo tow an i do w a lk i, 
nawet ogran icza jąc się początkowo 
do samej ty lk o  obrony, w skazują 
nam, w osobie p ro le ta r ia tu  Łodzi, nie 
ty lk o  nowy w zór rew olucyjnego e n tu 
zjazm u i  bohaterstw a, lecz rów nież 
wyższe fo rm y  w a lk i” .

K . Tom asik
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M IC H A Ł  K A L IN IN  
(1875 —  1946)

M ic h a ł. Iw anow icz K a lin in , jeden 
z budowniczych i  k ie row n ików  p a r t i i 
bo lszew ickie j i  Państwa Radzieckie
go, pośw ięcił życie walce o w yzw o
len ie  swojego narodu i  ca łe j ludzko
ści z n iew o li ucisku ka p ita lis tyczne 
go.

Syn biednego chłopa tw e rs k ie g o 1) 
(u ro d z ił się 7.X I.1875), ju ż  ja k o  14- 
le tn i chłopak po rzuc ił w ieś i  w  po
szuk iw an iu  pracy udał się do Pe
tersbu rga . Zakosztowawszy w iele go
ryczy, niepowodzeń i  pon iew ie rk i zo
s ta ł robo tn ik iem  fa b ry k i pe te rsbu r
sk ie j „S ta ry  A rsen a ł” , a nieco póź
n ie j ślusarzem s łynnych Zakładów  
P u tiłow sk ich , posiadających ju ż  o- 
kreślone tra d yc je  rew olucyjne. W  tym  
środow isku zaczyna s ię  dzia ła lność 
rew o lucy jna  K a lin in a . W y b ija  się 
on tu ta j ja k o  jeden z czołowych ro 
botn iczych dzia łaczy po litycznych. W  
1898 r. wstępuje do R osy jsk ie j So- 
c ja l-Dem okratyczm ej P a r t i i R obo tn i
czej. W  sw o je j p racy po lityczne j

i )  T w ie r j (T w e r)— obecnie m. K a 
lin in , m iasto i  obwód na północ od 
M oskw y. Red.

spo tka ł ta k ich  tow arzyszy, ja k  Len in  
i  S ta lin , z k tó ry m i pracow ał w  
p ierw szych konsp iracy jnych  kó łkach 
m arks is tow sk ich  oraz w „Z w ią zku  
w a lk i o wyzw olenie k lasy  ro b o tn i
czej“ . W raz  z Leninem  i  S talinem  
pracow ał nad u tw orzen iem  p a r t i i 
bo lszew ickie j i  nad stworzeniem  o r
ganu prasowego te j p a r t i i,  dz ienn i
ka „P ra w d a ” .

K a lin in  zdobył wszechstronne w y 
kszta łcenie drogą w y trw a łe j pracy, 
poświęcając do końca życia —  m im o 
o lb rzym ich  obow iązków p a rty jn y c h  
i państwowych —  każdą wolną ch w i
lę na stud iow anie nauk m arks is to w 
skich.

W spóln ie  z Leninem  i  S ta linem  i 
pod ich k ie row n ic tw em  b ra ł K a lin in  
czynny udz ia ł w  W ie lk ie j S oc ja li
styczne j R ew oluc ji P aździe rn ikow e j. 
Po zw ycięstw ie rew o lu c ji, w  1919 r. 
zosta ł, na wniosek Lenina, w yb rany  
na przewodniczącego najwyższego 
o rganu F ederac ji R osy jsk ie j —  
W szechroisyjskiego C entra lnego K o 
m ite tu  W ykonawczego Rad. W  1922 r „  
po u tw orzen iu  Z w iązku  S oc ja lis tycz
nych R epub lik  Radzieckich K a lin in  
zostaje w yb rany  przewodniczącym  
C entra lnego K o m ite tu  W ykonawczego 
Z w iązku  Radzieckiego, a w  s tyczn iu  
1938 r „  po reo rga n iza c ji na jw yższych 
organów  Z w iąnku Radzieckiego —  
przewodniczącym  P rezyd ium  Rady 
N a iw yższe j ZSRR. W  ciągu 27' la t  
K a lin in  b y ł m ądrym  i  w ypróbow a
nym  k ie row n ik iem  na jw yższe j w ła 
dzy państwa radzieckiego, i  w c ią 
gu tych  la t  pozyskał ogólną m iłość 
i szacunek w szystk ich  ob yw a te li r a 
dzieckich i  całe j postępowej ludzko
ści.

M ich a ł K a lin in  poświęcał dużo 
uw ag i zagadnieniom  kom unistyczne
go wychowania mas pracujących, w 
szczególności zaś —  m łodego poko
len ia . W  a rty k u ła c h  i  mowach (ze
branych i  wydanych w  książce p t. 
„O  w ychow ani« kom un is tycznym ” ) 
zna jdu jem y w iele cennych rad i  w ska
zówek o celach i  zadaniach kom u
nistycznego wychowania, o ro l i ra 
dzieckiego nauczyciela i  podstawo
wych jego obowiązkach, o wycho
wawczej ro l i Kom som olu i  o rgan iza
c j i  p ion ie rsk ie j.



G łówną troską  K a lin in a  by ła  dba
łość o m ora lne oblicze m łodzieży, o 
je j rozw ój duchowy i  o ksz ta łto w a 
nie w n ie j p raw dziw ie  nowej ra 
dzieckie j e ty k i kom unistycznej .

K a lin in  w skazyw ał, że g łów nym  
orężem w  ksz ta łto w an iu  kom unis tycz
nego poglądu u m łodzieży je s t m ark- 
s izm -len in izm . Za p ierw szy etap p ra 
cy nad wychowaniem  wszechstronnie 
rozw in ię tego  człow ieka —  p rzysz łe 
go budowniczego kom unizm u —  uw a
ża ł K a lin in  radziecką szkołę ogólno
kształcącą. Zadaniem  te j szko ły  w in 
no być n ie  ty lk o  dostarczenie m ło 
dzieży w iadomości naukowych, lecz

Z P R A C Y  B IO LO G Ó W

Szesnaście la t  tem u 7 czerwca 1935 
r . zm a rł Iw a n  M iczu rin , g łęboki 
znawca n a tu ry  roś lin , badacz, uczony, 
k tó ry  zapoczątkował nowy k ie runek  
w  b io lo g ii zwany darw in izm em  tw ó r
czym . D a rw in izm  tw órczy pozwala 
cz łow iekow i dowolnie kie row ać zm ien
nością i  dziedzicznością organizm ów , 
tw o rzyć  nowe odm iany, a naw et ga
tu n k i ro ś lin  i  zw ierząt. Sam M iczu 
r in  w yhodow ał około 300 nowych od
m ian  drzew i  krzew ów  owocowych, 
odznaczających się wysoką odporno
ścią na m róz, co u m o ż liw iło  przesu
nięcie ich up raw y daleko na północ 
i  zaopatrzenie ludności w  cenne dla 
zdrow ia w ita m in y .

L iczn i zwolennicy i uczniow ie M i
czurina , wśród k tó rych  na jbardz ie j 
znany je s t T. Łysenko, ko rzys ta jąc  z 
w iedzy i  doświadczeń m is trza , ro z w i
ja ją  i  pog łęb ia ją  da le j nowy rew o lu 
c y jn y  k ie runek b io log ii, k tó ry  pozwa
la  cz łow iekow i przekszta łcać p rz y ro 
dę zgodnie z potrzebam i społeczeń
stw a socjalistycznego.

T. Łysenko przekszta łca ozime zbo
ża na ja re , zwycięsko zwalcza na po
łu d n iu  ZSRR spotykane przedtem  
często zw yrodn ien ia  z iem niaków , o- 
pracow uje nową metodę tzw . gn iaz
dowego siewu kauczukodajne j roś liny  
kok-sagyzu. M. Cycyn, uczeń Łysen
k i,  k rzyżu jąc  odmianę pszenicy u- 
p raw ne j z odm ianam i perzu, znane
go nam doskonale ja k o  up rzykrzony  
chwast, uzyska ł w ie lo le tn ią  pszenicę 
bardzo odporną na dz ia łan ie  n ieko rzy
s tnych w arunków  zewnętrznych, k tó 
ra  ja ko  roś lina  w ie lo le tn ia  odrasta po 
skoszeniu.

rów nież wychowanie m oralne, f iz y c z 
ne i  estetyczne. K ardyna lne  zadania 
szkoły radziek ie j —  to  wychowanie 
m łodzieży w pracy i  dla pracy, w 
ko lek tyw ie  i  przez ko lektyw

Przed pięciu la ty , w dn iu 3.V I,  za
kończy ł życie w ie lk i rew o luc jon is ta  
i p łom ienny pa trio ta , n ieug ię ty bo
jo w n ik  o szczęście ludu pracującego, 
jego wychowawca, człow iek, k tó reg o  
życie je s t n ierozłącznie związane z 
h is to r ią  p a r t i i  bo lszew ickie j, z po
wstaniem  i rozw ojem  pierwszego w 
świecie państwa socjalistycznego.

kk

R A D Z IE C K IC H

Iw a n  M ic z u r in
A . D ie rżaw in  przez skrzyżow anie 

pszenicy z odmianą dzik iego ży ta  u- 
zyska ł mieszańca, k tó ry  daje więcej 
m ąki n iż  pszenica. P rzy  ty m  mąka ta  
nadaje się doskonale do w yp ieku chle- 
ba, a sam mieszaniec w ykazu je  dużą 
odporność na n iekorzystne w a runk i 
życia.

S. Konosz wyhodował odmianę ba
w e łny, k tó ra  dostarcza ko lorow ych 
w łókien.

żaden z uczonych radzieckich nie 
uk ryw a  zazdrośnie swych w yna lazków  
we w łasnym  labo ra to rium , czy na 

w łasnym  po le tku doświadczalnym.
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Nowe odm iany ro ś lin  upraw nych po
d ry w a ją  ogrom ne pola Zw iązku Ra
dzieckiego, w yp ie ra jąc  odm iany daw 
ne, m ałowartościowe. Osusza się b ło 
ta , nawadnia pustyn ie , hodując wszę
dzie pożyteczne dla człow ieka ro ś li
ny. P rości ludzie, p racow nicy ko łcho
zów i  sowchozów w spó łp racu ją  z u- 
czonym i, spraw dzają w p rak tyce  o- 
pracow ywane przez badaczy teorie. 
Im ponu jący  je s t ten  ogrom ny, ą ta k  
spraw n ie  dz ia ła ją cy  ko lek tyw , zespa
la ją c y  w  jedną n ierozerw a lną całość 
w y s iłk i uczonych i  pracę tys ięcy k o ł
choźników w  s łużbie socja lizm u.

T eoria  w ypracow ana przez M iczu
rin a  i  Łysenkę s ta ła  się podstawą 
w ie lk ich  osiągnięć prak tycznych  nie 
ty lk o  w  dziedzin ie up raw y roś lin , ale 
rów nież w  hodow li zw ie rzą t domo
wych.

Uczony radz ieck i Iw anow , w  opar
c iu  o teo rię  czynnego da rw in izm u , o- 
p racow ał m etody hodow li zw ie rzą t 
domowych, dz ięk i k tó ry m  otrzym ano 
nowe, w ysokowartościowe rasy  byd ła  
mlecznego, c ienkow ełn is tych owiec, 
nośnych k u r  i  bogatych w  tłuszcz 
św iń . Za p rz y k ła d  może tu  służyć 
nowa rasa byd ła  wyhodowana w  sow- 
chozie „K a ra jw a je w o “  re jon u  ko- 
s trom skiego. Rasa ta  znana pod naz
wą byd ła  kostrom skiego przewyższa 
sw ych przodków  pod względem  w a r
tośc i użytkow ych. K ro w y  początko
w ych stad, nad k tó ry m i rozpoczęto 
prace doświadczalne daw a ły m leko w 
przecię tnych granicach od 2.500 do 
4.000 kg  rocznie. Obecnie osiągnię to 
w najlepszych stadach w ydajność do
chodzącą do 4.800 a naw et 6.300 kg. 
Udoje reko rdz is tek  dochodzą do 10.000 
k g  m leka.

I  w  tym  w ypadku pracam i hodo
w la n ym i zainteresowane są szerokie 
rzesze społeczeństwa radzieckiego. Z 
jedne j s tro n y , uczeni w y tycza ją  m eto
dy  pracy, czuw ają nad je j rea lizow a
niem , spraw dzając osiągnięte w y n ik i, 
z d ru g ie j zaś, pracow nicy ro ln i k o ł
chozów i  sowchozów hodują stada b y 
dła  rogatego, św iń, owiec, k u r  i  in 
nych zw ie rzą t domowych. H a rm o n ij
na współpraca w yda je  wspan ia łe  w y 
n ik i w  postaci wysokow artościow ych 
zw ierząt. R ea lizu ją  się zam ierzenia 
społeczeństwa socja listycznego, k tó re  
pos taw iło  sobie za zadanie osiągnię
cie w ysok ie j p ro du kc ji w  celu zaspo
ko jen ia  potrzeb człow ieka.

Uczeni radzieccy n ie  rozpoczynali 
swej dz ia ła lności na po lu p rze ksz ta ł
cania fo rm  roś linnych  i  zw ierzęcych 
w oderw aniu od dotychczasowych 
zdobyczy naukowych. W pros t prze
c iw n ie : op ie ra li się na dorobku uczo- 

' nych, k tó rz y  ż y li i  p racow a li przed 
n im i lub  b y li im  współcześni. O drzu
c i l i  jednak to  wszystko, co w  nauce 
bu rżuazy jne j by ło  reakcyjne, co s łu 
ży ło  klasom  posiadającym  do pod
trzym a n ia  rasowego i  kolon ia lnego 
ucisku.

Busolą zaś, k tó ra  zapew niła uczo
nym  radzieck im  w ytyczen ie  w ła śc i
wej d ro g i w doborze nagromadzonego 
uprzednio dorobku naukowego oraz w 
skutecznym  opanowyw aniu i  p rze
kszta łcą  n iu  p rzyrody ,j je s t nauka  m a r
ksistow sko-leninow ska.

W a rto  się zastanow ić nad ty m , w 
ja k i sposób doszło do ta k  w span ia
łego rozw o ju  nowego k ie run ku  nauko
wego, ja k ie  czyn n ik i w p łyn ę ły  na ta k  
n iesłychan ie szybkie  i  szerokie upo
wszechnienie zdobyczy naukowych.

P rzyk ła d  życia i  p racy I.  M ic z u r i
na św iadczy, że n ieograniczone pe r
spektyw y rozw o ju  nauk bio log icznych 
uw arunkow ane są us tro jem  s o c ja li
stycznym .

Za czasów ca rsk ie j R os ji M iczu rin , 
ja k  sam m ó w ił o sobie —  b y ł „n ie 
znanym  sam otn ik iem  w  doświadczal
n ic tw ie  sadow niczym “ , k tó ry  „c iężko 
b o ry k a ł się w  c ią g łe j walce z tro s k a 
m i m a te ria ln y m i i  nędzą“ . Pom im o 
w ie lk ich  wyrzeczeń osobistych nie  
m óg ł zrea lizować podjętego we wcze
snej m łodości zadania, k tó ry m  by ło  
dążenie do zre form ow ania  ówczesne
go zacofania rosy jsk iego  sadownic
tw a  „uzupe łn ien ia  aso rtym entu  jago - 
dowo-owocowych ro ś lin  środkow ej Ro
s ji  w y b itn ie  u ro dza jnym i i  dobrym i 
w  swych w łaściwościach odm ianam i 
oraz przesunięcia daleko na północ 
g ran icy  udaw ania się k u ltu r  po łud
n iow ych“ . N ie  rozporządzał bowiem 
środkam i m a te ria ln ym i, k tó re  by mu 
po zw o liły  na przeprowadzenie prac 
doświadczalnych w odpow iedniej ska. 
l i .  Żadnej zaś pomocy ze s trony  rz ą 
du carsk iego uzyskać nie  b y ło  można. 
N ie  zna laz ł rów nież zrozum ienia 
wśród ówczesnego burżuazyjnego 
społeczeństwa. O fic ja ln a  nauka za 
czasów ca ra tu  n ie  uznała zdobyczy 
naukowych M iczu rina . Rosyjscy o- 

| grodn icy po ga rd liw ie  tra k to w a li no-
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w a to ra , nie chcie li dostrzegać jego 
konkre tnych  i  doniosłych osiągnięć. 
P rze jęc i uw ie lb ien iem  d la  au to ry  tetów  
zagranicznych, bezkry tyczn ie  przeno
s il i  do swych ogrodów zagraniczne 
odm iany drzew  i  krzew ów owoco
wych, k tó re  g in ę ły  doszczętnie p rzy  
p ierwszych w iększych mrozach. M i
czu rin  zaś nie  m ia ł kom u sprzedawać 
wyhodowanych przez siebie nowych, 
doskonałych odm ian drzew i  krzew ów 
owocowych. N ie  m ia ł pieniędzy na 
prowadzenie dalszych prac, rodzin ie  
jego g ro z iła  nędza i  głód.

W  tym  momencie, k iedy s iły  i  mo
ż liw ości M iczu rina  b y ły  ju ż  p raw ie  
na wyczerpaniu , w ybuch ła  p ierwsza 
św ia tow a w o jna  im peria lis tyczna , na
stępnie zaś W ie lka  Rewolucja Paź
dz iern ikow a, w w yn iku  k tó re j rozpo
częła się przebudowa dotychczasowych 
stosunków społeczno-gospodarczyęh w 
dawnej R os ji ca rsk ie j. Rewolucja, 
k tó ra  w yzw o liła  masy ludu p ra cu ją 
cego z ucisku cara tu , p rzyn ios ła  ró w 
nież wyzw olenie M iczu rino w i. W ładze 
radzieckie  ustosunkow a ły się do M i
czurina  od p ierwszych dn i z n ie k ła 
maną życzliwością i  zrozum ieniem  
d la  doniosłe j sp raw y re fo rm y  sadow
nictw a, dla p racy M iczu rina  „ w y ją t 
kow o pożytecznej dla o jczyzny“ . M i
czu rin  o trzym u je  polecenie rozbudo
wania prac na w iększą skalę, praw o 
angażowania pracow ników  stosownie

C H R IS TO

D nia  2 czerwca 1951 r. m inę ło  75 
la t  od boha te rsk ie j śm ie rc i C h ris ta  
Botewa, jednego z na jlepszych synów 
B u łg a r ii,  bo jow n ika  o narodową i  
społeczną wolność ludu bu łgarsk iego  
i  zarazem genia lnego poety.

C h ris to  Botew u ro d z ił się w  1849 r. 
w m. K a lo fe r, gdzie ojciec jego  b y ł 
nauczycielem . Po ukończeniu szkoły 
Początkowej w  rodz innym  mieście 
C h ris to  o trzym u je  s typend ium  na 
dalsze kszta łcenie się i  wyjeżdża do 
g im nazjum  w  Odessie. Tam  poznaje 
nowe idee socjalne n u rtu ją ce  postę
pową część społeczeństwa ro sy jsk ie 
go, k tó rych  w y ra z ic ie la m i b y li W . 
B ie liń sk i, A . Hercen, M . Czernyszew- 
sk i, M . Dobro lubow . Pod '''p ływ em  
ich pu b lika cy j p rzys tępu je  do pracy 
kon sp iracy jne j w  kołach m łodzieży 
ro s y js k ie j i  przy łącza się do ruchu

do potrzeb, oraz dostateczne środk i 
m ate ria lne  na prowadzenie robót. 
Prace nowej in s ty tu c ji nab iera ją  n ie 
byw ałego rozmachu. W zrasta  liczba 
doświadczeń w ykonyw anych pod k ie 
runk iem  uczonego przez jego  w spó ł
pracow ników  i  uczniów, prace teo re
tyczne pog łęb ia ją  się i  roz ras ta ją . 
M ic z u rin  re a liz u je  te raz w  ca łe j p e ł
n i swe s łynne hasło : „N ie  możemy 
czekać na da ry  p rzyro dy , sam i m u
s im y je  zdobyć“ .

Jednocześnie zm ien ia ją  się zasad
niczo s tosunk i społeczno-gospodarcze 
wsi rad z ie ck ie j: o rgan izu ją  się k o ł
chozy.

Uspołeczniona fo rm a  p racy na ro l i 
s tw arza odpowiednie w a ru n k i do za
stosowania zdobyczy pracy naukowej 
M iczu rina  na w ie lką  skalę. S oc ja li
styczne gospodarstwo rolne, wyposa
żone w najnowsze i  najdoskonalsze 
ulepszenia techniczne, skup ia jące p rzy  
wspólnej, p lanow ej pracy w ie lk ie  m a
sy ro ln ikó w , pozwala na system atycz
ny rozw ój up raw y drzew i  krzewów 
owocowych. Na^ roz leg łych  obszarach 
Zw iązku Radzieckiego rozpowszech
n ia ją  się coraz szerzej odm iany m i- 
czurm owskich owoców.

Przed M iczurinem , przed jego nau
kową twórczością o tw o rzy ła  się w o l
na, n iczym  nie krępowana droga.
I

Helena S iko rska

B O TE W

rew olucyjnego. Po dw u le tn ie j zaled
w ie  nauce w  g im nazjum  Botew  m usi 
n ie  ty lk o  porzucić szkolę, ale i  opu
ście Odessę. N a  raz ie  udaje się do 
bu łg a rsk ie j w s i w  Besarab ii, gdzie 
zosta je  nauczycielem . O trzym aw szy 
wiadomość o chorobie ojca, s tęsknio
ny  za domem i  rodziną, w raca do K a- 
lo fe ru  i zastępuje ojca w  pracy na 
uczycie lskie j. P ropagu je  w  swej o j
czyźnie hasła rew olucyjne, w zyw a ją 
ce do zrzucenia ucisku tu reckiego i 
„czo rbadż ijów “  (bu łga rse ty  k u ła 
c y ), za co ściąga na siebie n iena
w iść w yzyskiw aczy, ale za co m ło 
dzież bu łgarska  da rzy go miłością.. 

Po w yg łoszeniu p łom iennej m owy 
przeciw  su łta no w i tu reck iem u (m a j 
1867) zmuszony do opuszczenia k ra 
ju , udaje się do R um un ii, dokąd ścią
ga ła  rew o lucy jna  em ig rac ja  b u łg a r
ska. N a  u trzym an ie  swoje zarabia
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ja ko  nauczyciel. La ta  pobytu w R u
m u n ii poświęca pracy nad wzmoże
niem  ducha rew olucy jnego w n a ro 
dzie bu łg a rsk im . N aw iązu je  łączność 
z rew oluc jon isam i ro s y js k im i, m. in. 
zi N ieczajewem , k tó ry m  pomaga w 
przewożeniu n ie lega lne j prasy. Z na 
jom ości te  u trz y m u je  do końca życia. 
W  ro ku  1871 pod w p ływ em  pow sta
n ia  K om uny P a rysk ie j o rgan izu je  
stowarzyszenie „K om unę B u łg a rską “ . 
Jest redaktorem  k ilk u  ko le jnych  cza
sopism będących organem  p a r t i i re 
w o lucy jne j.

Praca nad ujęciem  sta le  w zra s ta 
jącego ruchu rew olucyjnego w fo rm y 
o rgan izacy jne  zmusza go do porzu
cenia p racy zawodowej. Wówczas 
ca łkow ic ie  oddaje się spraw ie . S taje 
na czele ko m ite tu  rew olucyjnego, 
k tó ry  p rzygo tow u je  powstanie w B u ł
g a r ii.  Pod ję ta jes ion ią  1875 r . próba 
powstania n ie  udała się. D opiero na 
wiosnę ro ku  następnego rew o luc jo 
n iśc i bu łgarscy doprowadzają do w y 
buchu powstania w  po łudniow ej czę
ści k ra ju . Botew  przebyw ający jesz
cze w  R um un ii o rgan izu je  tam  od

d z ia ł powstańców („h a jd u k ó w “ ), k tó 
rego zostaje kom endantem  („w o jw o - 
dą“ ) . Po opracowaniu planu dz ia ła 
n ia  zagarn ia  s ta te k  a u s tria ck i i  zm u
sza jego kap itana  do przepraw ienia 
oddziału powstańców na drugą s tro 
nę D una ju . W  c iągu trzech dn i od
dz ia ł stacza na ziem iach bu łga rsk ich  
po tyczk i z C zerkiesam i i  reg u la rnym  
w o jsk iem  tu reck im . Tymczasem po
w stanie, nie przygotow ane w szero
k ich  masach ludowych, zosta je przez 
T u rków  stłum ione. 2 czerwca 1876 r .  
oddzia ł Botewa ulega rozb ic iu , a on 
sam g in ie  w  boju za wolność swego 
narodu.

Z g in ą ł m łodo, m ając zaledwie 29 
la t. N ie  m nie j jednak pozostała po 
n im  spuścizna duchowa je s t o b fita  
i różnorodna. Pod względem ilośc io 
wym  pierwsze m iejsce za jm u ją  a r ty 
k u ły  po lityczne, k tó re  zam ieszczał w 
redagowanych przez siebie p ism ach: 
„N iezależność” ,, „S łowof” , „S z ta n 
da r” . U tw o ró w  poetyckich nap isa ł 
dwadzieścia k ilk a . N a jpopu la rn ie jsze  
z n ich to : pieśń „H a jd u k i“  sławiąca 
junaków  uchodzących w gó ry  przed 
ja rzm em  tu reck im  i  przed w yzyskiem  
„czo rb ad ż ijó w ” ; w iersz  „C hadż i D y 
m it r “ , w  k tó ry m  opiewa bo ha te rską  
postać powstańca po ległego w  obro
nie o jczyzny ; „N a  powieszenie W a 
syla Lew skiego“  —  w yraża jący  roz
pacz ¡patrio tów  B u łg a r ii z powodu 
zaw iśnięcia na szubienicy je j dzielne
go syna ; „N a  pożegnanie”  —  gdzie 
wskazuje na obowiązek zaciągnięcia 
się w  szeregi „h a jd u kó w ”  (pow stań
ców) i  w k tó ry m  przepowiada ja k  
gdyby swą przedwczesną śm ierć w 
walce „o  praw dę i  o wolność” .

Twórczość C h ris ta  Botewa je s t od
biciem epoki, w k tó re j ż y ł, a k tó re j 
tłem  w B u łg a r ii by ła  w a łka  ludu o 
wolność. Pod względem  opisów p rz y 
rody, s ty lu  i ję zyka  u tw o ry  jego 
oparte  są na m otyw ach bu łga rsk ich  
pieśni ludowych, k tó re  znał, ukocha ł 
i  k tó re  w zbogacił swą twórczością.

aa

P. A . P A W L E N K O  j

W  dn iu 16 czerwca b r. zm a rł w 
M oskw ie jeden z n a jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li współczesnej l i te ra tu 
ry  radz ieck ie j —  l i te ra t  - bolszewik, 
la u re a t nagród S ta linow skich , dele

g a t do Rady N a jw yższe j ZSRR —  
P io tr  A nd re jew icz  Paw lenko.

U ro d z ił się on w  1899 r. Podczas 
w o jny  domowej w stępuje do p a r t i i 
bo lszew ickie j. Jako ochotn ik  w stępu
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je  w  szeregi A rm ii Czerwonej, w 
k tó re j walczy ja ko  p ro s ty  żołn ierz.

W  dziełach swych Paw lenko pozo
s taw a ł w ie rny  tradyc jom  klasycznej 
li te ra tu ry  ro sy jsk ie j, a przede w szyst
k im  rea lis tyczne j szkole M . Gorkiego. 
Bardzo w ym aga jący w stosunku do 
siebie i  do innych pisarzy, pam ięta jąc 
o wskazówkach i  nakazach M . G or
kiego, pom agał rozw ija ć  się m łodemu 
pokoleniu lite ra tó w  radzieckich.

Z powieści jego n a jw yb itn ie jszą  
je s t powieść „Szczęście“  (1947), do 
k tó re j tem a t P aw lenko zaczerpnął z 
życia nowotw  orzącego się kołchozu na

K rym ie , oraz późniejsza powieść 
„S tepowe słońce“ , opisująca życie 
dzieci w kołchozie.

Paw lenko nap isa ł scenariusze f i l 
mów „A leksander N ew sk i“ , „P rz y s ię 
ga“  i  „U p ad ek B e rlin a “ .

Po powrocie z podróży do A m e ry 
k i (1949 r . )  w yda je  książkę p t. „W ra 
żenia am erykańskie“ , w  k tó rych  b i
czuje am erykańskich podżegaczy w o
jennych.

P. Pawlence została przyznana na 
groda S ta linow ska 1-go stopnia za 
scenariusze w ym ien ionych film ó w  
oraz za powieść „Szczęście“ .

kk

KRONIKA POLITYCZNA
M a j  1951 

ZSRR

9.5. w Zw iązku Radzieckim  ob
chodzono uroczyście szóstą rocznicę 
historycznego zwycięstwa A rm ii Ra
dz ieck ie j nad h itle ro w sk im i N iem ca
m i.

P O LS K A

26.5. zakończył się N arodow y 
P leb iscy t P oko ju , rozpoczęty 17.5. 
Pod Apelem  o zaw arcie P ak tu  Po
ko ju  złożono 18.053.315 podpisów.

26.5. Sejm uch w a lił ustawę o t r y 
bie przygo tow an ia  i uchwalenia K o n 
s ty tu c ji P o lsk i Ludow ej. D la p rzygo 
tow an ia  p ro je k tu  te j K o n s ty tu c ji 
ustaw a powoła ła  specja lną K om is ję  
K o n s ty tu cy jn ą  z Prezydentem  RP 
Bolesławem B ie ru tem  na czele.

26.5. Sejm RP ra ty f ik o w a ł umo
wę zaw artą  w dn. 15.2 br. m iędzy 
rządem  po lsk im  i  rządem ZSRR o 
zam ianie gran icznych odcinków pań
stw ow ych te ry to r ió w  w re jon ie  dro- 
hobyckiego obwodu U k ra iń s k ie j So
c ja lis tyczn e j R epub lik i Rad i lu be l
skiego w o jew ództw a RP. Zam iana ta 
została podyktow ana ekonom icznym  
ciążeniem tych  odcinkowi do p rz y 
le g łych  re jonów  ZSRR i  Polski. 
Umowa opiera się na zasadzie w y 
m iany —  zamienione te ry to r ia  są 
identyczne pod względem pow ierzch
n i. Um owa przew idu je  przesiedlenie 
s ię  ludności z terenów  ulegających 
przekazaniu oraz zabezpiecza prawo 
wywozu m a ją tku  ruchomego.

C ZE C H O S ŁO W A C JA

5.5. obchodzono w ca łym  k ra ju  u ro 
czyście 6 rocznicę wyzw olenia k ra ju  
spod okupac ji h itle ro w s k ie j przez 
A rm ię  Radziecką.

17.5. masy pracujące Czechosło
w a c ji obchodziły uroczyście 30-lecie 
powstania K om unis tyczne j P a r t i i Cze
chosłowacji. Prasa podkreśla donio
słą ro lę  p a r ti i,  szczególnie w okresie 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, w bu- 
dowile nowego u s tro ju  po litycznego, 
społecznego i  gospodarczego. D la zo
brazow ania dz ia ła lności p a r t i i o tw a r
to  w Pradze specja lną w ystaw ę obej
m ującą przegląd dokum entów  h is to 
rycznych dotyczących życ ia  p a r t i i.  
Całość podzielona została na cztery 
okresy odpowiadające poszczególnym 
etapom dzia ła lnośc i: 1917 —  1929, 
1930 —  1938, okres okupacji,
1945 —  51.

B U Ł G A R IA

29.5. obchodzono uroczyście 3 
rocznicę zaw arcia uk ładu  o p rz y ja ź 
n i i  pomocy w zajem nej z Polską. 
M iędzy obu rządam i nastąp iła  w y 
m iana depesz podkreśla jących donio
słość paktu  dla obu państw  i dla 
spraw y pokoju powszechnego.

R U M U N IA

8.5. ca ły  k ra j obchodził u roczy
ście 30-lecie powstania R um uńskie j 
P a r t i i K om unis tyczne j. N a ród  r u 
m uńsk i uczcił św ięto p a r t i i pode jm u
jąc  nowe zobowiązania produkcyjne,
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k tó ry c h  rea lizac ja  przyśp ieszy w yko 
nanie p lanu 5 -le tn iego i  umocni 
św ia tow y obóz pokoju.

W Ę G R Y

10 —  12.5. toczy ły  się w Budapesz
cie obrady ses ji K o m ite tu  W ykonaw 
czego M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
D z ienn ika rzy . K o m ite t u ch w a lił rezo
lu c je  o  cha rakte rze  ogó lnopo litycz- 
nym , a także szereg rezo lu c ji d o ty 
czących spraw  organ izacy jnych  i  m a
te r ia ln ych  dz ienn ika rzy.

24— ¡26.6^ w Budapeszcie odbyw a
ły  s ię  obrady sesji K o m ite tu  W yko 
nawczego Św iatow ej F ede rac ji M ło 
dzieży D em okra tyczne j. P ow zię to re 
zolucję w spraw ie  wzm ożenia w a lk i 
m łodzieży o podniesienie je j stopy 
życiowej, ja k  rów nież w spraw ie  
p rzygo tow ań do I I I  Św iatow ego F e
s tiw a lu  M łodzieży.

C H IN Y  L U D O W E

21.5. P ak is tan  naw iąza ł s tosunki 
dyp lom atyczne z Chińską R epubliką 
Ludową.

22.5. M in is te rs tw o  Spraw  Z a g ra 
nicznych C h ińsk ie j R epub lik i Ludo 
wej w ystosow ało p ro tes t do O NZ 
praeciw ko je j bezprawnej rezo lu c ji 
powzię te j na rozkaz U S A  o w p ro 
wadzeniu em bargo na dostawy do 
Chin.

29.5. C en tra lny  Rząd Ludow y 
C h in  podp isa ł z loka lnym  rządem 
tybe tańsk im  układ, na mocy k tó rego  
naródi tyb e ta ń sk i po w ró c ił do w ie l
k ie j rodz iny narodów  chińskich.

K O R E A

16.5. w  boha te rsk ie j, męczeń
sk ie j K o re i t rw a  akc ja  zb ieran ia  pod
pisów pod Apelem  św ia tow e j Rady 
Poko ju , k tó ra  da ła ju ż  b lisko  5 m i
lionów  podpisów.

N R D

7.5. Rząd N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej p rzes ła ł do P rze
wodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
Józefa S ta lina  z o ka z ji D n ia  W yzw o
len ia  depeszę zj wyrazam i; uczucia 
w iecznej wdzięczności dla Zw iązku 
Radzieckiego i  zw ycięsk ie j A r m ii  R a
dzieckie j oraz je j W odza Józefa S ta
lin a  za wyzw olenie spod h it le ro w 
skiego faszyzm u.

15.5. P rezydent N R D  W ilh e lm  
P ieck z w ró c ił się przez rad io  do ca
łego narodu niem ieckiego z apelem, 
w zyw a jącym  do wzięcia ud z ia łu  w 
plebiscycie narodow ym  przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i  o zawarcie 
w 1951 r. t ra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i,

F R A N C J A

14.5. na cm entarzu Père Lachaise 
w  P aryżu  naprzeciw ko „M u ru  K o- 
m unardów ”  odbyło się odsłonięcie 
pom nika generałów  K om uny P a rys 
k ie j —  D ąbrow skiego i  W rób lew 
skiego p rzy  udzia le  p rzedstaw ic ie li 
Am basady RP w  P aryżu, T ow a rzy 
stw a P rz y ja ź n i F ra n c u s k o -P o ls k ie j, 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i  F ra n c ji 
oraz tłu m ó w  m ieszkańców Paryża.

KRONIKA GOSPODARCZA

M a j  1 9 5 1

ZSRR

3.5. K o m u n ika t o rozp isan iu  Pań
stw ow ej P ożyczki Rozwoju Gospodar
k i N arodow ej ZSRR na sumę 30 m i
lia rd ó w  ru b li spo tka ł się z en tu z ja 
stycznym  przyjęciem  całego społe
czeństwa radzieckiego. Pożyczki w 
ZSRR cieszą się ogrom ną popu larno
ścią. W  la tach  przed os ta tn ią  w o jną 
Zw iązek Radziecki uzyska ł z poży

czek w ew nętrznych oko ło  50 m il ia r 
dów ru b li.  W  la tach  W ie lk ie j W o jn y  
O jczyźnianej pożyczki da ły  76 m i
lia rd ó w  ru b li,  a po te j w o jn ie  da l
sze 130 m ilia rd ó w  ru b li.  O sta tn ia  
pożyczka p rzekroczy ła  p re lim ino w a
ną wysokość o przeszło 4,5 m ilia rd a  
ru b li.  Pożyczki w ZSRR służą budo
w n ic tw u  pokojowem u i  dalszemu u- 
m acnianiu S ocja lis tyczne j O jczyzny.
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8.5. ogłoszono kom u n ika t C e n tra l
nego U rzędu S tatystycznego o w y n i
kach w ykonania państwowego planu 
rozw o ju  gospodarki za I  k w a rta ł 
r .  1951. P lan  globalne j p ro du kc ji 
przem ysłow ej w ykonany zosta ł w  ca
ły m  przem yśle w 100,2«/o. Ogólna 
p rodukcja  całego przem ysłu  wzrosła  
w  porów naniu z I  kw a rta łe m  1950 r. 
o 18%.

Z dniem  1 m aja dokonano czw arte j 
obn iżk i państwowych cen de ta licz
nych na a r ty k u ły  spożywcze i  tow a
ry  przem ysłow e masowego zużycia.

W  okresie powojennej 5 - la tk i 
w ZSRR oddano djf uży tku  100 m i
lionów  m etrów  kw . pow ierzchn i 
m ieszkalnej w  m iastach i  2.700.000 
domów na wsi.

16.5. obchodzono 16 rocznicę bu
dowy m etra  m oskiewskiego. W  ciągu 
tego okresu długość m etra  wzrosła  
4 -k ro tn ie . Szybka ko le j podziemna 
łączy obecnie w szystk ie  p raw ie  dz ie l
nice M oskw y. O sta tn io  buduje się no
w y 7-km  odcinek tzw . „w ie lk ie g o  
p ie rśc ien ia”  m etra.

P O LS K A

16.5. uchwałą P rezyd ium  Rządu 
powołano do życia C entra lny  Zarząd 
E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a, k tó ry  p rz e j
m ie wszelkie czynności wykonywane 
dotychczas przez G łówne B iu ro  E le k 
t r y f ik a c j i  W si oraz przez p laców ki 
P rzedsięb iorstw a Budow nictw a E le k 
trycznego. Prasa podkreśla p rzy  te j 
sposobności, że ilość z e le k try fik o w a 
nych zagród chłopskich w zrosła  w 
ci?gu 5 ła t  powojennych 6-kro tn ie . 
N a każdy 1 ha zużywa się obecnie na 
wsi! przecię tn ie dwa razy  więcej ener
g ii e lek tryczne j n iż  przed wojną.

18.5. w B e rlin ie  podpisany zosta ł 
uk ład o w ym ian ie  tow arow e j na 
r. 1951 m iędzy Polską a N iem iecką 
R epubliką D em okratyczną. Polska 
dostarczy węgla, a r ty k u łó w  ro lnych  
i  n ie k tó rych  w yrobów  przem ysło
wych. N iem iecka R epublika Demo
k ra tyczna  dostarczać będzie m aszyny 
i  urządzenia przem ysłowe, sole po ta
sowe, surowce i  chem ika lia .

25.5. utworzone zostało M in is te r
s tw o P rzem ysłu  D robnego i  Rzem io
sła ze względu na w ie lk ie  i stale ros

nące zadania, różnorodność fo rm  o r
gan izacy jnych  i  zróżnicowanie p ro 
d u k c ji drobnego przem ysłu  i  rze
m iosła.

C ZE C H O S ŁO W A C JA

20.5. o tw a rte  zosta ły 52 M iędzy
narodowe T a rg i P raskie . S ta ły  się 
one przeglądem  osiągnięć gospodar
czych Czechosłowacji oraz ukaza ły 
pomoc, ja ką  uzyska ła ona ze s tro n y  
ZSRR. W  Targach w z ią ł udz ia ł ró w 
nież Zw iązek Radziecki, k ra je  demo
k ra c ji ludowej oraz szereg państw  
europejskich i  pozaeuropejskich.

B U Ł G A R IA

1.5. uruchom iono nową e lek trow 
nię  pn. „D im itro v o ” . Nowa e lek trow 
n ia  o mocy pó łto ra  razy  wyższej n iż  
s ta ra  e lek trow n ia  zasilać będzie w 
prąd okręg s o fijs k i.  Budowa e lek trow 
n i s tanow i now y sukces w spółp racy 
technicznej bułgarsko-czechosłowac- 
k ie j. Ins ta la c ja  i m ontaż urządzeń 
je s t dziełem  czechosłowackich in ż y 
n ierów  i techników .

9.5. w S o fii podpisana została 
umowa o w ym ian ie  tow arow e j oraz 
uk ład p ła tn iczy  m iędzy B u łg a rią  a 
N iem iecką Republiką D em okra tycz
ną. Um owa przew idu je  zwiększenie 
obrotów  tow arow ych w stosunku do 
roku 1950. B u łga ria  dostarczy ty to 
n iu , owoców oraz różnych produktów  
ro ln iczych , o trzym a  zaś w zam ian 
m aszyny, p ro du k ty  chemiczne i w y ro 
by m a n u fa k tu ry .

R U M U N IA

27-30.5. w Bukareszcie odbyw ały 
się obrady K ongresu S towarzyszenia 
Inżyn ie ró w  i Techn ików  z udziałem  
licznych de legacji z k ra jó w  dem okra
c j i  ludowej. W  obradach podkreślono 
doniosłość prac dla budowy soc ja liz 
mu w k ra ju .

P ierwsza rum uńska p ięc io la tka  
przeznacza o lbrzym ie  sum y (520 
m lrd . le i)  na inw estyc je . Znaczna 
ich część przypada na rozbudowę 
przem ysłu —  budowę nowych h u t i  
fa b ry k  oraz e lek trow n i. N a jp o tę żn ie j
sza z nich— -to pro jektow ana e le k tro 
w n ia  wodna im . Lenina w m ie jscowo
ści B is tr itz a -S te ja r. Poza tym  prze



w idu je  się budowę e lek trow n i w  D ra- 
gan-Rem eti, G uren i i  Sadu-M oroeni. 
Również w plan ie  5 -le tn im  p rzew idu
je  się ukończenie potężnego przedsię
w zięcia— kan a łu  D una j-M orze  C zar
ne. Równolegle do tych  in w e s tyc ji 
p lan  p rzew idu je  budowę robotn iczych 
os ied li m ieszkaniowych.

W Ę G R Y

15.5. W ęgiersk ie  Zgrom adzenie 
Narodow e uchw a liło  ustawę o m ody
f ik a c j i p lanu pięcio le tn iego, podno
sząc jego granice w licznych dziedzi
nach gospodarki narodowej. Zadania 
p lanu zosta ły  podniesione, ponieważ 
obecnie is tn ie ją  dużo wyższe m ożliw o
ści w dziedzin ie p ro du kc ji n iż  te, 
k tó re  is tn ia ły  w ch w ili opracowania 
p lanu, t j .  w r. 1949.

N a s trom ym  wybrzeżu D una ju  po
w sta je  na jw iększe dzie ło p lanu 5 -le t- 
n iego: D u na jsk i K om b in a t M e ta lu r
g iczny, k tó ry  będzie zao pa tryw a ł k ra j 
w p ó łfa b ry k a ty  żelazne i  w yroby 
walcowane. Ruda będzie dostarczana 
do h u t drogą wodną. N a wysp ie z n a j
dującej się naprzeciw  kom binatu  po
w sta je  ca łkow ic ie  zmechanizowany 
p o rt rzeczny, skąd surowiec będzie 
transportow any do od lewni lin ia m i 
p rze c iągn ię tym i ponad Dunajem . O- 
prócz w ie lk ich  pieców i  od lew ni w 
celu p rze róbk i p roduktów  ubocznych 
pow sta ją  -w ielkie zakłady chemiczne 
oraz liczne cementownie i  fa b ry k i po
mocnicze. Sam kom b ina t oddzielony 
zostanie od nowozbudowanego m iasta 
socja listycznego pasem leśnym  d ł. 2,5 
km  i  szer. 400 m. Budowa kom binatu  
i  m iasta postępuje szybko naprzód.

KRONIKA KULTURALNA
M a j  1 9 5 1

ZSRR

W  m a ju  1951 r. obchodził 30-lecie 
swego is tn ien ia  „O gó lno k ra jo w y  Dom 
Twórczości Ludowej im . K ru p s k ie j”  
w M oskw ie, k tó ry  je s t k ie row n iczym , 
repertua row o - m etodycznym  ośrod
kiem  a rtys tyczne j tw órczości ludowej 
W Z w iązku  Radzieckim . K ie ru ją c  p ra 
cą w szystk ich  Domów Twórczości L u 
dowej w państw ie, in s ty tu c ja  ta  sp ra 
w u je  bezpośrednio kon tro lę  a rty s ty c z 
nej tw órczości am a to rsk ie j, nadaje je j 
w łaśc iw y k ie runek ideolog iczno-poli- 
tyczny i  zapewnia w ysoki poziom a r 
tys tyczny.

7.5. Zw iązek .R adziecki obchodzi 
dzień 7 m aja  ja k o  „D z ień  Radia”  dla 
upam iętn ien ia  h istorycznego dnia 7 
m a ja  1895 r „  k iedy to  znakom ity  
uczony ro s y js k i A . Popow skon s tru 
ow ał p ierw szy na świecie rad ioapa ra t 
dla odbioru sygna łów  e lektrycznych 
bez pomocy przewodów. Obecnie jes t 
czynnych na te ren ie  ZSRR 120 po
tężnych rozg łośn i nadających audycje 
na fa lach  w szystk ich  zakresów ; oko
ło  20.000 rad iow ych węzłów tra n s m i
sy jnych  oraz 200.000 k ilom e trów  
przewodów rad io tra nsm isy jnych  ob
s łu gu je  radzieck ich słuchaczy rad io 
wych. Pod względem ilośc i s ta c ji ra 

diowych, ich wyposażenia i  mocy 
Zw iązek Radziecki za jm u je  pierwsze 
m iejsce na świecie.

15— 19.5. odbyw ały się obrady na
ukowej sesji poświęcone zagadnieniom  
lite ra tu ro znaw s tw a  w św ie tle  prac 
S ta lina  o językoznaw stw ie . Sesja zo
s ta ła  zwołana z in ic ja ty w y  prezydium  
A kad em ii N auk ZSRR przez In s ty tu t 
L ite ra tu ry  Św iatow ej im . G orkiego i 
In s ty tu t L ite ra tu ry  R osy jsk ie j. N a se
s j i  wygłoszono szereg in teresu jących 
re fe ra tów  na  różnorodne tem aty , m. 
in .: „D ro g i rozw oju lite ra tu ro z n a w 
stwa radzieckiego” , „L ite ra tu ra  jako  
nadbudowa” , „O  narodowej w łaśc iw o
ści l i te ra tu ry ” , „P rob lem y ludowości 
l i te ra tu ry ” , „N ie k tó re  zagadnienia re 
a lizm u socja listycznego” , „Język  i  l i 
te ra tu ra ” , „P rob le m y spuścizny na
ukowej w radzieckim  lite ra tu ro z n a w 
s tw ie “  itp .

28.5. obchodzono uroczyście 175 
rocznicę powstania T ea tru  W ie lk iego  
w M oskw ie, ogniska i  kuźn i ro s y j
sk ie j k u ltu ry  m uzycznej, k tórego 
twórczość związana je s t z nazw iska 
m i G lin k i, Czajkow skiego, M usorg- 
skiego, Borodina, R im skiego-K orsako- 
wa, Rachm aninowa i  innych. Jub ile 
usz s ta ł się w ie lk im  św iętem  s o c ja li
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stycznej k u ltu ry  radzieck ie j. P rezy
dium  Rady N a jw yższe j ZSRR odzna
czyło w  dniu św ięta orderam i, meda
la m i i zaszczytnym i ty tu ła m i ok. 700 
członków zespołu T ea tru  W ie lk iego.

W  M oskw ie w Domu N a u k i oma
w iano zagadnienie przedłużenia życia 
ludzkiego. Tem at ten u ję ła  w re fe ra 
cie „Życie , starość i  w a lka  ze s ta ro 
ścią“  p ro f. O lga Lepieszyńska, la u re 
a tka  nagrody s ta linow sk ie j. Uczeni 
radzieccy są zdania, że życie cz łow ie 
ka powinno być 5 —  7 razy dłuższe 
n iż okres jego do jrzewania, c zy li p rzy 
sprzy ja jących  w arunkach można je 
przedłużyć do 200 la t.

P O LS K A

7.5. P rem ier C yrank iew icz dokonał 
uroczystego o tw arc ia  w  M uzeum  N a 
rodowym  w W arszaw ie w ys taw y pod 
nazwą „N ow e C h iny”  w obecności 
p rzedstaw ic ie li na jw yższych w ładz 
państwowych, P a r t ii,  o rg an izac ji za
wodowych i  społecznych, św ia ta  nauk i 
i  sz tu k i oraz W ojska Polskiego. Obec
n i b y li rów nież członkow ie  ambasady 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej z am ba
sadorem Peng M ing -ch in  na czele 
oraz członkow ie korpusu dyp lom a
tycznego akredy tow an i w W arsza
wie.

Z o ka z ji „D n i ośw iaty, ks ią żk i i 
p rasy”  prasa) ¡podkreśla radosny 
fa k t  4-łkrottnego w zrostu liczby b i
b lio tek publicznych i  6 -k ro tny  w zrost 
ilośc i książek w  porów naniu ze s ta 
nem w 1939 roku.

W  p lan ie  w ydaw niczym  P olsk i na 
1951 r . przew idziano w ydanie 5.900 
nowych pozyc ji w  ogólnym  nakładzie 
117 m il. egzem plarzy.

Na mocy rozporządzenia Rady M i
n is tró w  utworzone zostaną w  K ra 
kow ie, Łodz i i  Poznaniu wieczorowe 
szko ły inżyn ie rsk ie , ja ko  państwowe 
wyższe szkoły zawodowe. Szkoły 
będą m ia ły  za zadanie dostarczanie 
Pe tn ok w a 1 i f i  k  o w a n y c h k a d r d la
w szystk ich  dziedzin naszego prze
m ysłu.

L u d w ik  Solski, nestor sceny pol- 
sk ie jj, obchodził ju b ileu sz  75-le tn ie j 
Pracy scenicznej. Z  o ka z ji jub ileuszu 
odznaczony zosta ł orderem  Sztanda
ru  P racy I  k lasy. Ludw ik) Solski, 
k tó ry  obecnie liczy  96 la t, b ierze ży-

w y udz ia ł w życiu te a tru . W  w ys ta 
w ionej w k rakow sk im  Teatrze im . 
S łowackiego sztuce J. T. D ybow skie
go „Kościuszko w B e rv ille ”  w  dn iu 
uroczystości ju b ila t  g ra ł ro lę  ty tu 
łową.

P aństw ow y zespół ludowy pieśni 
i tańca „M azowsze” , k tó rego  w ys tę 
py (os ta tn io  w ram ach fes tiw a lu  
m uzyk i p o lsk ie j) cieszą się  w k ra ju  
w ie lk im  powodzeniem, odbył t r z y ty 
godniow y tournée m iastach
Zw iązku Radzieckiego, odnosząc 
wszędzie w ie lk ie  sukcesy. W ystępy 
„M azow sza”  spo tka ły  się z bardzo 
pochlebną oceną w idzów i  k ry ty k ó w  
radzieckich.

14— 27.5 odbyw ał się w' Polsce 
fe s tiw a l f ilm ó w  czechosłowackich, 
cieszących się w społeczeństwie po l
sk im  dużą popularnością. W  zw iązku 
z fes tiw a lem  baw iła  w Polsce dele
gacja k in e m a to g ra fii czechosłowac
k ie j.

29.5, Obchodzono 90 rocznicę 
śm ie rc i Joachim a Lelewela, jednego 
z n a jw yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li 
po lsk ie j m yś li postępowej w X IX  
stu leciu , w ie lk ieg o  p a tr io ty  i demo
k ra ty , nieprzejednanego! wroga 
wstecznictwa i  szerm ierza wolności 
ludu polskiego, znakom itego uczone- 
go -h is to ryka , k tó rego  dorobek wszedł 
na sta łe  do skarbn icy po lsk ie j k u ltu 
ry .

C ZE C H O S ŁO W A C JA

9.5. odbyła się w Pradze u roczy
stość wręczenia nagród państwowych 
na r. 1951. N agrody te przyznano 
na wniosek rządu za w yb itne  osią
gnięcia twórcze, k tó re  w zbogaciły 
wiedzę ludzką, s tw o rz y ły  nowe w a r
tości a rtys tyczne  lub w  in ny  sposób 
p rz y c z y n iły  się do socja lis tyczne j 
rozbudowy Czechosłowacji.

16.5. rozpoczął się w Pradze M ię 
dzynarodow y F es tiw a l M uzyczny pod 
nazwą „W iosna P raska”  z udzia łem  
licznych m uzyków  z ZSRR, k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej orlaz1 k ilk u  po
stępowych m uzyków  z k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych . N a o tw arc ie  fe s tiw a 
lu  wykonana została k a n ta ta  W . 
Dobiassa „B u d u j ojczyznę —  u trw a 
lisz pokó j” , nagrodzona z ło tym  m e
dalem) na I I  K ongresie  Obrońców
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P oko ju w W arszaw ie. Poza ty m  po 
raz p ierw szy wykonane zosta ło  s ły n 
ne o ra to r iu m  D . Szostakowicza 
„P ieśń  o lasach”  opiewające w ie lk ie  
budowle kom unizm u.

B U Ł G A R IA

1 4 — 21.5. w  S o fii odbyw ał się fe 
s t iw a l f ilm ó w  po lsk ich . W  zw iązku 
z ty m  do B u łg a r ii w y jecha ła  grupa 
po lsk ich film ow ców , k tó ra  odbyła 
kon fe renc ję  z film o w ca m i b u łg a r
sk im i, dokonując w ym iany  dośw iad
czeń.

24.5. odbył się tra d y c y jn y  Dzień 
p iśm ienn ic tw a  s łow iańsk iego  d la  
upam ię tn ien ia  h is to rycznego n ie  t y l 
ko d la  B u łg a r ii,  ale d la  ca łe j S ło
w iańszczyzny zdarzenia —  stw orze
n ia  przez b rac i C y ry la  i  Metodego 
z Salon ik pierwszego a lfabe tu  s ło 
w iańskiego w połow ie IX  w ieku. 
W  dn iu  ty m  przyznane zosta ły  pań
stw ow e nagrody im . D im itro v a  130 
osobom za w yb itne  osiągnięcia na 
po lu na uk i, sz tu k i, l i te ra tu ry  i  go
spo da rk i narodowej. N a gro dy  te  zo
s ta ły  wprowadzone w  1950 roku .

W  Teatrze . Narodowym , w S o fii 
odbyła  się p rem ie ra  s z tu k i L . K ru c z 
kow skiego „N ie m cy “ .

R U M U N IA

8.5. D la  uczczenia 30-lecia pow sta
n ia  R um uńskie j P a r t i i  K om un is tycz
nej odbyła się p rem iera  d łu g o m e tra 
żowego f i lm u  „Ż yc ie  zwycięża“ . F ilm  
obrazu je tw ó rczy  w ys iłe k  naukow 
ców R u m un ii i  ich w a lkę  o naukę 
zw iązaną z budową soc ja lizm u w  
k ra ju .

N a scenie T e a tru  Narodowego w  
Bukareszcie w ystaw iono  sztukę N . 
M o ra ru  i  A .  Baranga „O  szczęście 
ludu “ , k tó ra  p rzedstaw ia  bohaterską, 
n ie lega lną w a lkę  kom un is tów  w 
okresie m iędzywojennym .

Obchodzono w  Rum unii) 70 roczi- 
nicę u rodzin  zasłużonego a r ty s ty  na
rodowego —  m alarza Isera , prześla
dowanego za czasów AntoneScu za 
swe postępowe przekonania. Ise r

p racu je  nadal,, poza ty m  w ychow u
je  nowe pokolenie m łodych m a la rzy.

W Ę G R Y

1.5. wprowadzona zosta ła na W ę
grzech obniżka cen książek, s ięga
jąca n ie je dn okro tn ie  25°/o. O bniżka 
cen stanow i now y potężny etap na 
drodze re a liz a c ji re w o lu c ji k u ltu ra l
nej na W ęgrzech.

W  Budapeszcie o tw a rta  została 
polska w ystaw a p t. „B udow a W a r
szawy —  budową socja lizm u“ , k tó 
ra  zaznajam ia w ęg ie rsk ich  w idzów  z 
h is to r ią  W arszaw y i  stanem  je j od
budowy.

Is tn ie ją c y  od niedawna K o m ite t 
D ram atyczny  O pery ro zw in ą ł o s ta t
n io  ożywioną) dzia ła lność. P rz e jrz a ł 
on i  p rzedysku tow a ł 74 zgłoszone 
rękop isy , w śród k tó rych i zna laz ły  
się n ie  ty lk o  opery, ale i  ba le ty , i 
opere tk i. W ie lu  au torów , będących 
w  kon takc ie  z kom ite tem  szybko 
doczekało s ię  re a liz a c ji swych p la 
nów tw órczych . W śród n ich  w ym ie 
nić na leży przede w szys tk im  F r. 
Szabó, au tora opery p t. „Ludas  M a 
t y i ” . D z ia ła lność K o m ite tu  p rzyczy
n ia  się do powstania coraz lep 
szych u tw o rów , zw iązanych z rze- 
cz(yw istośc ią , z  budową socja lizm u.

A L B A N IA

28.5. w  T ira n ie  zakończyła obra
dy po lsko-a lbańska kom is ja  m iesza
na d la  opracowania rocznego p lanu 
re a liz a c ji postanowień um ow y o 
w spó łp racy k u ltu ra ln e j m iędzy obu 
k ra ja m i. P lan  p rzew idu je  rozszerze
nie w spó łp racy w  dziedzin ie nauk i, 
k u ltu ry  i  sz tuk i.

A k c ja  ośw iatowa na rwsi a lbań
sk ie j osiąga doskonałe w y n ik i.  W  
c h w ili obecnej czynnych je s t 107 do
mów ku ltu ry ,, b ib lio tek , św ie tlic , 
380 b ib lio te k  ruchom ych oraz liczne 
w ys taw y fo tog ra ficzne  po pu la ryzu 
jące osiągnięcia  życia państwowego 
i gospodarczego A lb a n ii, ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludowej.
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„S Ł A  W IA N IE “

N r  5/51 s tr . 64

Tematami czołowego a r ty k u łu  
„W ie lk ie  zw ycięstw o ludu radziec
k iego“  są, rozw ażania w  szóstą rocz
nicę zakończenia w o jn y . Zw ycięstw o 
odniósł Zw iązek Radziecki dzięki 
u s tro jo w i społecznemu i  państwowe
m u, dzięki boha te rsk ie j A rm ii R a
dzieck ie j, dzięki boha te rsk ie j posta
w ie  św iadom ych obyw a te li gorąco 
m iłu ją c y c h  swą radziecką ojczyznę.

Po w o jn ie  na rody radzieck ie  z en
tuz jazm em  pod ję ły  pokojow ą odbudo
wę i  w  budowle kom unizm u w ło ż y ły  
swą tw órczą pracę. Z pokojow ej po 
l i t y k i  Z w iązku  Radzieckiego b iorą  
p rzyk ła d  inne n a ro d y : C h iny, Pol
ska, Czechosłowacja, B u łga ria ,! R u 
m un ia , W ęgry , A lb an ia , N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna.

P rzeciw ieństwem  są im p e ria liśc i 
am erykańscy, k tó rz y  w idzą  w  nowej 
w o jn ie  ko rzyśc i d la  swoich m onopoli. 
D la tego od rzuca ją  propozycje Z w iąz
k u  Radzieckiego o zaw arcie poko ju  
m iędzy pięciom a m ocarstw am i, a  szy
k u j ąc się do w o jn y  tw o rzą  bazy, p rz y 
s tę p u ją  do re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich i  Japon ii. W  ZSRR na to
m ia s t pok ła da ją  w ie lk ie  nadzieje 
w szystk ie  na rod y  m iłu ją c e  pokój. 
Obrońcom poko ju  za hasło w  ich 
p ra cy  s łużą słow a S ta lin a : „P okó j 
będzie zachowany i  u trw a la n y , je że li 
n a rod y  u jm ą  w  swe ręce spraw ę za
chow ania poko ju  i  będą b ro n iły  je j' 
do końca“ .

N a  d ru g im  m ie jscu podano w  ze
szycie te k s t pozdrow ien ia  do tow . 
S ta lin a  od narodów  czeskiego i  sło 
wackiego z oka z ji szóstej roczn icy 
■wyzwolenia Czechosłowacji przez A r 
m ię  Radziecką.

O leg P isarżew S kij w  a rt. „W szech-' 
zwycięskie życie“  op isu je  w k ład  ra 
dzieckiego społeczeństwa w  p rz e d te r
m inowe w ykonan ie  p ierwszego powo
jennego p lanu gospodarczego i osią
gn ięc ia  dokonane w  przem yśle, 
transporc ie  i  ro ln ic tw ie .

W  sta łe j rub ryce  „N a  pokój się 
nie^ czeka, pokój trzeba  zdobyć“  w  
k ró tk ic h  fe lie tonach  padano: 1) o 
p rzygotow aniach w  różnych k ra ja c h

, św ia ta  do zb ie ran ia  podpisów pod 
Apelem  św ia tow e j Rady P oko ju  o za
w a rc ie  p a k tu  m iędzy pięciom a mo
ca rs tw a m i; 2) o A pe lu  św ia tow e j 
R ady P oko ju  sk ie row anym  do wszy
s tk ich  lu dz i dobre j w o li o wzięcie u- 
dz ia łu  w . w a lce o pokój. A p e l ten po
w in ie n  znaleźć na jw iększe poparcie  
u narodów  słow iańskich, k tó re  zawsze 
m iło w a ły  pokój i  b y ły  w ie rne  ideom 
dem okra tycznym ; 3) o a k c ji K ongre
su S łow ian A m eryka ńsk ich  w  obro
n ie  pokojtu. 9 m a ja  zw o łany został 
w iec w  N ow ym  J o rk u , na  k tó ry m  m. 
in . złożono sprawozdanie z w iz y ty  w  
Departamenicie S tanu, gdzie przedło
żono p ro te s t p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich; 4) o pro testach 
postępowych A m eryka nó w  pochodze
n ia  s łow iańskiego p rzec iw  po lityce  
podżegaczy w o jennych ( l is t  o tw a rty  
k p t. W ucz in ieza ); 5) o s ta łym  w zro 
ście obozu poko ju , k tó rego  rosnąca 
potęga p o tra f i dać na leżytą  odprawę 
im p e ria lis to m  dążącym do w o jny .

A rty fk u ł „W  kato rdze am erykań
s k ie j“  da je  Obraz nędzy em ig ran tów  
w  Cleveland, w  szczególności pocho
dzenia słow iańskiego.

N ade r c iekaw ie opisane są w  a rt.  
„S z tu k a  f ilm o w a  w  Czechosłowacji“  
osiągnięcia f i lm u  czechosłowackiego.

W  rub ryce  „Z  Z iem i ra d z ie ck ie j“  
om ówiony je s t budżet budow nictw a 
pokojowego R o sy jsk ie j Federacyjne j 
S ocja lis tyczne j R e pu b lik i Rad i  U k ra 
ińsk ie j^  SRR, a w  rub ryce  „Z  k ra jó w  
s łow iańskich“  —  zadania 5-letn iego 
p lanu Czechosłowacji, w y n ik i spisu 
powszechnego w  Polsce oraz praca w  
ośrodkach k u ltu ra ln o  - ośw iatowych, 
tzw . „c z ita lisz ta ch “ , w  B u łg a r ii.

W  dziale o życiu m iędzynarodo
w ym  zamieszczone są k ró tk ie  a r ty k u 
ły  na tem a t p rz y ja ź n i i  w spó łp racy 
m iędzy Czechosłowacją i  W ęgram i. 
Omówione są cyniczne wypow iedzi 
podżegaczy w o jennych w  U S A  o m o
żliwościach pos ług iw an ia  się b ro n ią  
za tru tą  oraz podane wiadom ości o 
przebyw ających na wolności op raw 
cach h itle row sk ich .

W spom nienia o M icha le  K a lin in ie  
w  zw iązku z 5 rocznicą je go  zgonu 
w yp e łn ia ją  ru b ry k ę  „W y b itn i syno

w ie  narodów  słow iańskich“ .
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Reportaże z K u j by szewskiej E lek- | 
tro w n i W odnej, z U k ra in y  i  B u łg a r ii 
oraz korespondenci a P. K raw czuka  z 
K anady o  robotniczym, domu u k ra iń 
skim  w  Toron to  stanow ią in te re su ją 
cy  dz ia ł „S zk iców  i Korespondencji“ .

K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia  oraz k ro n i
k a  poświęcona w ystaw ie  po lsk ie j w  
M oskw ie zam yka ją  ten bogaty w 
treść zeszyt.

un.

„S L A V J A N I “

N r  4/51 s tr. 32

C zw arty  tegoroczny num er m iesię
czn ika „S la v ja n i“ , wydawanego przez 
K o m ite t S łow iańsk i w  B u łg a r ii,  po
święcony je s t sp ra w ie  w a lk i na ro 
dów o pokó j.

N a wstępie N ik o ła  Łankow  pośw ię
ca a r ty k u ł „Podpisz i  walcz o po kó j“  
a k c ji zb ie ran ia  podpisów pod Ape- 
łem  św ia tow e j Rady Poko ju , w  n a w ią 
zan iu do św ięta 1 M a ja , k tó re  w  ty m  
ro ku  u p ły w a  pod znakiem, wzmożonej 
w a lk i o pokó j n a  ca łym  świecie.

B o rys  M ile w  w a rty k u le  p t. 
„W spółzaw odn ic tw o p ra cy  i  w a lk a  o 
po kó j“  op isu je tegoroczne w y n ik i 
w spółzaw odnictw a p racy w  B u łg a r ii 
w skazując, że zosta ły  one osiągnięte 
dz ięk i o fia rn e j re a liz a c ji przez ro b o t
n ikó w  zobowiązań podjętych dla ucz
czenia św ięta m iędzynarodow ej so li
darności robotn icze j i  A pe lu  Św iato
w e j R ady Pokoju.

N astępn ie zna jd u je m y a r ty k u ł o 
Jug os ław ii p t. „T ito w c y  —  w rogam i 
po ko ju “ . A u to r  p ię tn u je  zdradziecką 
p o lity k ę  zaprzedanej am erykańsk im  
im p e ria lis to m  tito w s k ie j k l ik i  i  op isu
je  bohaterską w a lkę  narodów  Jugo
s ła w ii p rzec iw  re m ilita ry z a c ji k ra ju  
i  faszystow skiem u reż im ow i.

N . Polanow w  a rty k u le  „R e m ilita -  
ryz a c ja  N iem iec Zachodnich —  groź
bą dla poko ju “  potępia okupacyjne 
rząd y  U S A  w  Niemczech Zachodnich. 
A fu to r s tw ie rdza , że N iem cy Zachod
nie są przekszta łcane przez A m e ryka 
nów  w brew  uchwałom  poczdam skim  
w  bazę w o jenną  p rzec iw  ZSR R  i  k ra 
jo m  dem okrac ji ludow ej. O p isu jąc 
szybką odbudowę przem ysłu  w o jenne
go i  organ izow anie nowego W ehrm a
chtu, N . Polanow  przedstaw ia jedno
cześnie w zra s ta ją cy  ruch  w  obronie

poko ju , p rzec iw  re m ilita ry z a c ji k r a ju  
— wśród postępowej części społeczeń
s tw a  N iem iec Zachodnich.

A r ty k u ł p ro f. D inka  Toszewa ipt. 
„D laczego U S A  kroczą po drodze 
w o jny? “  —  szeroko i  c iekaw ie oma
w ia  p o litykę  gospodarczą A m e ry k i, 
gdzie w szystkie  gałęzie przem ysłu 
z n a jd u ją  się w  p ryw a tn ych  rękach 
rządzącej k l ik i  k a p ita lis tó w , k tó rz y  
w  w o jn ie  w idzą w ie lk ie  m ożliwości 
w łasnych zysków i  kosztem  s tra s z li
w ych nieszczęść ludzk ich  p ra gn ą  za
pe łn ić  do la ram i swoje kieszenie.

N astępną pozycję num eru s tanow i 
a r ty k u ł C h ris ta  Stojikowa —  „T u rc ja  
w  szpanach am erykańskiego im p e ria 
lizm u “ . U ka zu je  on m ilita ry s ty c z n e  
dążenia rządów  T u rc ji  na  przestrze
n i os ta tn ich  trzydz ie s tu  la t, ze spe
c ja ln y m  omówieniem je j p o lity k i w  
czasie dwu wojen, św iatowych. A u to r  
s tw ie rdza , że dzisiejsza T u rc ja , uza
leżn iona od „pom ocy“  M arsha lla  i  
opanowana przez am erykańskie  m o
nopole i  tru s ty , s ta je  ęię ko lon ią  ame
rykańskiego im p e ria lizm u  i  bazą w o
jenną  U S A  na  B lis k im  Wschodzie.

W k ład  S łow ian  am erykańskich  w  
rozszerzającą się w  U S A  w a lkę o 
pokó j p rzedstaw ia  zamieszczony ob
szerny a r ty k u ł sekre tarza K ongresu 
S łow ian A m erykańsk ich  —  Jerzego 
P irinsk iego .

„  M onarcho f aszystowaka d y k ta tu ra  
w  G re c ji“  —  to  t y tu ł  a r ty k u łu  Iw a 
na Stojanowa, k tó ry  k re ś li dzieje, 
narodu greckiego od c h w ili zakończe
n ia  I I  W o jn y  Św ia tow ej. Ang loam e- 
rykań scy  im p e ria liśc i na tychm ia s t po 
w o jn ie  u ję li w  swe ręce sprawę G re
c ji ,  k tó ra  przez swoje położenie geo
g ra ficzne  na B a łkanach, z dostępem 
do k i lk u  m órz, odgryw a ogrom ną ro 
lę w  ich agresyw nych planach. Im pe
r ia liś c i po g w a łc ili wolność narodu 
greckiego, u z b ra ja ją c  m onarehofa- 
szystów do bra tobó jcze j w a lk i z  lu 
dem. A u to r  pisze o n ieustannych bo
ha te rsk ich  w a lkach  pa rtyzanck ich  
ludu greckiego o w yzw olen ie  k ra ju  _z 
faszystow skiego ja rz m a  i  o s tra sz li
w ych aktach  k rw aw ego te rro ru , sto
sowanego przez m onarchofaszystów  
w  stosunku do ludności.

W  num erze zamieszczono obszerny 
a r ty k u ł akadem ika W . W inogradow a 
i  p ro f.  P. Kuzniecowa o pokrew ień
s tw ie  ję zykow ym  narodów  s łow iań 
sk ich , k tó ry  uka za ł .się rów nież w  
D odatku do n ru  4 naszego pism a.
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C iekaw y i  boga ty w  treść num er 
zam yka a r ty k u ł Czudom ira Petrowa 
Pt. „N a ró d  w ęg ie rsk i w  walce o po
k ó j i  soc ja lizm “ . A u to r  om awia w ie l
k ie  osiągnięcia gospodarcze i  k u l tu 
ra ln e  narodu w ęgierskiego, k tó ry  po 
w yzw o len iu  spod h itle ro w sk ie j oku
pa c ji z rzuc ił rów nież d ługo le tn ie  ja 
rzm o rod z im e j bu rżu a z ji i  obszarn i
kó w  i  zwycięsko k roczy drogą do so
c ja lizm u , da jąc w ie lk i w k ła d  w  ogól
nośw iatową w a lkę  o pokój, 

i m j

„B U Ł G A R S K A  K R O N IK A  
K U L T U R A L N A “

W  d ru g ie j po łow ie  ub iegłego r o 
k u  zaczął wychodzić ilu s trow a ny  
m iesięcznik w  ję zyku  ro sy jsk im , w y 
dawany przez rządow y K o ip ita t d la  
Spraw  N a uk i, Sztulki i  K u ltu ry  w  
S o fii, pod nazwą „B u łg a rska  K ro n i
ka  K u ltu ra ln a “  (objętość po jedyn
czego zeszytu: 32 ¡strony).

M iesięcznik, ja k  wskazuje ty tu ł,  
poświęcony je s t życiu ku ltu ra lnem u  
B u łg a r ii.  I  taik np. num er 3 (paź
dz ie rn ik  1950) w  całości do tyczy 
przyznan ia  , nagród im . D im itro v a  za 
r. 1949 i  la ta  poprzednie, udzie lonych 
na podstaw ie rozporządzenia Rady 
M in is tró w  za n a jw yb itn ie jsze  osią
gn ięc ia  z dziedziny na uk i, ra c jo n a li
za to rs tw a , wynalazczości, sz tuk i i  l i 
te ra tu ry . Z ko le i np. num er 4-5 (g ru 
dzień 1950), w  zw iązku z rozpoczę
ciem m iesiąca p rz y ja ź n i bu łgarsko- 
radz ieck ie j, poświęcony je s t w  ¡cało
ści ¡sprawie p rz y ja ź n i m iędzy B u łg a 
r ią  a ZSRR, przede wszylstkim  w  
dziedzin ie  k u ltu ry :  a w ięc  w sp ó łp ra 
cy k u ltu ra ln e j m iędzy o to  k ra ja m i i  
w ie lk iem u w k ła d o w i k u ltu ry  radziec
k ie j w  ro zw ó j k u ltu ry  bu łg a rsk ie j.

W  ¡sumie ¡na podstaw ie dwu w yże j 
w ym ien ionych zeszytów (jedynych 
dwu, ja k ie  o trzym a liśm y) możemy 
stw ie rdz ić , że „B u łg a rska  K ro n ik a  
K u ltu ra ln a “  je s t pozycją cenną jako 
m a te r ia ł in fo rm a c y jn y  o życiu k u l tu 
ra ln y m  b ra tn ie j re p u b lik i ludow ej, 
życzyć m og libyśm y sobie tylko-, aby 
czasopismo to  dociera ło  do nais -sta
le i  regu la rn ie .

R O Z ź  H  L  A  D*‘
N O W E  CZASO PISM O  Ł U Ż Y C K IE  

(zeszyty 1— 2 i  3— 4, po 48 str.)

W  ro k u  b ieżącym  zaczął ukazyw ać 
się w  B udziszyn ie  n o w y  d w u m ie 
s ięcznik łu ż y c k i p t. „R ozh lad  —  ęzą- |

sopis za serbsku k u l tu ru “ , n a k ła 
dem D om ow iny , zrzeszenia stow a
rzyszeń łużyck ich . R edakto rem  p i
sma jes t w y b itn y  p isarz tam te jszy, 
d r  O. W ićaz, jego zastępcą znany 
poeta i  a rtys ta  m a la rz  M . N o w a k - 
N jecho rńsk i, a w  kom ite c ie  re d a k 
c y jn y m  zasiadają n a jw y b itn ie js z e  
je d n o s tk i łużyck iego  życia na rodo 
wego, ja k  prezes D o m ow iny  P. Nedo, 
znany i  w  Polsce s law is ta  p ro f. M . 
N aw ka, i  in . Czasopismo to uka zy 
wać się będzie na m ie jsce dawnego 
m iesięczn ika  „Ł u ż ie a “ , ale o znacznie 
obszern ie jszym  p ro g ra m ie  za jm u jąc 
się w s z y s tk im i zagadn ien iam i k u l tu 
ra ln y m i, n ie  ty lk o  zaś lite ra c k im i.

W stępny a r ty k u ł w  n -rze  1— 2/51 
p ió ra  red. W ićaza, podkreśla , że m a
ły  na ród  łu ż y c k i s ta je  w  obozie de
m o k ra c ji i  postępu, oraz że z podz i
wem  spogląda na w ie lk i rozw ó j k u l
tu ry  na rodów  radz ieck ich , k tó ry  to 
ro zw ó j Łużyczan ie  p ra gn ą  w ed ług  
swoich m ożności naśladować. D z ięk i 
rozum ne j p o lityce  rządu N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, Łużycza
n ie  m a ją  obecnie swobodę życ ia  k u l
tu ra lnego  i  p ragną, odwdzięczając 
się za to, p rzyczyn iać  się do zb liże 
n ia  z narodem  n iem ieck im . O czyw i
ście, w  duchu s ta rych  tra d y c ji,  Ł u ż y 
czanie p ragną rów n ież  u trzym yw a ć  
na jb liższe  s tosunk i z b ra tn im i n a ro 
dam i czeskim  i  po lsk im .

W  ty m  sam ym  duchu  pisze prezes 
D o m ow iny  P. Nedo. J. W in a r om a
w ia  osiągnięcia I  Ł u ż y c k ie j B ryga dy  
K u ltu ra ln e j,  k tó ra  w ys tępam i sw o i
m i w ie lce  p rzyczyn iła  się do zapo
znania N iem ców  z bogatą łużycką  
k u ltu rą  ludow ą. F o lk lo ry s ty c z n y  m a 
te r ia ł p rzynos i F. M etsk, J. B rezan 
d ru k u je  now e lę  p t. „N o w a  m etoda", 
a O. W ićaz w ie rsz pt. „P andaem o- 
n iu m  sorab icum “ . D zia ła lność rzeź
b ia rza  K . Z endy om aw ia  B. D o b ru - 
cky, po czym  następu je  k ro n ik a  i  o- 
m ów ien ie  w y d a w n ic tw .

D ru g i z k o le i zeszyt (3— 4) o tw ie ra  
om ów ien ie  dz ia ła lności prezydenta 
N R D  W. P iecka, p ió ra  J. S o łty  
(„Nasz w ie lk i p rz y ja c ie l“ ). A r ty k u ł 
h is to ryczn y  p t. „J a k  d ługo  m ieszka
ją  Łużyczan ie w  sw o im  k ra ju “  jest 
p ió ra  R. Jeńca. Proza M etska  i 
w iersz W ićaza, k ro n ik a  i  b ib lio g ra fia  
zam yka ją  ten  podobn ie ud an y ze
szyt. Z  b ib lio g ra f ii do w ia du je m y się 
o ożyw ion ym  ru ch u  w yd a w n iczym  
w  Łużycach.
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N owem u, bardzo ko rzys tn ie  się 
przedstaw ia jącem u p e rio d y k o w i n a j
m niejszego na rod u  s łow iańskiego ży
czym y pom yś lne j p racy  d la  dobra 
dem okra tyczne j k u l tu r y  łu życk ie j.

hb

Z J U G O S Ł O W IA Ń S K IE J  P R A S Y  
E M IG R A C Y JN E J

M ajow e ¡numery tygo dn ika  „Z a  so- 
cjaliistićiku Jugoslay i ju “  —  ¡pisma 
wydawanego ¡przez jugos łow iańsk ich  
em igran tów  po litycznych  w  ZSRR, 
przynoszą nowe w iadom ości o ¡sto
sunkach w ew nętrznych k ra ju , k tó ry  
popychają do zag łady zdradzieckie 
rządy faszystow sk ie j k l ik i  T ita .

W  n-rze  p ie rw szom ajow ym  a r ty 
k u ł wstępny o d n iu  m iędzynarodow ej 
solidarności ¡robotniczej podkreśla ćio- 
nioisłość tegorocznych ¡m anifestacji 
1-m ajow ych, jako  dem onstrancji w o li 
poko ju  w szystk ich  tadz i p ra cy  na ca
ły m  świecie, ¡zjednoczonych pod 
sztandaram i w a lk i iz im peria lizm em
0 zachowanie poko ju  światowego.

W  następnym  a rty k u le  p t. „Rosną
1 um acn ia ją  się s iły  wyzwoleńcze na
rodów  Ju g o s ła w ii“  P. Popiwoida p i 
sze o ¡wzmaganiu się w a lk i ¡z faszy 
stow skim  reżim em  T ita , ¡wałki, ¡któ
rą  p row adz i k lasa robotn icza Jugo
s ła w ii, pociągając za ¡sobą coraz lic z 
nie jsze ¡szeregi rodz im e j in te lig en c ji. 
A r ty k u ł podkreśla  w ie lką  ro lę  rew o
lu c y jn e j em ig ra c ji ju go s łow iań sk ie j, 
stanow iącej mocny b o jo w y  oddział 
s ił rew o lucy jnych  narodu.

D a le j E . Badn.ara.sz pisze o ¡szerze
n iu  h is te r ii w o jenne j w  Jug os ław ii 
przez zdra jców  narodu, na ¡czele z 
Ti.tem i jego na jb liższym i w spó łp ra 
cow nikam i —  P ijadą  i  D jilasem , ¡któ
rz y  za am erykańskie  d o la ry  u s iłu ją  
wciągnąć Jugosław ię do ¡wojny prze
ciw ko s iłom  po ko ju  i  postępu.

17 num er p ism a z dn ia 7 m aja 
zamieszcza na w stęp ie ¡list p rzebyw a
jących w  Zw iązku Radzieckim  ju g o 
słow iańskich em ig ran tów  p o lity c z 
nych —  pt. „P a tr io c i Jug os ław ii je 
dnoczą w szystk ie  s iły  w  walce o n ie 
podległość ¡swojej o jczyzny“ . L is t  
wzyw a c a ły  lud  jugos łow iańsk i do 
p rz y ja ź n i i  w spó łp racy  :ze Zw iązkiem  
Radzieckim , gdyż je s t to jedyna d ro 
ga do odzyskania n iepodleg łości J u 
gosław ii,

W  obszernym a rty k u le  P. K n ia - 
żewicza. pjt. „Z ie m ia  p łaczu i  ¡zwie
rzęcej eksp loatac ji je s t p rzyczyną  
m asowych chorób jugos łow iańsk ich  
rob o tn ików “  czytam y wstrząsające 
opisy w arunków  życia i  ¡pracy ro b o t
n ików  ¡w tttiow iśkiej Jug os ław ii; ro 
bo tn icy  n ie  k o rz y s ta ją  z żadnych 
p rz y w ile jó w  ¡socjalnych. B ra k  społe
cznego lecznictwa i h ig ie ny  pracy 
p rzy  równoczesnej n ie lu dzk ie j eks
p loa ta c ji ¡sił rob o tn ika  pow odują ¡ma
sowe ¡szerzenie ¡się różnych chorób 
serca, oczu i dróg oddechowych oraz 
g ru ź licy  (¡w n ie k tó rych  fa b ryka ch  i 
zakładach p racy  choru je  ponad 70°/<> 
rob o tn ików ). N ieprzestrzeganie zaś 
bezpieczeństwa p ra cy  je s t powodem 
zastraszającej liczby  w ypadków  p rzy  
w ykonyw an iu  ro b ó t . .

Następną pozycję  num eru ¡stanowi 
a r ty k u ł p t.  „Z brodn ie  angloam ary- 
kańskich im p e ria lis tó w  w  D a lm acji 
w  ¡czasie I I  W o jn y  św ia tow e j“ . A u 
to r  a rty k u łu , Ż iw ko G atin , opisuje 
działa lność dyw ersy jną  U S A  na te 
ren ie  D a lm ac ji w  la ta ch  1941-1945 
w  czasie okupac ji h it le ro w s k ie j; A.- 
merykamie system atycznie dostarcza
l i  tra n s p o rty  b ron i bandom faszys to 
w sk im  zwalczającym  ludowe oddzia
ły  wyzwoleńcze. Pom agali im  p rz y  
ty m  rów nież lo tn ic y  am erykańscy, 
os trze liw u jąc i  ¡zrzucając bom by na 

pa rtyzan tów . A u to r  ¡przytacza w ie 
le fa k tó w  tych  zbrodn i z ¡podaniem 
dait i  ¡na.zwi.sk.

O podobnych zbrodniach im p e r ia li
stów  na teren ie M acedonii p iszą w  
m-rze z dnia 19 m a ja  M. A rsow sk i i 
J. Uzunow.

A rty k u łe m  w stępnym  n ru  z 14 
m a ja  je s t wezwanie kom un is tów  i 
p a tr io tó w  jugosłow iańskiclh i, s k ie ro 
wane do całego lu du  Jug os ław ii —  
do wzm ożenia w a lk i o po kó j, ¡two
rzen ia  K o m ite tó w  O brońców  Poiko- 
jiu, w a lk i p rzeciw ko .m ilita ryza c ji 
k ra ju . A r ty k u ł nosi ¡ ty tu ł: „N a ro d y  
Jugos ław ii ¡przeciwko w o jn ie , za za
w arciem  pak tu  po ko ju “ .

N astępnie a r ty k u ł S. Zdravkovića 
pt. „Faszystow sk ie  m achinacje tótow- 
ców w śród ¡studentów“  ¡mówi o prze- 
ślaidlowamiach ¡studentów - p a tr io tó w  
przez „tiitow iski zw iązek s tudentów “ , 
k tó ry  ¡na w yższych ¡uczelniach Jugo
s ła w ii p row adzi działa lność p o lic y j
ną, powodując w yda lan ie  s tudentów  
z uczelni i  szykany p rz y  egzaminach,
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D a le j a r ty k u ł A . A lichac ića  p t. 
„K a ta s tro fa ln e  w y n ik i tegorocznych 
zasiewów w  Ju g o s ła w ii“  in fo rm u je  o 
zastrasza jącym  z łym  stan ie  zasie
wów ¡na teren ie całego k ra ju . W yko
nanie iplainu w  różnych dzielnicach 
k ra ju  waha się od 4,1% do 25%. Do 
takiego (katastro fa lnego s tanu  do
prow adzają gospodarkę ¡krajową fa 
szystowskie rząd y  T ita  i jego k litk i.

W  n r  19 z dnia 19 m aja po w stęp
nym  a rty k u le  w zyw ającym  do wzm o
żenia ak tyw n ośc i w  walce p rzec iw  
wojennym  p lanom  T ita  i  m ilita ry z a 
c ji Jugos ław ii następuje a r ty k u ł pt. 
„Jugosłow iańscy na jem n icy im p e ria 
lizm u w ys tęp u ją  p rzec iw ko  poko jo
w i“ ^  po tęp ia jący  zbrodniczą p o lity 
kę  ititow sk ie j k łiik i prowadzącą Jugo
sław ię do w o jn y  w  im ię  in teresów  
im peria lis tów .

N astępnie J. Petranovic  omawia 
zorganizow aną akcję ¡sabotażową ju 
gosłow iańskich pracow ników  ¡trans
po rtu  oraz fa b ry k  wagonów i lo ko 
m o tyw ; rob o tn icy  system atycznie nie 
w ykonu ją  p lanu  p ro du kc ji środków  
transportow ych , by u trud n ić  faszys
tom  przewożenie m a te ria łó w  w o jen 
nych.

Pism o „Z a  soc ja lis tioku  Jugos lav5- 
ju “   ̂ obok w iadom ości o Jugos ław ii 
zamieszcza w ie le  in fo rm a c ji o no
w ych osiągnięciach ZSRR i k ra jó w  
demoikracji ludow e j, ja k  rów nież no
ta tk i o w ażnie jszych w ydarzeniach 
na arenie m iędzynarodowej.

M J

Z P R A S Y  S Ł O W IA N  
A M E R Y K A Ń S K IC H

M iesięcznik S łow ian A m e ryka ń 
skich w  K a l ifo rn i i  („S la v ic  A m e r i
can News“  —  Voice o f Am ericans of 
S lavic O rig in  o f Southern C a lifo r 
n ia ) _z m arca br. (tom  I I I ,  N r  4) 
poświęca w ie le  uw ag i rosnącym  t ru d 
nościom gospodarczym, w  Stanach 
Zjednoczonych w  następstw ie  ag re s ji 
am erykańsk ie j w  K o re i i  p o lity k i 
zbro jeń, u p ra w ia n e j prz.ee. rząd S ta 
nów Zjednoczonych. M iesięcznik 
w skazu je  na to, że w te d y  gdy spa
d a ją  zarobki robotn ików , rosną zy 
sk i m onopoli oraz producentów  b ro n i 
i  sprzę tu  wojennego.

W  ty m  samym num erze zna j du je 
m y o s try  p ro tes t z powodu masowego

zw a ln ia n ia  h itle ro w sk ich  zbrodn ia
rz y  wojennych, skazanych prawom oc
nym i w yro kam i na d ługo le tn ie  w ię
zienie za okrucieństw a wojenne po
pe łn iane w  stosunku do jeńców  i  lud 
ności cyw iln e j. P ro test kończy się a- 
petem do masowego zgłaszania in d y 
w idua lnych  p ro testów  z tego powodu 
przez poszczególnych obyw ate li do 
swoich posłów —  członków Kongresu
U uA,

N u m er kw ie tn io w y  (tom  I I I ,  N r  
9) tego satmego m iesięcznika om awia 
sensacyjne w y n ik i k o m is ji śledczej, 
w y łon ione j przez Senat am erykański 
pod przewodnictw em  senatora K efau- 
Vera dla zbadania nadużyć k ry m in a l
nych w  życiu po litycznym  Stanów 
Zjednoczonych. W y n ik i te p o tw ie r
dzają s ta rą  praw dę o ścisłe j współ
pracy^ pospo litych k ry m in a lis tó w , o- 
szustów, łapow ników , morderców, 
gangste rów  z czo łow ym i osobistościa
m i w  a d m in is tra c ji państw ow ej U S A , 
w  p o lic ji,  w  sądach, w  Kongresie, w  
Senacie, p rzy  czym i  B ia ły  Dom by 
w a  nierazi wm ieszany w  różne a fe ry .

M iesięczn ik słusznie zw raca p rzy  
tym  uwagę na  ja s k ra w y  kon tras t, 
ja k i zachodzą m iędzy sam ym  fak tem  
pow o łan ia te j k o m is ji a pope łn iany
m i równocześnie masowo n a jo k ru t
n ie jszym i zbrodn iam i przez rząd Sta
nów  Zjednoczonych w  K o re i pod 
skradzioną f la g ą  O NZ.

K w ie tn io w y  num er przynos i ró w 
nież a r ty k u ł pod w ym ow nym  ty tu łe m  
„C z y  Je rz y  W ash ing ton  u zb ra ja łb y  
nazistów ?“ . A u to r  a r ty k u łu  potępia 
masowe uzb ra jan ie  tych  samych band 
h itle row sk ich , k tó re  ty le  nieszczęścia 
p rzyn io s ły  ca łe j ludzkości. A u to r 
przypom ina, że pokonanie h itle ro w s
k ich  ̂ faszystów  kosztowało narody 
s łow iańskie  ponad 20 m ilionów  is t 
nień ludzkich , a naród am erykański 
300 tys ięcy obyw ate li. W  a rty k u le  
czytam y, że W ashington, Je ffe rson  i 
L inco ln  po tęp ilib y  n iew ą tp liw ie  p o li
tykę  dzisiejszego rządu am erykańs
k iego jako  nieam erykańską, sk ie ro 
waną przeciwko interesom  własnego 
narodu. „Jeże li drogie nam  są te im io 
na naszych w ie lk ich  prezydentów, 
je że li naprawdę wspom inam i je z du
m ą i ze czcią, m usim y —  kończy a r 
ty k u ł —  ¡głośno protestować p rzec iw 
ko  ponownemu zbro jen iu  h itle ro w s 
k ich  N iem iec“ .



336

N u m er m a jow y  (tom  I I I ,  N r  6) w  
a rty k u le  pt. „N iesubordynow any żoł
n ie rz  je s t honorow any“  poddaje słusz
ne j k ry ty c e  dem onstracje, urządzane 
w  różnych środow iskach am ery
kańskich „n a  cześć“  odwołanego ge
nera ła  M a c A rtu ra , k tó rego  nazw i
sko sta ło  się synonim em  w szystkiego, 
co je s t na jgorsze w  społeczeństwie 
am erykańskim .

W  a rty k u le  p t. „-Europa, n ie  może 
stać się drugą K oreą“  zna jd u je m y 
trzeźw ą ocenę obecnej p o lity k i rządu 
amerykańskiego', k tó ra  p rzekreś la jąc  
ca ły  sens h is to rycznych  zw ycięstw  
a lian tów  nad h itle ro w s k im i N iem ca
m i oraz ich  s a te lita m i czynieznie 
łam ie  podjęte zobowiązanie w  Ja łc ie  
i Poczdamie, co może ła tw o  pogrążyć

na rody  E u ro p y  w  trzec ie j w o jn ie  
św ia tow e j, jeszcze s traszn ie jsze j w  
sku tkach  od obu poprzednich.

W  a r ty k u le  p t.  „ K to  zarab ia  na 
w o jn ie ? “  zestawione są pewne c y fry  
ilu s tru ją c e  zysk i monopolów osiągnię
te  na  w o jn ie  w  K ore i.

.N a  p rzyk ła d  jeden ty lk o  koncern 
m onopolowy am erykański „G enera l 
M o to rs “  za rob ił dotychczas na dosta
wach wojennych na K o re i 824.000.000 
dolarów. B lisko  b ilio n  do la rów  czys
tego zysku w  ciągu jednego ro ku ! 
N ie  trzeba  być m atem atyk iem , koń
czy a r ty k u ł, aby odpowiadać na p y 
tan ie  : k to  zarabia na w o jn ie  ?

R. P.

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE

4 czerwca w  sa li K om ite tu  S łow iań
skiego w  Polsce odbyła się uroczysta 
akademia, d la  uczczenia 75 rocznicy 
śm ierci C h ris ta  Botewa,  ̂genialnego 
poety i  bo j ow nika  o wolność ludu  b u ł
garskiego. W śród zaproszonych go$ci 
b y l i  obecni: am basador B u łg a rsk ie j 
R epub lik i Ludow ej d r Janak ijew -B a- 
łije w , baw iący wówczas w  W arsza
w ie , lite ra c i bu łga rscy : K . Kałczew 
—  sekre ta rz genera lny Z w iązku  P i
sarzy B u łga rsk ich  i  K a tia  Georgie- 
wa oraz attachés k u ltu ra ln i ambasad 
k ra jó w  zaprzy jaźn ionych . Zebranych 
p o w ita ł sekre ta rz  genera lny K om ite 
tu  S łow iańskiego w  Polsce —  St. T ro 
ja no w sk i. R e fe ra t o życiu i  twórczości 
C h ris ta  Botewa w y g ło s ił l i te ra t  Je
rz y  Lau. W  części a rtys tyczne j w z ię li 
u d z ia ł: H e n ry k  Ładosz (recy tac je ), 
B oles ław  Jankow ski (śp iew ) i  T o tka  
Rajiczewa —  B u łg a rka , p rzebyw ają  
ca w  Polsce na stud iach (deklam acja 
w  języku  o jczys tym ).

*

W  zw iązku z zam iarem  deportow a
n ia  ze Stanów Zjednoczonych Jerze
go P irinsk iego , sekre ta rza Kongresu 
S łow ian A m erykańsk ich  i  w yb itnego 
działacza ruchu  pokojowego, K o m ite t 
S łow iański w  Polsce w y s ła ł do W a
szyngtonu do M in is tra  S p raw ied li
wości U S A  depeszę p ro tes tacy jną .

*
W  dniu 22 czerwca r b „  lako w  dzie

s ią tą  rocznicę napaści h itle ro w sk ie j 
na  Zw iązek Radziecki, złożono w  
W arszaw ie  na  cm entarzu poległych 
żo łn ie rzy  radzieck ich wieńce, oddając 
w  ten sposób ho łd i  cześć a rm ii,  k tó 
r a  oswobodziła Polskę spod ja rzm a  
faszystowskiego. W  uroczystości te j 
w z ią ł rów nież ud z ia ł K o m ite t Sło
w ia ń sk i w  Polsce, k tó rego  przedsta
w ic ie le  z łoży li w ieniec u stóp M auzo
leum  Ż o łn ie rzy  Radzieckich.



DODATEK DO M I E S I Ę C Z N I K A

„ŻYCIE SŁOWIAŃSKIE"
Nr 6 Czermiec 1951

O N O W Y C H  O S IĄ G N IĘ C IA C H  R A D Z IE C K IE J  N A U K I 1 K U L T U R Y

Uchw ała Rady M in is tró w  ZSRR w 
spraw ie p rzyznan ia  N agród S ta lino 
wskich za w yb itne  w y n ik i w dziedzi
nie nauki, wynalazczości, li te ra tu ry  
i sz tuk i osiągnięte w r. 1950-ym, 
św iadczy o n iepow strzym anym  po
stępie radzieck ie j soc ja lis tyczne j na 
uki, tech n ik i i  k u ltu ry .

W  swoim  orędziu do P ierwszej 
W szechzw iązkowej K on fe re n c ji S tu 
dentów P ro le ta riack ich  w kw ie tn iu  
1925 r . tow arzysz S ta lin  p rze w id u ją 
co s tw ie rd za ł:

„ K r a j nasz ze sw ym i rew o lu cy jn y 
m i m ożliwościam i i  tra d yc ja m i, ze 
swoją w a lką przeciw  skostn ia łości i 
zasto jow i w m yślen iu  przedstaw ia 
ja k  na jba rdz ie j pomyślne w a ru n k i dla 
ro zkw itu  nauk... K ra j nasz posiada 
w te j dziedzinie w ie lką  przyszłość 
tw ie rdzy  i  rozsadnika nauk, wolnych 
od w ięzów“ .

To p rzew idyw anie  sta ło  się rze
czyw istością. W yzw o liw szy się z 
c iasnoty w łaściw e j dla św iatopoglądu 
burżuazyjnego, nauka w Zw iązku 
Radzieckim  osiągnęła n iespotykany 
ro z k w it. U s tró j soc ja lis tyczny pobu
d z ił uczonych radzieckich do tw órczo 
ści naukowej w im ię  w ysokich ideałów 
kom unizm u, zap łodn ił naukę ideami 
m a te ria lizm u  d ia lektycznego —- je 
dynego św iatopoglądu naukowego, 
k tó ry  praw dziw ie  odkryw a bezgran i
czne przestrzenie przed naukowym  
poznaniem. Zw iązek Radziecki w ystę 
pu je dz is ia j przed ca łym  św iatem  
ja k «  potężna tw ie rdza  i  k rzew ic ie l 
nauk.

Postęp nauk w  ZSRR zw iązany 
je s t ja k  na jśc iś le j przede w szystk im  
z potrzebam i rozw o jow ym i gospo
d a rk i soc ja lis tycznej. System gospo

d a rk i soc ja lis tycznej k ładzie  kres 
anarch ii w p ro du kc ji i  w ym aga o rg a 
n iza c ji ekonom ik i według je dn o lite 
go planu gospodarczego. W łaśn ie z 
tego powodu socja lizm  s taw ia  przed 
nauką ta k  o lb rzym ie  zadania, ja k ie  
n igd y  przedtem  przed n ią  nie po
w staw a ły . Przekszta łcenie p rz y ro 
dy, rac jona lne w yko rzystan .e  bo
gactw  na tu ra lnych , zasobów energe
tycznych —  kiedyż i  gdzież s taw a ły  
przed nauką ta k  potężne zagadnie
n ia? Socja lizm  stw arza wszelkie 
w a ru n k i dla połączenia nauk i z p ro 
dukcją i połączenie to  czyn i niezbę
dnym  w arunkiem  postępu technicz
nego i naukowego.

Socja lizm  i  nauka nie da ją  się od 
siebie oddzielić, ponieważ socjalizm  
może rozw ijać  się ty lk o  na podsta
wach naukowych, nauka zaś nie  mo
że uzyskać w arunków  dla swobodnego 
i wszechstronnego rozw o ju  w żadnym 
innym  społeczeństwie ja k  ty lk o  w 
socja listycznym .

P raw dziw ie  trag iczne i ponure jes t 
położenie lu dz i nauk i w świecie ka 
p ita lis tyczn ym . Znany uczony an
g ie lsk i, p ro fesor J. B erna l z goryczą 
stw ierdza, że „pozosta jąc do dyspo
z y c ji gn ijącego kap ita lizm u , nauka 
n igdy  nie może być zastosowana z 
korzyścią dla ludzkości; może ona 
przyczyn iać się ty lk o  do zwiększenia 
wyzysku, bezrobocia, kryzysów  i 
wojny... W  us tro ju  kap ita lis tycznym  
wojna zatruw a naukę... nauka p rz y 
nosi nie szczęście, lecz zniszczenie. 
Uczony u tra c ił swoją wolność, jes t 

n iew o ln ik iem  jego szalonych w ła d 
ców“ . W  państw ie radzieckim  osiąg
nięcia na uk i w yko rzys tu je  się dla 
bezustannego w zrostu p rodukc ji so-
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c ja lis tyczne j, dla podniesienia m ate 
ria lnego dobrobytu społeczeństwa, dla 
budowy kom unizm u.

Samo ty lk o  wyliczen ie prac nauko
wych, osiągnięć technicznych i  w y 
na lazków  odznaczonych Nagrodą 
S ta linow ską w yraźn ie  św iadczy o 
tym , ze nauka radziecka rozw ija  się 
drogą służenia pracy pokojowej 
k o n s tru k ty  w ne j.

W przeciw ieństw ie  do państw  im 
pe ria lis tycznych , ze S tanam i Z jedno
czonym i na czele dokonujących sza
lonego wyścigu zbro jeń, og ran icza ją 
cych p rzem ysł c y w iln y , w zm aga ją 

cych ucisk podatkow y i  w yzysk św ia 
ta pracy przez podwyższanie cen na 
to w a ry  p ierwszej po trzeby, Zw iązek 
Radziecki, ja k  to s tw ie rd z ił to w a 
rzysz S ta lin : „n ie  ogranicza, lecz 
przeciw n ie —  ro z w ija  p rzem ysł c y 
w iln y , me ham uje, lecz przeciw n ie —  
rozszerza budowanie nowych potęż
nych e lek trow n i wodnych i systemów 
nawodniania, nie p rzeryw a, lecz p rze
ciw nie _  kon tynuu je  p o litykę  obniż
k i cen...“

N auka radziecka je s t w ie rnym  po
m ocnikiem  i  godnym zaufania narzę
dziem społeczeństwa radzieckiego w 
jego potężnej pracy kon s tru k tyw ne j. 
U to dlaczego społeczeństwo radziec
kie wysoko ceni osiągnięcia uczo 
nych radzieckich, o to dlaczego p rz y 
znanie N agród S ta linow sk ich  za w y 
b itn e  osiągnięcia w dziedzinie nauki 
i wynalazczości s ta ło  się powszech
nym  św iętem  pracy tw órcze j.

P rzyznanie N agród S ta linow skich  
za w yb itne  osiągnięcia je s t nowym 
h is to rycznym  kam ieniem  m ilow ym  « 
bezustannym marszu naprzód nauki 
radzieckie j. P rzeszło 80 prac nauko- 
wych z różnych dziedzin uzyskało w 
roku  bieżącym to  wysokie odznacze
nie. op '

Radziecki u s tró j soc ja lis tyczny w y 
tw o rz y ł nowe w arunk i, nowe źródła 
rozw oju nauki, ja k ich  nie posiadała 
i nie m ogła mieć w przeszłości. S łu 
żba dla społeczeństwa to  ch a ra k te ry 
styczna cecha i na jpotężn ie jsze ź ró 
d ło  s iły  nauk i radzieck ie j. N auka ra 
dziecka nie odgradza się od społe
czeństwa, lecz mu służy, p rzynosi 
społeczeństwu w szystk ie  swoje zdo
bycze, obsługuje społeczeństwo nie 
pod przym usem , lecz dobrowolnie, z

-n tuz jazm em . Podniosłe idee p a tr io 
tyzm u radzieckiego p rzepa ja ją  p ra 
cow ników  w szystk ich  dziedzin ra 
dzieckie j na uk i i k u ltu ry .

P raw dziw a wyższość nauk i 
radz ieck ie j polega na tym , że jest 
wolna od pęt idea lizm u i  re lig ii,  że 

je s t ona uzbrojona w przodujący, d ia 
le k ty  czno -m ateria lis tyczny św ia topo
gląd, k tó ry  s tanow i filo zo ficzną  
podstawę badania naukowego. Zara- 

\  zem, w y n ik i badań uczonych radziec- 
- k ich  przynoszą coraz to  nowe dowo

dy prawdziwości i  n iezwyciężonej s i
ły  św iatopoglądu m ateria lis tycznego. 
W śród prac odznaczonych Nagrodą 
S ta linow ską za r. 1950 czołowe m ie j- 

>, sce za jm u ją  prace fizyków , m atem a
tyków , chem ików —- m ające znacze
nie zarówno teoretyczne, ja k  i p ra k ty 
czne. Prace radzieckich f iz y k ó w  i 

. chem ików stanow ią nowy w kład 
do dzieła uzasadnienia m a te r ia lis ty 
cznego obrazu św ia ta  oraz nauk i ma- 
te ria lis tyczn e j o budowie m a te rii. 
P rzec iw staw ia ją  się one całą swą tre 
ścią idea lis tycznym  koncepcjom re 
akcyjnych uczonych zagranicznych, 
k tó rzy  służą im p e ria lis tyczn e j ag re 
s ji i  pragną zepchnąć naukę w ba
gno obskurantyzm u.

S iła  nauk i radzieck ie j leży w n ie 
rozerw alne j łączności te o rii z p ra k 

tyką . Pow iązanie z p ra k tyką  budow
n ic tw a  socja listycznego s tw arza w na
uce radzieck ie j ja k  na jw iększą celo- 
pozwala je j na koncentrowanie swo
ich s i ł  dla rozw iązyw an ia  zadań n a j
doniośle jszych, p raw dziw ie  niezbęd
nych. A  to  nie ogranicza, lecz prze
ciw n ie  pobudza uczonych radziec
kich- N ie  od rzeczy będzie wspom 
nieć, że k iedy lic zn i odwiedzający 
za p y tyw a li w ie lk iego przeobraziciela 
p rzyrody  I.  W . M iczu rin a : „N ad 
czym pracujecie. Iw an ie  AVładim iro- 
w iczu? “  —  on lakonicznie odpow ia
d a ł: „N a d  tym , co teraz jes t poży
teczne dla społeczeństwa...“ . P raco
wać nad tym , co w  danej c h w ili jes t 
pożyteczne dla społeczeństwa —  to 
znaczy kłaść zarazem niewzruszony 
fundam ent pod dalszy rozw ój nauki.

Łączność z p ra k tyką  bowiem 
zapewnia tw órczy rozw ój nauk i, daje 
m ożliwość odrzucania przestarza łych, 
n ieżyciowych poglądów i  wyobrażeń, 
to row an ia  d ro g i dla poglądów no
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wych i pojęć postępowych. W ie lk i 
S ta lin  uczy dzia łaczy nauk i śm ia łego 
now atorstw a, opartego na praktyce 
i doświadczeniu. „N a u ka  dla tego w ła 
śnie zowie się nauką —  m ów i to w a 
rzysz S ta lin  —  że ona nie uznaje 
fetyszów , nie boi się podniesienia rę 
k i na to , co przeżyte, s tare lecz 
czu jn ie  nadsłuchuje głosu dośw iad
czenia i  p ra k ty k i” .

N auka zawsze ro z w ija ła  się na 
podstaw ie uogóln ien ia doświadczenia 
i p ra k ty k i.  A le  w klasowym , antago- 
n is tycznym  społeczeństwie „ka p ła n i 
na uk i“ , przesiąkn ięci kas tow ym i prze 
sądami, uw ażają pracę w dziedzinie 
p ro du kc ji m a te ria ln e j za „n ikczem ną 
p ra k ty k ę “ , a pracujący, za trudn ien i 
p rzy p ro du kc ji dóbr m ateria lnych, nie 
m ają  dostępu do w ykszta łcen ia  i  nie 
posiadają m ożliwości podniesienia 
swego doświadczenia do poziomu uo
góln ien ia  naukowego. U s tró j radziec
k i przezw yciężył tę  przepaść m iędzy 
teo rią  a p ra k ty k ą , nauką a życiem. 
W ie lk ie  znaczenie ma fa k t,  że w u- 
chwałach Rady M in is tró w  ZSRR o 
p rzyznan iu  N agród  S ta linow skich  
w ystępu ją  na ró w n i z nazw iskam i 
w yb itnych  uczonych— nazw iska u ta 
lentow anych pracowników p ra k ty k i.  
N agrodam i S ta lino w sk im i za rok  
1950 odznaczono w ie lką  liczbę stacha
nowców' w  przem yśle, pracow ników  
s ta c ji doświadczalnych, sowchozów i 
kołchozów. O nich to  m ów ił w ie lk i 
S ta lin  s tw ie rdza jąc, że nowe drog i 
w nauce i  technice to ru ją  n iekiedy 
nie ludzie  znani w' nauce, lecz ludzie 
prości, p ra k tycy , now a to rzy pracy. 
Z roku  na ro k  w zrasta  a rm ia  now a
torów' p rodukc ji, a n a jw y b itn ie js i 
przedstaw icie le te j a rm ii o trzym u ją  
zaszczytny t y tu ł  lau rea tów  N agrody 
S ta linow sk ie j. P rzeszło 1200 autorów  
wynalazków , now atorów  w  p rzem y
śle i  ro ln ic tw ie  odznaczono N agrodą 
S ta linow ską w r. 1949. przeszło 2000 
w' 1950 roku.

Odrzucając idea listyczne zm yślenia 
o „c z y s te j“  nauce, s tron iące j od ż y 
cia, uczeni radzieccy byn a jm n ie j nie 
ogran icza ją  się do ściśle p raktycznych 
celów. Prace uczonych radzieckich we 
w szystk ich  dziedzinach w'iedzy od
znaczają się szerokością ho ryzon tu  
teoretycznego i śm ia łym  polotem 
m yś li naukowej. Prace te  zna jdu ją

szerokie zastosowanie praktyczne. 
U s tró j radzieck i w y tw o rz y ł twórczą 
współpracę uczonych i  pracowników 
produkc ji, organicznie spo ił w je d 
no dwa potężne źród ła no w a to r
stwa —  in ic ja tyw ę  i  doświadczenie 
przodujących pracow ników  p rzem y
słu, ro ln ic tw a , tra n sp o rtu  —  oraz 
tw órczą m yś l uczonych, inżyn ie rów  i 
kons truk to rów .

Śmiałe to row an ie  nowych dróg w' 
nauce i  technice, łączenie żmudnych, 
p recyzy jn ie  obm yślonych ekspery
m entów z szerokim i uogóln ien iam i 
naukow ym i fa k tó w  zbadanych i  sp ra 
wdzonych, w yk ryw an ie  nowych ptaw' 
rozw oju , pozwalających na pogłębie
nie znajom ości i  opanowanie s ił p rz y 
rody —  oto charakte rystyczne  cechy 
radzieck ie j na uk i i  techn ik i. Pod tym  
względem uczeni radzieccy kon tyn u 
u ją  i  ro z w ija ją  tra d yc je  dawmych w y 
b itnych , rosy jsk ich  uczonych, k tó r y 
m i lud radzieck i słusznie się chlub i.

Twórcze w spó łdz ia łan ie  pracow ni
ków nauk i i  p ro du kc ji zna lazło dobi
tn y  w yra z  w  pracach odznaczonych 
Nagrodą S talinowską. W śród autorów  
w yb itnych  wynalazków , tw órców  no
wych k o n s tru k c ji i  przyrządów , spo
tyka m y  na rówmi z nazw iskam i p ra 
cowników' nauki, in żyn ie rów  i  kon
s truktorów ' —  nazw iska robotn ików  
i kołchoźników', stachanowców oraz 
m is trzów  w ysokich osiągnięć produk- 
cyjnych.W śród laurea tów  Nagród 
S ta linow skich  nie m ało je s t ludzi, 
k tó rzy  rozpoczęli swrnią działalność w 
charakterze now atorów  produkc ji, a 
obecnie wstępują w szeregi uczo
nych.

Złączenie w ys iłków  pracowników 
nauk i i p ro du kc ji je s t ja k  na jściś le j 
zw iązane z właściwrą nauce radziec
k ie j w yb itną  cechą —  zespołowmścią 
tw órczości naukowej. Raz na zawsze 
m inę ły  czasy, k iedy to  uczony uw a
ża ł siebie za osamotnionego, a swoją 
pracę tw órczą za sprawę prywratną, 
indyw idualną.

S iła na uk i radzieckie j leży w tym . 
że opiera się na ko lektyw nych  m eto
dach pracy, że opracowanie prob le
mów naukowych postępuje w edług 
p la n u ; w ys iłk ie m  całego zespołu uczo
nych. rozw iązu jących ta k ie  zagadnie
nia, k tó re  p rze rasta ją  s iły  jednego 
człow ieka. W  zespołowych metodach
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organ izac ji pracy naukowej zna jdu ją  
swój w yraz  koleżeńska współpraca i 
socja listyczna pomoc wzajem na, k tó 
re leżą u podstaw us tro ju  radzieck ie
go.

Jak bardzo głęboko w n iknę ły  w p ra 
k tykę  pracy naukowej m etody zespo
łowe, dowodzi uchwała Rady M in is 
tró w  ZSRR o przyznan iu  Nagród 
S ta linow sk ich  za szereg w yb itnych  
prac zespołowych w  dziedzinie nau
k i, wynalazczości i  za podstawo-,ve 
udoskonalenia metod pracy produk
cy jne j. Oczywiście, fa k t, że większość 
w ynalazków  i udoskonaleń, odznaczo
nych wysoką nagrodą, zosta ła osiąg
n ię ta  pracą zespołową, byna jm n ie j 
nie um niejsza znaczenia zdolności i 
ta len tu  u poszczególnych ich uczest
n ików .

W  uchwale Rady M in is tró w  na 
ró w n i z nazw iskam i s ławnych uczo
nych, cieszących się św iatow ym  
rozgłosem , zna jdu jem y nazw iska 
m łodych pracow ników  naukowych, 
k tó rz y  po raz p ierw szy zna leźli się 
na arenie sam odzielnej naukowej 
pracy badawczej. W śród autorów  
prac, odznaczonych Nagrodą S ta li
nowską, w idz im y p rzedstaw ic ie li roz 
m a itych  narodów, co św iadczy o no
wych osiągnięciach len inow sko-sta li- 
nowskie j p o lity k i narodowościowej.

N auka radziecka rozw ija  się na 
podstaw ie k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i. 
W iadomo, ja k  doniosłe znaczenie 
m ia ły  przeprowadzone p rzy  k ie ro w 
niczym  w spółudzia le S ta lina  dysku
sje na tem aty  z f ilo z o fii,  b io log ii, 
nauk i f ilo z jo lo g ii Paw łowa oraz ję z y 
koznawstwa. D yskusje te dopom ogły 
do w y k ryc ia  poważnych braków  
w  rozm a itych  dziedzinach w iedzy, do 
rozgrom ien ia  n iem arks is tow sk ich  kon
cepcji, dc przeciw staw ienia się w p ły 
wom b u rżua zy jnym ; dyskusje te 
p rzyczyn iły  się do w y jaśn ien ia  dróg 
dalszego postępu nauk i radzieck ie j.

Szczególnie ważny je s t fa k t  że 
N agrodam i S ta lino w sk im i odznacza 
się nie ty lk o  teoretyczne, lecz 
także p raktyczne prace, zaw ierające 
w y n ik i przeprowadzonych dyskus ji 
naukowych. O tym , ja k  głęboko we
sz ły  w p ra k ty k ę  na p rzyk ład  osiąg
nięcia b io lo g ii m iczu rinow sk ie j, 
świadczy przyznan ie N agród S ta li
nowskich za naukowo - p rodukcyjne

opracowanie problem ów gniazdowego 
sposobu zasiewu lasów. S tanow i to  
dowód, że nauka m iczurinowska, 
zrodzona na podstaw ie twórczego 
uogólnienia p ra k ty k i,  ze swej s trony 
s ta ła  się potężnym  bodźcem do no
wych sukcesów p ra k ty k i ro ln icze j.

N auka radziecka głęboko różn i się 
od nauki społeczeństwa k a p ita lis ty c z 
nego nie ty lk o  sw ym i now ym i cecha
m i, k tó re  w y tw o rz y ły  się w u s tro ju  
socja lis tycznym , lecz także ro lą , ja 
ką odgryw a w rozw o ju  społeczeń
stwa. Społeczeństwo socja listyczne w 
odróżnieniu od w szystk ich  poprzedza
jących fo rm a c ji społecznych, k tó re  
rozw inę ły  się sam orzutnie, tw o rzy  
się świadomie, według planu, na pod
staw ie danych naukowych. O to d la 
czego ta k  w ie lka  je s t ro la  na uk i w 
społeczeństwie radzieck im . W  w a
runkach stopniowego przejścia od so
c ja lizm u  do kom unizm u coraz b a r
dziej w zrasta ro la  nauk i jako  czyn
n ika przyśpieszającego nasz m arsz 
naprzód. Szerokie i  wszechstronne 
stosowanie nauki w p ro du kc ji s ta ło  
się niezbędnym wmrunkiem u tw o rze 
nia m ateria lno-technicznej bazy ko 
m unizm u i osiągnięcia ob fitośc i 
przedmiotówr użytkow ych.

Kom unizm  wym aga jakościowo no
wej, wyższej techn ik i, m echanizacji 
i au tom atyzac ji p ro du kc ji oraz e lek
t r y f ik a c ji  ca łe j gospodarki. Technikę 
tę w y tw a rza  społeczeństwo Zw iązku 
Radzieckiego w okresie tw orzenia 
społeczeństwa kom unistycznego. Lud 
radzieck i buduje g igantyczne e le k tro w 
nie i kana ły . W ie lk ie  budowle kom u
nizm u pow sta ją  p rzy  czynnej pom o
cy uczonych radzieckich. W  uchwale 
Rady M in is tró w  ZSRR o przyznan iu 
N agród S ta linow skich  w ym ienia się 
dz ies ią tk i nazw isk uczonych, kon
s tru k to ró w  i  inżyn ie rów , k tó rych  p ra 
ce zna laz ły  praktyczne  zastosowanie 
p rzy tych  budowlach. W raz  z uczo
nym i, opracow ującym i prob lem y te 
oretyczne, związane z w ie lk im i bu 
dow lam i kom unizm u, zosta li odzna
czeni tą wysoką nagrodą rów nież au
to rzy  p ro je k tó w  tych budow li. Na 
placach tych  budow li fun kc jon u ją  
m aszyny i  mechanizm y, stworzone 
przez w yb itnych  konstruktorów  —  
laurea tów  N agród S ta linow skich , ja k  
np. g igan tyczny , posuwający się eks- 
kaw ato r, k tó ry  zastępuje pracę dzie-
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s ią tków  tysięcy kopaczy. T ak im  po
suw ającym  się ekskawatorem  k ie ru 
je  pięciu robo tn ików  z m aszyn istą-m - 
żynierem  na czele.

Postęp techniczny w ZSRR prow a
dzi do coraz dale j posuniętego zastę
powania ciężkie j pracy fizyczne j przez 
m aszyny o w ysok ie j zdolności p ro 
dukcy jne j, tw o rz y  bazę m ateria lną  
dla przezwyciężenia przeciw ieństw  
m iędzy pracą um ysłow ą a fizyczną. 
N ic  dziwnego, że górn icy szkoccy, 
k tó rz y  zw iedza li Zagłębie Donieckie, 
po powrocie opow iadali z zachwytem 
swoim  towarzyszom , że w  kopalniach 
radzieckich n ie  is tn ie je  ciężka praca 
ręczna, że można wydobywać węgie l 
m aszynam i, a n ie  za cenę k rw i i  po
tu  ludzkiego, ja k  to  się odbywa w 
państwach kap ita lis tycznych .

Technika kom unizm u ukazuje się 
przed nam i w pe łn i, gdy zaznajam ia
m y się z au tom atycznym i system am i, 
k tó re  opracow ali radzieccy uczeni i 
ko n s tru k to rzy . Radzieccy k o n s tru k to 
rzy  i in żyn ie row ie  s tw o rz y li zautom a
tyzowane w y tw ó rn ie  betonu, p wyso
k ie j wydajności. Siedem tak ich  w y 
tw ó rn i dzia ła  ju ż  p rzy  budowie K a 
na łu  W ołga —  Don, Orm iańskiego 
W ęzła W odnego i  kanałów  naw odnia
jących w Stepie Salskim  i  na po łud
n iow e j U k ra in ie . Bardzo złożone za
dania au tom atyzac ji kom pleksowej 
rozm a itego rodza ju  procesów techno
log icznych zosta ły wykonane przez 
grupę uczonych i  kon s tru k to rów , k tó 
rzy s tw o rz y li au tom atyczną w y tw ó r
nię t łokó w  samochodowych. W  fa b ry 
ce te j w szystk ie  procesy —  od za ła
dunku a lum in iow ych b ry ł do bunkrów  
pieca hutniczego aż do w ydania go
tow ej p ro du kc ji w opakowaniu zo
s ta ły  zautom atyzowane. A u to m a tyza 
cja kom pleksowa w ydatn ie  zw iększy
ła wydajność pracy, zm nie jszy ła  b a r
dziej n iż p ięc iokro tn ie  w k ład  pracy 
p rzy  produkc ji, zapewniła znaczną 
oszczędność srodkow p rodukc ji. Ro
bo tn ików  w fab rykach  zautom atyzo
wanych jes t o 4.2 razy m nie j n iż  w 
zw yk łych  fab rykach  p ro du kc ji m a
sowej. Lecz jeszcze ważnie jszą rze
czą je s t zmiana k w a lif ik a c ji ro b o tn i
czych: n iem al 15-kro tn ie  zm nie jszyła  
się niezbędna ilość opera to row y fa 
b rykę  zautom atyzowaną obsługuje o- 
śm iu kw a lifiko w a n ych  pracow ników  
kierow n iczych . W  ten sposób praca

robotn ika  zm ienia się w swej istocie 
w pracę inżyniersko-techniczną.

P rzyczyn ia jąc  się do podwyższenia 
ku ltu ra lno-techn icznego poziomu ro 
bo tn ików  do poziomu pracow ników  
inżyniersko-technicznych, radziecka 
nauka i  technika to ru ją  drogę do ko 
m unizm u.

W ie lka  ro la  w budowie kom unizm u 
na ró w n i z naukam i p rzyrodn iczym i 
przypada naukom  społecznym. M a r
ksistow sko-len inow ska nauka o spo
łeczeństw ie w yk ryw a  prawa rozw oju 
społeczeństwa, aby u ła tw ić  i  p rz y 
śpieszyć zwycięstwo kom unizm u.

„M arks izm  —  m ów i tow arzysz 
S ta lin  —  je s t nauką o prawach roz
w o ju  p rzyrody  i społeczeństwa, nau
ką o rew o lu c ji uciskanych i  eksploa
tow anych mas,* nauką o zwycięstw ie 
socja lizm u we w szystk ich  kra jach , 
nauką o budowie społeczności kom u
n is tyczne j“ . W  te j s ta linow sk ie j d e fi
n ic ji m arks izm u ja ko  nauk i został 
wskazany g łów ny cel ca łe j nauk i ra 
dzieckie j, a w szczególności nauk i o 
społeczeństwie. N a podstawie^ m a r
ks is tow sk ie j na uk i o społeczeństwie 
p a rtia  Lenina i  S ta lina  buduje swo
ją  po litykę .

W  w arunkach stopniowego p rze j
ścia od socja lizm u do kom unizmu 
w zrasta ro la  naukowej te o rii w  ro z 
w o ju  społeczeństwa. Teoria  w inna 
nie ty lk o  nadążać za p ra k tyką , lecz 
także wyprzedzać ją , ośw ietlać je j 
drogę, dawać p ra k tyko m  s iłę  o rien ta 
c ji, jasność perspektyw y, przekona
nie do pracy, w ia rę  w zwycięstwo 
spraw y kom unizm u. D z ięk i Placom 
w ie lk ich  nauczycie li —  Lenina i  Sta 
l i na _  nauka o prawach rozw oju 
społeczeństwa osiągnęła w ysok i po
ziom. Jednakowoż, ja k  w ykaza ły  d y 
skusje w zakresie różnych dziedzin 
w iedzy, w ie lu  pracow ników  nauko
wych w dziedzinie f ilo z o fii,  ekonom ii 
po lityczne j, nauk prawniczych, ję z y 
koznawstwa itd . jeszcze nie w yzw o
l i ło  się od dogm atyzm u, d o k try n e r
stwa, nie nauczyło  się w  sposob tw ó r 
czy stosować idee M arksa, Engelsa, 
Lenina i  S ta lina . Następstwem  tego 
b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  zacofanie sze
regu dziedzin nauk  społecznych 
w porów naniu z in tesyw nym  tempem 
budownictwa socjalistycznego. T o  za
cofanie nie zostało w całości jeszcze
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przezwyciężone do c h w ili dzisiejszej. 
•Jedną z dziedzin w iedzy pozostają
cych w ty le  było  językoznawstwo, 
gdzie szerokie rozpowszechnienie 
uzyskała an tym arks is tow ska  teoria  
¡tfa rra , do k tó re j jego uczniowie i na
stępcy nie dopuszczali k ry ty k i,  przy 
pomocy „arakcze jew skiego reż im u14, 
stworzonego w  ich ins ty tuc jach  ję z y 
koznawczych. W iadom o, że na u k i 
M a rra  o języku  w prow adziła  w iele 
gm atw an iny nie ty lk o  w językoznaw 
s tw ie ; zagm atw a ła  rów nież problem 
gospodarczych, k u ltu ra ln y c h  i  innych 
zw iązków  dzie jowych m iędzy naroda
mi, ściągnęła pracę badawczą z pod
staw  naukowych do dziedziny dom y
słów, zgadyw ań i  fa n ta s ty k i m ito lo 
gicznej.

Genialne prace towarzysza S ta lina 
o kw estiach językoznawczych, po o- 
baleniu nauk i m a rrow sk ie j, o tw a rły  
nowe szerokie pe rspektyw y i drog i 
rozw o ju  dla w szystk ich  nauk, zw łasz
cza dla nauk społecznych. P rzyznanie 
N agród S ta linow sk ich  autorom  sze
regu prac z zakresu językoznawstwa, 
ekonom ii po lityczne j, h is to r ii,  f ilo z o 
f ii.  nauki o lite ra tu rz e  —  świadczy o 
osiągnięciach radzieckich nauk spo
łecznych i f ilo z o f ii.  Zadaniem radz iec
kich uczonych soc ja lis tów  jest, by 
k ie ru ją c  się pracam i S ta lina  wszech
stronn ie  badać i uogólniać proces 
budownictw a socja listycznego i wnieść 
ty m  samym w kład  do dzie ła budowy 
kom unizm u. Rzeczą niezbędną je s t po
głębione, naukowe opracowanie te o rii 
społeczeństwa radzieckiego, państwa 
socjalistycznego, radzieckie j e ty k i i 
es te tyk i, uogólnienie na jnowszych da
nych przyrodoznaw stw a i nauk spo
łecznych, opracowanie problem ów 
ekonom iki radz ieck ie j i radzieckiego 
prawa w zw iązku z zadaniam i budo
w y kom unizm u. H is to ry c y  radzieccy 
w inn i dać nowe prace w dziedzinie 
h is to r ii narodów' naszej o jczyzny, h i
s to r ii społeczeństwa radzieckiego —  
prace wykazujące, w  ja k i sposób dzie
s ią tk i plem ion i narodowości przeszły 
bezpośrednio do socja lizm u od u s tro 
ju  pa tria rcha lnego , życia koczowni
czego, stosunków półfeuda lnych, po
m ija ją c  ka p ita lizm , ja k  p rzy  b ra te r
sk ie j pomocy w ie lk iego  narodu ro s y j
skiego przeszły drogę konso lidacji w' 
je dn o lite  narody socja listyczne oraz 
ja k  rozw inę ły  one swoją narodową 
w fo rm ie , a socja listyczną w' treści

ku ltu rę . Takiego typu prace m ają nie 
ty lk o  w ie lk ie  znaczenie naukowe, lecz 
także praktyczne, po lityczne, zw łasz
cza dla narodów' Wschodu, narodów 
zależnych i k ra jó w  ko lon ia lnych, w a l
czących o swoją wolność i  niepodle
głość, a tym  bardzie j dla narodów 
ju ż  zna jdu jących się na drodze pod
stawowych przem ian dem okra tycz
nych, ja k  w ie lk i naród ch iński.

Państwo radzieckie przyk łada  w ie l
kie znaczenie do podręczników' i pu
b lik a c ji naukowopopularnych, s łużą
cych szlachetnemu celow i rozpow 
szechnienia w iadomości naukowych i 
po litycznych oraz spraw ie podniesie
nia ku ltu ra lno-techn icznego poziomu 
pracujących. Zapotrzebowanie św iata 
pracy w ZSRR w dziedzinie prac na
ukowopopularnych, a zwłaszcza pod
ręczników  —  je s t kolosalne. Ogólno- 
państw'owe uznanie ważności te j spra- 
w y —  przyznan ie  N agród  Stalinow 
skich 18 autorom  podręczników' i  prac 
naukow opopularnych —  zw róc iło  na 
to  uwagę pracow ników  nauki i w y 
kładowców wyższych uczelni.

B urżuazja  zawsze s ta ra ła  się poz
bawić dóbr k u ltu ra ln y c h  podstawową 
masę ludności —  lud pracujący. 
U s tró j radziecki p ierw szy w h is to r ii 
w y tw o rz y ł w a ru n k i sp rzy ja jące  ro z 
w o jow i ku ltu ra lnem u  całego narodu. 
Zw iększają się duchowe potrzeby na
rodu : naród ceni i kocha lite ra tu rę  i 
sztukę. N igdz ie  i  n igdy pracow nicy 
sz tuk i nie b y li ta k  ściśle zw iązan i ze 
swoim  społeczeństwem, ja k  w pań
stw ie  radzieckim . N igdz ie  i n igdy  a r 
tys ta  i p isarz nie m ie li ’ tak  
wdzięcznego, subteln ie reagującego, 
czujnego a wym agającego audy to 
riu m , ja k  w  ZSRR. Sztuka radziecka 
wyraża ja k  na jb a rdz ie j postępowy 
św iatopogląd, k tó ry  na tchniony jest 
w ie lk im i ideam i m arks izm u-len in iz - 
mu. Osiągnięcia k u ltu ry  soc ja lis tycz
nej dem onstru ją  przed ca łym  św ia 
tem tw erczą s iłę  idei m arks izm u-len i- 
n izm u.

Radziecka lite ra tu ra  i sztuka za
rów no ja k  i cała k u ltu ra  soc ja lis tycz
na w ogóle, je s t potężnym narzędziem  
kom unistycznego wychowania mas 
'pracujących. Około 200 dz ie ł l i te ra 
tu ry  i  k in e m a to g ra fii, m uzyk i i m a
la rs tw a , g ra f ik i i rzeźby, a rc h ite k tu ry  
i sz tuk i d ram atyczno -tea tra lne j, opery 
i  ba le tu —  o trzym a ło  N agrody S ta li-
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newskie za r. 1950, co świadczy o 
nowych osiągnięciach radzieckie j l i 
te ra tu ry  i  sz tuk i. L ite ra tu ra  i  sz tu
ka w ZSRR ro z w ija ją  się na podsta
w ie zasad rea lizm u socjalistycznego, 
k tó re  w ym aga ją  zgodnego z prawdą 
przedstaw ian ia życia w jego rew o lu 
cy jn ym  rozw oju , złączenia g łębokie j 
treśc i ideowej i  wysokiego a rtyzm u. 
Radzieccy pisarze i a rtyśc i-inżyn ie ro - 
w ie dusz ludzkich  —  praw dziw ie 
p rzedstaw ia ją  w swroich dziełach ra 
dosne życie K ra ju  Rad i pom agają 
wychowywać obyw a te li radzieckich w 
duchu kom unizm u.

M ądre k ie row n ic tw o pa rty jne , 
uchw a ły KC  W K P (b ) w sprawach 
ideologicznych zadecydowały o sukce
sach radzieckie j l i te ra tu ry  a rty s ty c z 
nej i sz tuk i.

K ie ru ją c  się postanow ieniam i KC  
W K P (b ) w kw estiach ideologicznych, 
radzieccy pracow nicy sz tuk i zdecy
dowanie zw ró c ili się ku tem atom  
współczesności, ku  przedstaw ieniu 
bohatera naszych czasów —  człow ie
ka radzieckiego. W  nader licznych 
u tw orach a rtys tycznych  radzieccy 
działacze sz tuk i coraz w yraźn ie j i 
g łęb ie j ukazują cechy kom unizm u, 
do jrzew ające wr życiu ZSRR. R a
dziecka sztuka, kreśląc obrazy p rzo
du jących ludz i naszych czasów —  ro 
bo tn ików , kołchoźników , pracow ni
ków  um ysłow ych —  uw yda tn ia jąc  
najlepsze uczucia i  cechy człowieka 
radzieckiego, ukazuje nie ty lk o  ja k  
by ło  wczora j i ja k  je s t dz is ia j, lecz 
także ja k  będzie ju tro , pomagając 
p a r t i i i  rządow i w rozw ija n iu  w lu 
dziach radzieckich g łębokie j n iena
w iści do kap ita lis tycznego ba rba rzyń 
stwa, tężyzny, ufności we własne s i
ły , niedostępności dla obcych w p ły 
wów ideologicznych.

G łów nym  bohaterem  sz tuk i radziec
k ie j je s t człow iek, k tó ry  pracuje i 
buduje. W ie lk ie  s ta linow sk ie  plany 
przekszta łcenia p rzyrody, g iga n tycz 
ne budowle kom unizm u dają radziec
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k im  a rtys tom  natchnien ie do tw orze 
nia dz ie ł wysoko sto jących pod wzglę
dem ideowym  i  a rtys tycznym , w d r a 
żających nowy etap w  rozw o ju  Zyriąz- 
ku Radzieckiego. A r ty ś c i radzieccy 
dem askują m arazm  bu rżuazy jne j k u l
tu ry  i nam ię tn ie  oraz konsekwentnie 
prowadzą walkę o pokój.

Radzieccy pracow nicy na u k i i  tech
n ik i, li te ra tu ry  i  sz tuk i, now atorzy 
przem ysłu i  ro ln ic tw a  n ie  z w y k li spo
czywać na laurach. Tw ńrczy zapał, 
dążność, by stale posuwać się na 
przód ku nowym  sukcesom —  oto 
cha rakterystyczne cechy najlepszych 
pracow ników  k u ltu ry  radzieckie j. 
Przed n im i s to i o tw a rta  droga tw ó r 
cza i  zaszczytne zadanie oświecania 
d ro g i społeczeństwa radzieckiego zdą
żającego do kom unizm u oraz brania 
udzia łu  w podniosłej walce o t r iu m f 
najdoskonalszego u s tro ju  społeczne- 
go.

Sukcesy radzieck ie j nauk i i  techn i
k i, li te ra tu ry  i sz tu k i m ają 
ogromne znaczenie m iędzynarodowe. 
R o zkw it na uk i i  k u ltu ry  je s t jednym  
z na jw ażn ie jszych dowodów wyższo
ści u s tro ju  socja listycznego nad k a p i
ta lis tyczn ym , k u ltu ry  radzieckie j nad 
k u ltu rą  burżuazyjną , znajdującą się 
w stad ium  m arazm u i rozkładu.

W  tym  samym czasie, gdy w k ra 
jach bu rżuazy jnych  nauka i technika, 
lite ra tu ra  i  sztuka, uzależnione od 
zachłannych interesów^ kap ita łu , są 
w yko rzystyw ane w celu p rzygo tow a
nia i rozpalan ia  nowej w o jny św ia 
tow e j —  nauka i  k u ltu ra  ZSRR i  w 
k ra jach  dem okracji ludowej służą po
ko jow e j, ko n s tru k tyw n e j pracy dla 
dobra całe j ludzkości.

N a tchn ien i w ie lk im i ideami m ar- 
ksizm u-len in izm u, k ie row an i przez 
p a rtię  Lenina i  S ta lina , pracownicy 
k u ltu ry  radzieckie j w raz z całym  spo
łeczeństwem radzieckim  zm ierza ją  do 
nowych sukcesów, do nowych zw y
cięstw , do kom unizm u.
„B o lszew ik ”  n r 6/1951 r. s tr. 7 —  8.



. 2000. Zam .2010 . 20.V I I .  — 10.I X . 51. 2-B-35049.D ru k a rn ia  A k c y d e n s o w a . W -w a , T a m k a  3



C O P P X A H M E :

N r 6/51

E. H3 e BML i KMi i :  Hapoflbi BepyT b cboh pyKii flejio coxpa- 

HGHMH MMpa. —  M . r o f l j i e B C K M i i :  HoBoe flOKa3aTejibCTBO 

naTpnoTM3Ma no-nbCKoro Hapo^a — M. B o j i o j a p c K a a :  Be- 

.ni-iKaa 3acjiyra coBeTCKoro Hapoga. —  H. C e K e p c n a a :  Be- 

jimkuh nHcaTejib-peBOJiioLiMOHep. —  H. P a i i x M a H :  IIojibCKO- 

BeHrepcKoe KyjibTypHoe coTpy^HMHecTBO —  X  X  X :  M3 CTpaHfai 

Teppopa. — K. r n j K M H C K M i l :  Bejimcoe floCTnłKemie nojib- 

cKofł MCTajiJiypmn — MeTajuiyprnnecKMii KOMGi-maT „HencTOxo- 

Ba” npoflupnpyeT CTajib. — K. r .:  naBeji M olumhckmm —  K. K .:

EBreHMM CaBMH —  jiennurpaflC K nń repo fł Tpy^a. —  MM.: A m ia  
PaflBaHbOBa. — MM: ATaHacxa /fnniHTpoBa BbiriojiHHeT cboh 
npoM3BOflCTBeHHbiił n jiaH  3a 1958 ro fl. —  I l b O T p o B C K M M :  
nojibCKne paGoMMe b CoeflHHeHHbix U lTaTax AMepwKM BepHbi 
M«eajiaM nporpecca. —  T. K o B 3 aH : I I ojihkm jKHByiip ie bo 
'•ppannMM SopiOTćH 3a MMp. —  MH(|>opMaijMM m  ro^OBipMHbi (Bce- 
oBipaH 3a6aCTóBKa B JIofl3M b 1905 r. —  M n x a m i MBaHOBHH K a - 
JIHHWH   /lOCTMJKeHMH COBeTCKMX SnOJIOrOB.   XpMCTO E o -
TeB —  n .  A . IlaBJieHKo) —  nojiMTMHecKan, eKOHOMnuecKaa 

h  KyjibTypHaa xpoHMun —  OÓ3op jk y p H a jiO B —  B  CjiaBiiancKOM 
KoMMTeTe IIo jib n iM  —  IIpMJiojKeHMe: K  hobwm  y c n e x a M  coBeT- 

cKoił HayKH m K y jib T y p b i.

„C J IA B H H C K A H  7K M 3H B ”  eJKeMecaHHbiii jKypHaa, nocBameHHbiM cjiaBHHCKMM bo- 
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TMHecKoii MacTM), T. BaTOBCKMił (pe^aKTop no HayMHon nacTn), T. Bo3bHMUKnii.
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